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Front Narodowy jest jednością wszystkich, którzy gotowi są oddać swe myśli, 
zapal i siły walce o zwycięskie wykonanie planów narodowych —  planów uprze­

mysłowienia i wszechstronnego rozwoju Polski.
(Z P rogram u F ron tu  Narodowego)
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W ytap ian ie  s ta li — A, Łubn iew inz

P ow ró t z pola — L. Maciąg

RYSZARD LISKOW ACKI

WOLNEJ OJCZYŹNIE
Nikt cię na skrzydłach muzy ojczyzno nie przyniósł...
Nie kwitłaś nam Polsko przy drogach makami —
Szłaś do nas przez okopy, zza ognia i dymu 
I  ludzie cię witali krwią swoją i łzami —

Nie padłaś ty, ojczyzno, jak słońce przejasne 
Na drogi — poprzez które wojska przeszły piękne...
Aleś z woli milionów, z krw i naszej i troski
Ale rosłaś z goryczy lat minionych, z prostych ludzi miłości.

To dlategoś nie pańska, nie księża, lecz nasza!
Myśmy pieśń twą przenieśli przez wiatry i mrozy,
Nasze ręce nawykłe do miota i maszyn 
Ster ujęły, choć zbir śmiercią groził.

Myśmy mosty rzucali poprzez rzeki huczące,
Drogi kładli przez miasta, które wróg zgasił wojną —
Myśmy dali ci w darze dni od pracy gorące.
Pieśń radosną i dumną, noce walk niespokojne.

Jeśli zbir, który wczoraj kulą groził, ojczyzno...
Znów w Twe serce chce mierzyć i broń wyjmie spod płaszcza, 
Przysięgamy na szczęście, przysięgamy na przyszłość 
Wróg nie ujdzie dziś sądu... kara ludu jest straszna!

Nikt cię na skrzydłach muzy ojczyzno nic zesłał,
Ale sławię cię słowem poezji najszczerszym —
Kraju wolny, gdzie dzieci sny kołyszą w pieśniach,
Gdzie robotnik po pracy może czytać wiersze.

H O R A C Y  S A F R IN

D O  P O L S K I  L U D O W E J
Matko, Polsko Ludowa, byłaś mi legendą, 
którą tylko po nocach sny najśmielsze przędą,

W  murach Wiednia, w Paryżu, w cezarowym Rzymie 
szeptałem, jak modlitwę, Twe najdroższe imię.

Na manowcach życiowych, w drodze, ileż razy 
łaknąłem Cię jak Farys zbawiennej oazy...

Dzięki Ci, żem po latach żmudnych się doczekał 
Dnia Wolności i miana wolnego człowieka!

Cóż, że wiek ciemne włosy szronem mi przyprószył, 
gdy mam skrzydła u ramion, kiedy radość w duszy.

Cóż, że lata zasnuły moje oczy mgiełką, 
kiedy widzę Cię twórczą, odrodzoną, wielką.

W której życie gna naprzód w stumilowych butach, 
w której kwitnie Warszawa, wschodzi Nowa Huta,

w której traktor przeorał zaniedbaną glebę, 
w której książka dla ludu jest powszednim chlebem —

która dzięki wysiłkom górnika i tkacza
wciąż się stajesz piękniejsza, wciąż się przeinaczasz...

Matko, Polsko Ludowa, byłaś mi legendą, 
którą tylko po nocach sny najśmielsze przędą.
Dziś, gdy jesień mojego życia opromieniasz, 
pragnę godny być Ciebie i Twego imienia!

S Y L W E S T E R  B A N A S

7, B L IŻ A  się rocznica dzie- 
w ięcio lecia  P o lsk i Ludow e j. 
W  ca łym  k ra ju  narasta fa-

j  la  zobowiązań p ro d u k o -i-  
“ “  ’*■ r.ycn. K ażdy Kto i..c

poko ju  i  szczęścia w łasnych 
dzieci s tara się uczcić tę rocznicę 
czynem: H u tn ik  tonam i dodatkow ej 
s ta li, gó rn ik  wagonam i węgla, s tu ­
dent wzmożoną nauką, m ura rz  no­
wą budowlą. Każde ta k ie  zobow ią­
zanie przyśpiesza o jeden dzień, go­
dzinę, czy chociażby m inu tę  realiza­
cję P lanu Sześcioletniego..

— A  ja k ie  ja  dam  zobowiązanie? 
Z am yśliłem  się.

Siedzę w  te j c h w ili p rzy  b iu rk u  
nad rękopisem  powieści o budow ie 
cem entowni — giganta w  W ierzb i­
cy.

S łaby w ie trzyk, fa lu ją cy  łanam i 
dojrzałego srebrzyście żyta, donosi 
n ieustanny ję k  maszyn. Ucho moje 
przyw yk ło . U m iem  odróżnić w  tym  
jęku  suche trzeszczenie potężnych 
pieców obrotow ych, we w nętrzu 
k tó rych  szaleje ogień topiąc w  żarze 
1400 stopni n iepotrzebny przedtem  
n ikom u kam ień.

W iem  że tak  m onotonnie huczy 
m łyn  surowy, m ia ż d ż ą ^  m arg ie l na 
drobny pył, masą 70 ton żeliwnych 
ku l. W ysoki ton w yda ją  m łyny ce­
mentowe, kruszące w ypa lony k l in ­
k ie r, a te p rzv tlum ione  stęknięcia, 
to -wybuchy ładunków  dynam itu  w 
kopa ln i m arg lu i wapienia 

G igant żyje. Słychać go dn iem  i 
nocą.

W  rosnącej tuż za drogą pszenicy 
wrzasnęła p rze n ik liw ie  przepiórka: 
— Pójdźcie żąć! pójdźcie żąć!

I  ja kb y  w  odpowiedzi zaparkota ł 
Zetor ze strzałkowskiego POM. c ią­
gnący snopo\ iązałkę błyszczącą 
czerwono-nieb ieskim  lak ierem .

W  wysokich topolach W ierzb icy 
pogw izdu je  w ilga , tak  samo ja k  
przed czterema la ty .

— Słodko i tęsknie.
T ak samo p ław ią się w  słońcu 

strzechy W ierzb ickich chat i  s to ­
dół. W c ien iu  w ie rzb  spoczywa dz ia­
dzio A ntoś i  patrzy... A le  ju ż  nie 
ta k  ja k  przed czterema, la ty  na pęcz­
niejące zia rnem  kłosy i  błyszczące 
w  słońcu ostrza kos. Teraz dziadek 
pa trzy  na obracające się zwolna 
m o tow id ła  snopow iązałki. Na białe 
dachy osiedla wyrosłego na ugorze, 
na dym  snu jący się dn iem  i  nocą.

In n y  m ia ł dziadek w id o k  przed 
czterema la ty  i  naw et mu się nie 
śniło, że jeszcze przed śm iercią ta ­
k ie  cuda obejrzy.

W  W ierzb icy podług dziadka An- 
tosa wszystko teraz przekręciło  się 
nogami do górv. Z m iany panie dz ie j- 
ku, że hej...

— W iem  już, ja k  uczczę św ięto 22 
lipca.

Zakończę wcześniej o miesiąc m o­
ją  powieść — zam iast pierwszego 
października, oddam ją do redak­
c ji pierwszego września. To będzie 
m ój czyn lipcow y!

Przed dwoma m iesiącami odszedł 
z W ierzb icy pierwszy pociąg z ce­
mentem. Ostatn i dzia ł p rodukcy jny 
— m łyn y  cementowe i pakownia zo­
sta ły  uruchom ione.

Przed dwoma miesiącami na- k rzy ­
żówce, k tó rędy codziennie odwożą

samochody lu dz i z pracy p rzyb ito  
drogowskaz: Do spółdzielni p roduk­
cy jne j w  Polanach 3 km.

W tym  sam-Tn d n iu  20 chłopów 
z wifcizibicy podpisało s ta tu t RZŚ-u. 
W iele się zm ien iło  w  oko licy przez 
ostatn ie cz te ry  lata,

A  zaczęło się mroźnego dn ia  1949
r.

Z ebra li się w  k i lk u  u  Jastrzęb­
sk ich : Józek Kaczor m ający w tedy 
18 la t, Sokół F ranek ch łop  b lisko  
czterdziestk i i  T re la  chudy ja k  ty ­
ka  — z wiecznego biedowania.

W  pó ł godziny om ó w ili wszystko 
co się w  oko licy  zdarzyło i  mogło 
zdarzyć przez ca ły  rok. Potem usie 
d l i d» g ry  w  oko. K orzysta jąc z 
dziennego św ia tła  —  na na ftę  Ja­
strzębscy nie m ie li.

S taw kam i b y ły  zapałki. Cóż. W  
W ierzb icy  o grosz trudno. Daleko do 
s ta c ji ko le jow e j, a jeszcze da le j do 
fa b ry k i.

Grę p rze rw a ł im  M aciąg jeden z 
bogatszych gospodarzy. Zaanga­
żow ał on T re lę  i  Sokoła do m łocki.

P artnerów  do g ry  b ra k ło  i  Józek 
pa w ló k ł się przez ośnieżone pola do 
sw o je j H ank i, m ieszkającej z m at­
ką wdową w  walącej się cha łu p i- na 
piaszczystym w ydm uchu między 
W ierzbicą a Polanam i. Przy drodze 
na tkn ą ł się na k ilk u  ludzi, > k tórzy  
w vs ied li ‘z W iiPsa osłoniętego od 
w ia tru  brezentową zasłoną (samo­
chód w  tych stronach by ł w tedy a- 
trakc ją ).

Jednym  z tych  lu dz i b y ł radziec­
k i  inżyn ie r, Jerzow, g łówny p ro je k ­
ta n t cem entowni, a pozostali to geo­
logow ie  poszukujący złóż m arg lu  
podstawowego surowca do w yrobu 
cementu.

Następnego dn ia rozpoczęły się na 
polach W ierzb icy próbne w iercenia,

W  bogatych zagrodach zawrzało. 
Poszły w  ruch język i i  gadki o w y ­
sied len iu  stąd ludz i na Syberię. O- 
s ta tn i bandyta w  tycn stronach 
D rągal p róbu je  napaść na w ie rta ­
czy.

We w rześniu zaczęły nadchodzić 
na stację Jastrząb pierwsze transpor­
ty  maszyn. Na skrzyn iach b y ły  ro ­
sy jsk ie  napisy. Codziennie przycho­
dz iły  dz ies ią tk i wagonów. Rozległy 
plac w okó ł to ru  został p o k ry ty  pa­
kam i.

N a s ilili się w  gadaniu M ąciągi i 
Rzeczkowscy, ale ludzie  w iedzie li 
już, że to  Zw iązek Radziecki do­
starcza nam  kom ple tne urządzenie 
cem entowni, a inżyn ie row ie  ra ­

dzieccy będą służyć doświadczeniem 
i radą przy budowie.

Lu dz i teraz potrzeba b y ło  set­
k i — przy w y ładunku , przy budow ie 
bocznicy ko le jow e j do W ierzb icy, 
p rzy  pow tórnych w ierceniach.

W ie rc ili się ku łacy, k tó rym  bra - 
k ło  nagle tan ie j s iły  roboczej.

Z wiosną 1951 ro ku  ruszyła budo­
w a pełną parą. A  w  s ie rpn iu  1952 
ro ku  zadzw oniły pierwsze b ry ły  
k lin k ie ru , spadające law iną w  s ta ­
lowe w iadra  konw ojera . Z a d ym ił 
potężnie krem ow y kom in.

Na tle  spróchn ia łych chat W ierz­
b icy w yro s ły  szeregi jasnych now o­
czesnych b loków  m ieszkalnych. K u ­
lą się samotne odosobnione kułacki®  
zagrody.

Pierwszego m aja 1953 roku  ostat­
n i ob iekt kom binatu-g iganta  był go­
tów.

D y re k to r Pyzalski odznaczony zło­
ty m  krzyżem  zasługi, za w ys iłe k  
w łożony vć uruchom ienie cem entów -' 
n i zam eldował m in is te rs tw u  —  że 
odtąd codziennie będzie odchodził 
z W ierzb icy d ług i pociąg na ładow a­
n y  cementem. M a d y re k to r Pyzal­
s k i też drug ie  odznaczenie zdobyte 
p rzy  budow ie o k tó ry m  nie m ów i. 
M ia no w ic ie  srebrne włosy, a gdy tu ­
ta j p rzy jecha ł to  szczycił się b ’«end 
czupryną.

Tak. N ie by ło  ła tw o  w  ta k  sto­
sunkow o k ró tk im  czasie wybudować 
i  uruchom ić giganta. A le  o m in io ­
nych  trudnościach się nie m ów i. Po 
co?

Ważne, że pokonano czas i  kalen­
darz.

K om in  wciąż dym i.
-ł.T

W ystarczy przym knąć oczy i  w i­
dzę ich w szystkich przy pracy — 
bohaterów  m oje j powieści. Spędzi­
łem  z n im i n ie  jeden dzień, tydzień, 
miesiąc.

Widzę w yraźn ie  Józka Kaczora, 
ja k  siedzi skup iony poważny w  
oszklonej kab in ie  o lb rzym ie j ko ­
p a rk i UZCM. Naciska uważnie na 
dźw ignię, unosi się zwolna do gó­
r y  ram ię kopark i. Stalowe szczęki 
rozw ie ra ją  się i 3 rn sześć m arg lu  
w ysypuje się na skrzynie samocho­
du. U g ię ły  się nieco resory.

Dziesięeiotonowa „T a tra “  -jest na­
ładowana.

(Dokończenia na str. 6’
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Chorążowie wolności
A LE K S A N D E R  Gonczar, je­

den z na jw yb itn ie jszych  
pisarzy radzieck ie j U k ra i­
ny, należący do młodego 
pokolenia je j tw órców , u- 

rodz ił się w  1918 roku  we 
w s i Sucha na Połtawszczyźnie, zie­
m i o bogatych tradyc jach rew o lu ­
cy jn ych  ludu  ukra ińskiego. Jego 
dzieła tłumaczone na w ie le  języ­
k ó w  narodów ZSRR posiadają odrę­
bne narodowe zabarwienie.

„U  ko leb k i prozy Gonczara stoją 
Gogol, Szewczenko, K oc iub ińsk i. 
P o tra fi on um ie ję tn ie  korzystać z 
bogatych doświadczeń k lasyków  u- 
k ra iń s k ie j lite ra tu ry  
' Drogę powieściopisarza i  no­
w e lis ty  rozpoczął Gonczar od dzien­
n ika rs tw a . P ub licys tyką za jm uje się 
od m om entu opuszczenia siedm io­
le tn ie j szkoły, od roku  1933, k iedy 1 
rozpoczął pracę w  red akc ji jednego 
z re jonow ych dzienników . Następ­
n ie  kończy liceum  . dzienn ikarsk ie  
im . M. O strowskiego i od 1937 ro­
k u  oddaje swe p ióro „L e n in o w ­
sk ie j zm ian ie“ , kom som olskiej ga­
zecie Charkowa. Gorączkową pracę 
reporte rską  łączy z sum iennym i 
s tud iam i. W  reku  1938 p rzy ję ty  zo­
staje, na w ydz ia ł filo log iczny  Pań­
stwowego U n iw ersyte tu  w  Charko­
w ie. W  miesiąc po wybuchu w o jny  
Gonczar ja ko  ochotn ik  udaje się na 
fro n t. Wówczas to w  k tó re jś  kom ­
p a n ii m oździerzy gw ardyjsk iego 
p u łk u  na I I  fronc ie  u k ra iń sk im  w  
w yobraźn i starszego sierżanta Gon­
czara powstają pierwsze pom ysły 
jego późniejszych dzieł. W ie lok ro t­
n ie  ranny i  odznaczony walczy aż 
do ukończenia w o jny.

Następnie wraca na stud ia  do 
D n ieprop ie trow ska. Gonczar w k ra ­
cza wówczas w  o k re s . wytężonej 
p racy p isarsk ie j. M iędzy 1946 a 
1948 powstaje iego try log ia  „C horą­
żow ie“  odznaczona Nagrodą S ta li­
nowską I I  stopnia. Na książki pisa­
rza n iezw yk le  ż^wo i życz liw ie  za­
reagowała publiczność i  k ry tycy . 
Gonczar n ie  usta je w  pracy, 
w ychodzi powieść: „Z iem ia  d rży “  
oraz dw a tom y nowel. Obec-. 
n ie  k ry ty k a  radziecka (patrz „L it ie -  
ra tu rn a ja  gazie ła“  N r 68) donosi o 
ukazan iu  się ’ torwszego tom u h i­
storyczne j epopei „T a w ria “  osnutej 
na tle  wydarzeń poprzedzających 
R ew olucję  Październikową.

W róćm y do pierwszej powieści 
A leksandra  Gonczara.

Już „C horążow ie“  zarówno sw ym  
rozmachem ep ick im  i  dojrzałością 
pisarskiego rzem iosła zapow iedzia ły 
,w osobie autora w yb itnego prozai­
ka. Gonczar w  trzech częściach 
swej powieści „A lp y “ , „G łębok i 
D u n a j“  i „Z ło ta  P raha“  pokus ił się 
o am b itne zadanie odtworzenia sze­
rok iego obrazu ostatniego etapu 
w ie lk ie j w o jn y  narodowej z faszy­
zmem '  zadanie to w y p e łn ił z pe ł­
nym  powodzeniem. K ro n ik a  kom pa­
n i i  g w a rd v isk ie j i  chęć, ja k  sam p i­
sarz m ó w ił o sw ym  zamierzeniu, 
u trw a le n ia  je j dz ie jów  na d-rogach 
w o jn y  n ie  przesłoniła m u szerokich 
perspektyw , ja k ie  o tw ie ra ł od sa­
mego początku p racy obrany temat.
W  rezu ltac ie  „C horążow ie“  weszli 
’do li te ra tu ry  radzieck ie i ja ko  jeden 
z na jba rdz ie j sugestywnych obra­
zów w yzw o lic ie lsk ie j ro l i A rm ii 
Czerwonej. Epopeja Gonczara u - 
ja w n ia  zarazem nie ty lk o  wyższość 
radzieckiego oręża i s ta linow sk ie j 
s z tu k i stra teg iczne j, lecz także w yż­
szość m ora lno • ideową człow ieka 
radzieckiego, żołnierza socja listycz­
ne j a rm ii.

B oha te row ie  pow ieści Gonczara, 
zwłaszcza boha te row ie młodego po­
ko len ia , s tyka ją  się po raz p ie rw ­
szy w  życiu z kap ita lizm em . Z na­
tu ra ln y m  zdum ieniem  i  pogardą, 
podobnie jak  bohaterow ie „W iosny 
nad O drą“  Kazakiew icza patrzą na 
to  wszystko, co w  k ra jach  Europy 
narosło  pod panowaniem  us tro ju  
w yzysbu. W yro ś li w  w ie lk ic h  k o ł­

chozach, w  w arunkach zmechanizo­
wanej gospodarki, w  rozgwarze o- 
średków maszynowych, na wsi, 
gdzie u ła tw iona praca człow ieka zo­
staw ia mu czas i am b ic ję  uczestni­
czenia w  życiu k u ltu ra ln y m  — z 
m ałych chłopskich parce li naddu- 
na jsk ich  czyta ją  „opowieść o w ie l­
k ie j nędzy“  europejskiego chłopa.

Zwycięstwo, k tó re  żołnierze ra ­
dzieccy przyn ieś li Europie wra-z z 
wyzw olen iem  b zło jednym  z tych 
zwycięstw , k tó re  zapisują się trw a ­
le w  h is to r ii narodów w yzw olo­
nych. W ojnh z faszyzmem była p ró ­
bą s ił oręża, ale i próbą s ił ustro­
ju . W  ślad za ofensywą a rm ii ra ­
dzieckie j rosły obszary w o lnych lu ­
dów, k tó re  m ogły nareszcie obalić 
panowanie najeźdźcy, przemoc i w y ­
zysk klas rządzących. Gonczar po ją ł 
w  sposób na leżyty doniosłość swe­
go zadania pisarskiego i  s tw orzy ł 
przekonyw ający dokum ent b ra te r­
stwa żołn ierzy radzieckich z ludźm i 
pracy w  całej Europie, k tó rzy  ocze­
ku ją c  w yzw olenia narodowego w i­
dz ie li w  n im  p ierw szy dzień nowego, 
spraw iedliw ego porządku społeczne­
go.

M im o m onum entalnego zakro ju  
powieści Gonczara bohaterow ie je j 
•—- te legra fis ta  M akow ie j otoczony 
sym patią całej ro ty , m łodz iu tk i, su­
ro w y  Gaj, kon trastu jący ze sobą 
brac ia  Błażenko, fro n to w y  ‘nuwo- 
r isz  le jtn a n t Czernysz i szorstk i w  
obejściu sierżant Sahajda są posta­
c iam i ogrom nie b lis k im i czyte ln iko ­
w i. Gonczar posiada dar ukazania 
szczególnie zwięzłego i plastycznego 
p o rtre tu  jednostk i, a przy tym  p o tra fi 
dać żywą cha rakte rystykę  żo łn ier­
sk ie j grom ady. Oto jeden z w ie lu  
przyk ładów , ja k ie  można by podać.
„  — Chama! —  Czego? —  Gdizieś 
podzia ł pakuły? — B rzm ia ło  to tak, 
ja k  gdyby jeden drugiego py ta ł: 
„G dzie położyłeś w id ły ? “  Zdarzało 
się, że przyszli tu  ca łym  kołchozem 
i  zamiast za p ług i s iew n ik , ch w y ­
c il i  za ce lo w n ik “ .

Gonczar je s t znakom itym  obser­
watorem . Poprzez drobne na pozór 
w ydarzen ia  p o tra fi ukazać w ie lk ie  
praw dy. C zyte ln ik  przypom ina so­
bie zapewne moment, gdy w  p u ł­
kow e j gazecie ogłoszono wiadomość 
o przyznan iu  Poliszczukow i ty tu łu  
bohatera ZSRR i  ja k  w  k ró tk im  
zdaniu Denisa B łażenki „znam  go, 
chodziliśm y przed w o jną razem na 
ku rs  trak to rzys tów  w  Jam polu“  — 
zam knął Gonczar praw dę o w ie l­
k im  bohaterstw ie lu d u  radzieckie­
go, boha te rstw ie w ie lk ic h  czynów  i 
m ałych słów , boha te rstw ie n ie  od 
św ięta, ale na co dzień.

Obok powieści fo rm am i, w  k tó ­
rych  Gonczar chętnie się w ypo­
w iada — są nowela i  opowiadanie.
W  zakresie m ałych fo rm  now e li­
stycznych pisarz posiada ca ły  sze­
reg niezaprzeczonych osiągnięć. F o ­
czą tkow e obserwacje z okresu w o j­
n y  w yp e łn ia ły  jego nowele, lecz 
Gonczar w kró tce  odnalazł w  sobie 
źród ło  nowych in sp ira c ji, a otacza­
jąca rzeczywistość dostarczyła mu 
aż nadto bogatych doświadczeń i 
m ate ria łów . T ym  now ym  polem 
twórczości Gonczara jes t życie k o ł­
choźników  radzieckie j U k ra iny .

W  now elistyce tego nisarza zna j­
du jem y ca ły różnorodny w achlarz 
spraw , ja k im i żyje cz łow iek ra ­
dziecki, a jednocześnie w achlarz 
różnorakich  rozw iązań a rtys tycz ­
nych. Każda z tych nowel jest in ­
na, każda wnosi coś odrębnego i no­
wego do dorobku pisarza. „Zawsze 
w  szeregu“  odtwarza d ra m at m łode­
go człow ieka, k tó ry  odczuł na so­
bie ponurą spuściznę w o jn y  w ó w ­
czas, gdy pow róc ił do przerwanych 
stud iów . Pozbaw iony w zroku  p ro fe ­
sor jest jego by łym  podkom end­
nym , któ rem u pow ie rza ł w yko ny­
wanie niebezpiecznych zadań. O- 
becnie sytuacja  n ie jako  odw róciła  
się. B y ły  podkom endny dodaje o-

tuchy oraz staw ia wym agania m ło­
demu studentow i, którem u w o jna  
odebrała w ie le  cennych la t studiów.

Obok tego typu  u tw o rów  to  
„Zawsze w  szeregu“  czy „W iosna 
za M oraw ą“  Gonczar upraw ia  typ  
now e li liryczne j ja k  na p rzyk ład : 
„G óry  śpiewają“ , „M o d ry  kam ień“ .

Co upraw nia  do nadania tej 
nazwy ' w ym ien ionym  utworom ? 
Całą uwagę ześrodkowuje w  n ich 
autor na jednym  epizodzie lu b  m o­
tyw ie , ogranicza się do zobrazowa­
nia  m om entu a k c ji nie tworząc pe- 
ry p e ty j bohaterów. Zarówno „G óry  
śp iew ają“  ja k  i „M od ry  kam ień“  sta­
now ią obraz jednorazowych zdarzeń. 
Gonczar naw iązuje tym i u tw o ram i 
do tra d y c ji poetyckie j prozy, k tó re j 
ta k  w ie le  możemy znaleźć choćby 
u Gogola.

Jednym  z na jo ryg ina ln ie jszych 
osiągnięć A leksandra Gon­
czara jest opowieść zatytu łow ana 
„M ik ita  B ra tuś“ . Bohaterem  ty tu ­
łow ym  uw oru  jes t ko łchoźn ik -m i- 
czurinow iec.

W  c h w ili obecnej czy te ln iko w i 
po lskiem u uprzystępniono sporą 
część dorobku A leksandra Goncza­
ra : „Chorążow ie“  w  m asowym w y­
daniu w  serii B ib lio te k i Prasy, garść 
opowiadań w  tom iku  w ydanym  w 
ram ach B ib lio te k i Żo łn ierza przez 
w ydaw n ic tw o  M O N oraz zb ió r no­
w e l w  w ydan iu  Tow arzystw a-P rzy1 f

K
i

Utuagi o książce Stanisława Zielińskiego *)
siiążka S tanisława ' Z ie liń ­
skiego „Jeszcze Polska...“ 
jest kontynuacją , d rug im  
tomem pow ieści „O sta tn ie  
ognie“  i  drugą częścią za­
m ierzonej try log ii.

„O sta tn ie  ognie“  dzielą od „Jesz 
cze Polska...“  k ró tk ie  lata, la ta  te 
jednak nauczyły pisarza bardzo 
w iele, zwłaszcza jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że pierwsza część cy­
k lu  — powieść o em igracji, to po- 
wieść-saityra, pow ieść-drw ina, po- 
wieść-óśtrzeżenie zrodzona z ser­
decznej pasji, ale jednocześnie za­
cieśniona n iem al w yłącznie do 
pam fle tu  i  demaskacji.

W yn ika ło  to w  ja k ie jś  mierze z 
ideologicznej słabości pisarza, z n ie ­
um iejętności statecznego przeciwsta­
w ien ia gn ijącym  siłom  kap ita lizm u 
i  reakc ji nowych rew o lucy jnych  sił 
społecznych, co doprowadziło w  
konsekw encji do zachwiania pro- 
p ropo rc ji w  obrazie s ił klasowych.

„Jeszcze Polska...“  nie ty lk o  na 
p raw ia  błędy pierwszej części, ale 
co ważniejsze — jest to książka 
na jzupełn ie j nowa w  stosunku do 
poprzedniej, Książka w yrosła  z głę­
bokiego zrozum ienia p raw  w a lk i 
klasowej, w a lk i o nowy us tró j spo­
łeczny. T ra k tu je  ona o przełomo­
wych dla naszego narodu latach:

ja źn i Polsko - Radzieckiej. W  p rzy- J °  okresie okupacji (u ję tym  w  du 
gotowaniu P IW  zna jdu je  się. M i- 1 żvm. ..wsooiminieniowvm“ skrócie. „ M i­
k ita  B ra tuś“ , -k tóry Czytany przeż 
A leksandra Zelw erow icza zdobył o- 
gromną sym patię  słuchaczy. Czy­
te ln ik  czeka na pełniejsze zb io ry  
bogatej no w e lis tyk i au tora „M ą ­
drego K am ien ia “ oraz przekłady je­
go nowych powieści.

Go-nczar należy do p isarzy obda­
rzonych rzadk im  ta lentem  pisania 
d la  wszystkich. K s iążk i jego po­
w in n y  znaleźć się zarówno w  św ie­
tlica ch  spółdzie ln i p rodukcy jnych  
ja k  i  w  b ib lio tekach fabrycznych, 
w in n y  rów nież stać się nieodłączny­
m i towarzyszam i naszej młodzeży.

Bogdan W ojdowsld

zym, „w spom nien iow ym “ skrócie) 
oraz o p ierwszych la tach po w y ­
zwolen iu (do 1947 roku  włącznie). 
C entra lnym  problem em  powieści 
jest problem  konso lidacji narodu 
wokół postępowych, związanych z 
pro le ta ria tem  s ił społecznych, p ro ­
wadzących w a lkę  z h itle ro w sk im  
okupantem, . a po w yzw olen iu  , — 
budujących nowe, ludowe państwo. 
Książka Z ie lińskiego ukazuje, ja k  
w  walce te j łączą się wszystkie po­
stępowe s iły  narodu, ja k  poczucie 
prawdziwego pa trio tyzm u, poczucie 
m ora lne j uczciwości naw et ludz i 
jeszcze niezupełnie uśw iadom ionych 
klasowo — prowadzi do jednego 
szeregu z kom unistam i. Z ie lińsk ie ­

m u udało się ukazać w  „Jeszcze 
Polska...“  swój naród, naród nowy, 
rodzący się i  kształtujący w  ciąg­
łe j i  nieubłaganej walce klasowej. 
W  walce toczącej się na wszystkich 
fron tach: po litycznym , społecznym, 
gospodarczym, w  walce, w  k tó re j 
od k u li zza węgła g inę li na jlepsi 

ludzie, w  k tó re j leśne banay ra- 
szystowsikie b y ły  n iem nie j groźne 
od PSL-owskich i  gom ułkowskich 
wrogów przyczajonych na cen tra l­
nych stanowiskach.

Z ie lińsk i ukazuje, ja k ich  to 
środków, ja k ich  ob ie tn ic chw yta ją  
się im peria liśc i us iłu jący uk ryć  is ­
totne swe cele. Oto ja k  wygląda 
rozmowa szefa im perialistycznego 
w yw iad u  Bartona z agentem, p u ł­
kow n ik iem  Kusiakiem :

...Biarton niie od razu znalazł w ła ­
ściwą odpowiedź. P rzypom niał więc 
słowa Napoleona, bowiem  Polacy 
lu b ią  tak ie  rzeczy, że je ś li Rosja 
zagarnie Polskę, to A ng lia  strac i 
Ind ie, czy li że Polska rów nie b l i­
ska jest A n g lii ja k  Suez lub  M alta. 
Napom knął również, że w  lipcu 
1861 roku, co prawda stare dzieje, 
lecz ja k  w iadom o h is to ria  uczy ży­
cia, dyskutowano w  par lamencie o 
losach Polski. W tedy n ie ja k i p.an 
Hennessey s tw ie rdz ił w  przemó­
w ien iu , że, do czasu wcielenia Pol­
sk i do Ro-sji budżet w o jny  zm n ie j­
szał się corocznie. Po tym  wcie le­
n iu  budżet w o jny  ja k  i  m a ryn a rk i 
zaczął wzrastać n ie  ty lk o  w  A n ­
g lii,  ale i  w  całej Europie. Stąd 
wniosek prosty: A ng lia  m yśla ła i 
m yśli, co przyrzeka teraz? Ba! Z ie­
m ie Zachodnie tr::ęba zwrócić 
Niemcom, Lw ów  przypadnie „W o l­
nej U k ra in ie “ , W ilno  „W o lne j L i t ­
w ie “ ... K opaln ie  w o lnym  spółkom, 
ziem ia uw o ln ionym  dziedzicom. M o­
nopole rozdzielone, fa b ry k i rozda­
ne.

zowała się w  walce z bandytam i 
NSZ i  okupantem h itle row sk im , ale 
i  jego głęboko patriotyczna i uczciwa 
rcdz.na. Prawo to m im o wszelkich 
wahań i  odchyleń w yw alczy sobie 
również doktór Znamięcka.

Natom iast sami w yklucza ją  się ta­
cy ludzie ja k  Jacełc Tańswi, k tó re ­
go w a lka w A L  była nie ty le  w y - 
ruodern sprecyzowanej i  jasnej po­
stawy ideowej, ile  raczej przypad­
ku, co w konsekwencji doprowa­
dza go do zdrady. Poza nawiasem 
pozostaną tacy ludzie, ja k  dorabia­
jący s,ę na kradzieży spekulant 
Ceresik i  jego zdegenerbwana ro ­
dzinka, spry tny ło trzyk  C iągardlak 
i  jego ojciec, k u ła k  ją trzący wieś. 
W nienaw iści do luacwego py/y  
stwa łączą się także elementy po­
k ro ju  L ipow icza , — NSZ-owca, ko- 
laboracjonisty, k tó ry  korzysta jąc ze 
starej p rzy jaźn i z dowódcą A L-ow - 
sk.ego oddziału zdradzi jego p lan 
akc ji faszystom i  wespół z n im i 
przygotu je  zasadzkę. Po w o jn ie  zaś 
będzie się wysługiwać im p e ria li­
stycznemu w yw iadow i łącznie z 
eks-obsziairndteamt D la  ludz i tych  
jedyną „ideą“  jest pow ró t do daw ­
nego stanu posiadania, do w ładzy, 
do błogiego nieróbstwa, do życia z 
wyzysku. W drodze do tego celu 
me przeraża ich nawet fak t, iż  
stają pod sztandarem z faszystow­
ską swastyką.

Ludzie ci jednak pozostaną osa­
m otn ien i, naród nie pójdzie z n i-
Z ie lm sk i^  P rawdS m ocno ukazał

„Jeszcze Polska...“  jest książką 
zarnwą, namiętną, osotostą. A u to r 
zapragnął w tłoczyć w  ram y powto- 
sc owej kon tynuac ji „O sta tn ich  og- 
m  , ^ SA y S t k 0 ’ «> odczul i  prze-

. ----------------- , ------ -----------------  ™y s lj ł  °d czas“  Powrotu do k ra ju
Nagle o lśniła B artona m yśl Pl0W-'edzieć czyte ln ikow i całą

genialna. . . _____ H oerueczroa
—  P u łkow n iku ! Obiecaj rodakom  t0*e . 0 fpoce. Chciał spłacić d ług

wolność! Wolność i  kropka. O w o l- wdzięczności wobec ludzi, od któ
ności napisano bardzo dużo, lecz 5^°“  ^  w ie le się nauczył. P ow sta i
braik kom entarzy nadaje słowu w ię k - A  postaci Jaskółk i, A ndrze ja
szy powab, bowiem każdy w ype in i Kieszka. Ich  pu nk t w idzenia przy- 
je  na jm ilszą dla siebie treścią. Po- ,lą i, a u .or za swój, z ich p u n k tu  
przestańm y w ięc na wolności. Mo- Wlc*zen.a przeprowadził w ie lk i ob-
gę jedyn ie  zalecić, byście wolność la c hunek z przeszłością, z ich sta-

przez nas obiecaną p isa li z dużej nc>wi®ka ocenił współczesność. D a ł
lite ry . Z.atem Wolność. rzeei ą o r o f raWą ^ to p o g lą d o w ą ,rzecz o ogrom nym  ładunku Dub li- 

y»tycznym, ag itacyjnym . w P t,—
stanie

P rzys ięg i Kościuszkowców

O bietnicą „W olności“  (przez du ­
że W !) będą w ięc szermować agen­
tu ry  im peria lis tycznych mocarstw, 
wyszukujących donosicieli, zdra jców  
i  szpiegów. O „w o lnośc i“  będzie też 
m ów ić „W olna Europa“  usilu jąd 
siać zamęt w  społeczeństwach De­

m o k ra c ji Ludowej. N ie  dodając 
wszakże, że byłaby to  „wo lność“  pod 
faszystowskim  butem, „w o lność“ , 

k tó re j próbkę dała nam  sanacja i  
okupacja h itle row ska , a k tó rą  te ­
raz obserw ujem y w  „w o ln e j“  Eu­
rop ie  ob ję te j planem M arschalla, w  
Niemczech zachodnich, gdzie w ła ­
dza coraz ja w n ie j skupia się w  rę ­
kach h itle row ców , w  kra jach ko lo­
n ia lnych  i  zależnych. Temu p e rfid ­
nie skonstruowanem u pojęciu „w o l­
ności“  przeciwstaw ia Z ie lińsk i w o l­
ność praw dziw ą, wolność kra.iu, w 
k tó ry m  wyzw olono masy z n iew o li 
k  ap i t a iisty c z.n ego wyzysku.

W szeroki o dużym zakro ju  o- 
braz społeczeństwa w łączył au tor 
okres m iędzywojennego dwudziesto­
lecia i  okupacji, dzięki czemu w y- -------  ^u p u c  ty M w n  h . . -
raźn ie j ukazują się ludzie, k tó rzy  cechy ich klas, w  ich lo ^ c iT 7 ^ ” 0 
weszjii w  skład nowego narodu jako zać to, co h i  s t o  r y c z  ~dCn U* a 
jego tw órcy  i  budowniczowie, ludzie n e- Dlatego, tak n 1 e w  a ż-

W tym

przeradza T ę "  c z e fto ^ w  * P° Staci 
nosc, takiego również c h a ra k te r^ n a ' 
b ie ra ją  ich n iewytłum acza lne na i n- 

ym  gruncie, nie zawsze zrozum iałe 
życiowo spotkania. « z u m ia łe

H is to ria  u Z ie lińskiego ży je  na 
ka rtkach  powieści. Zaw arta w  „h  
razach artystycznych, w  dzia łan iu  
dobrze zarysowanych postaci £ h a  
terów , przem awia do nas z w ie lką

A kc ją  „Jeszcze Polska...“  ro z rrv  
wa się pozornie na dwóch planach 

„w ie lk ie j p o lity k i“  i  nrzvi*óri 
zw yk łych  szarych ludzi. Lecz czu

książki post W rzniejsze Postaci

Co to  z n a S r L a ^ T T o ^ ^ '
Zi ° ia l- W P - ta c to c h "  ż °wych lu d z i skupie typow o ' • ■ '

m e

często nie zdający sobie sprawy, ja k  konywająco p o m a w ia "d o  ^  P,rZe:
------------------ ......... . .  ............. -  „Jeszcze P o to k i..“  historia

po przeczytaniu ks iążk i 
myśleć o h is to rii 7» u ^  
wielko,ża u i r “ .™ obrazam i i  czuć

D w a j żołnierze — W łodz im ie rz  Zakrzew sk i

głęboko związani są ze swym  lu ­
dowym  państwem. A  w ięc prawa 
do reprezentowania narodu nie  m o­
nopo lizu je  Z ie lińsk i ty lk o  dla Ja­
skó łk i, starego i  doświadczonego 
bo jow n ika  o w yzw olenie ludu, ale 
przyznaje je  także pełnej przesą­
dów  T u likow e j. M a to  prawo nie 
ty lk o  A ndrze j K ie c e k , którego 
świadomość ideologiczna k ry s ta li-

D latego

W Ł A D Y S Ł A W  M A C H E J E K

W  PRZEDDZIEŃ WIELKIEJ REFORMY*

S T E F A N  (Szybisty) zakom u­
n iko w a ł k ró tk o  o decyzji 
Sztabu G łównego G L  i  Ob­
w odu: grupa przeniesie się 
na pew ien czas w  tereny 
północne, spustoszone mo­

ra ln ie  przez bandy różnych faszy­
s tow skich  Ż b ików .

P rzygo tow anie  do odmarszu m o­
gło zająć k ilk a  dn i, ty leż  dn i w y ­
m agało ca łkow ite  w yzdrow ien ie 
gw ardz is tów  —  Garbatego i  Ł u ka ­
sza, rannych  w  ostatn ich b itw ach. 
Noga Garbatego p iękn ie  się zrasta­
ła  w  łupkach, a rana na ram ien iu  
Łukasza ju ż  się n ie  jadz iła . N a j­
ważnie jszą sprawą okazała się re­
organizacja „ te c h n ik i“ . „G łos W o l­
ności“  m usi da le j wychodzić. K ra j 
s ta ł w  przededniu ' u tw orzen ia  
K ra jo w e j Rady Narodowej — już 
zosta ł w ydany m an ifest dem okra­
tycznych  o rgan izacji spo łeczno-poli­
tycznych  i  w o jskow ych  —  i  zagad­
n ien ie  propagandy zdawało się być 
ważnie jsze niż k ie d yko lw ie k . Ste­
fa n  pow iedz ia ł do M ałgorza ty l i ­
cząc, że słowa będą rozkazem;

— W iadom o, dlaczego de legatu­
ra  „lo nd yńska “  straszy „bolszewiz- 
m em “  —  chce uchw yc ić  w ładzę i  
zaprow adzić starą, przedwrześnio- 
w ą n iewolę. Zostań w ięc i  rozdm u­
c h u j świadomość tego.

O parła  się, kategorycznie:
—  Za dobrze m nie znają w  ca łym  

re jo n ie  ¡ ‘ ła tw o  wpadnę. A  gdy w pa­
dnę, to ju ż  nie będą wozić do lasu, 
a le  za tłuką na m iejscu. W ięc ja k i 
z tego pożytek d la  pa rtii?  P rzyznam

się też, że chc ia łabym  doczekać 
wolności.

Rada w  radę — postanow iono o- 
sadzić na m ie jscu B ie lasia i  prze­
nieść „techn ikę “  do jego o jca w  
M ura w icy . N ik t  w e /w s i n ie  w iedz ia ł 
o p raw dz iw e j robocie Bielasia. O j­
ciec rozg łosił, że syn o trzym a ł p ra ­
cę w  urzędzie n iem ieck im  w  K ra ­
kow ie. W  ta k im  też charakterze 
B ie laś odw iedz ił dwa czy trzy  ra ­
zy M uraw icę  i  pokazyw ał arbeits- 
ausweis na swoje nazwisko. Ze 
w ró c ił —  n ikogo  to  n ie  zdz iw i — 
przecież szczury uc ieka ją  z tonące­
go okrętu...

Na odchodnym  Stefan obiecał 
przysłać au tom atyczny powielacz, 
inaczej n ie  rozw iąże się k łopo tów  
z nakładem . T ak  samo by ło  z orga­
nem O bwodu — „T ryb u n ą  Ludow ą“ . 
O rganizacja rosła, zapotrzebowanie 
na gazetę rosło, a nakład nie. Bo 
po starem u naciągano m atrycę na 
sia tkę, odciskano ręcznym  w a łk iem  
stronę po stronie, suszono godzina­
m i na podłodze, eh, chałupnicza 
robotą. W  czasie zim na fa rba tęża­
ła. Dopiero autom atyczny pow ie ­
lacz z a ła tw ił sprawę nak ładu  4.000 
egzem plarzy „T ry b u n y “ .

*

Ż n iw a  b y ły  na ukończeniu. W ie­
czoram i g roz iły  duże m g ły  —  rano 
zaś p rze k łu w a ły  je  rżyska, k tó re  
stercza ły wysoko, bo zboża sieczo­
no w  pośpiechu, było  k łosy zebrać.

F ro n t ko ło  Baranowa k łę b ił się 
jeszcze, a le  ju ż  przygasał. Na po- 
brużdżone twarze chłopskie k ła d ł się

cień m e lancho lii i  zadum y. Żelazny 
tłum aczy ł ja k  leka rz  chorym :

— Od W itebska do W arszawy 
przeszli Rosjan ie sześćset k ilom e­
tró w  jednym  tchem. Jeśliś się zmę­
czył, czy pędziłbyś da le j, żeby cię 
p o w a lił by le  h itle ro w s k i zdechlak?

U ta jona chłopska nam iętność k r y ­
ła  się, m ilcza ła  z w yrachow aniem  
licząc zarazem na m ożliwość za­
garnięcia dw o rsk ie j ziem i, aż oto w  
p ierwszych dn iach s ie rpn ia  fo rna l­
skie p ług i w y jecha ły  w  pole do o r­
k i. W szystko po starem u? Aha. Ru­
scy stanęli... Może i  dobrze, bo od 
gw ałtow ne j nowości można się u~ 
d ław ić  ja k  dużą kością —  m yśle li 
n iek tó rzy , zestrachani p lo tka m i o 
kołchozach...

Ch łop i schodzili się grupkam i, 
w ięcej dysku to w a li o przyszłości 
n iż w tedy, ,gdy ta  przyszłość zda­
w a ła  się być gotowa do przyjęcia  
i  Generalna G ubern ia  w yw raca ła  
się pod ciosam i A rm ii Radzieckiej 
do gó ry  nogami. Jak zaiwsze, na j­
chętn ie j i  w  na jw iększe j liczbie gro­
madzono się przed oknem  Jadama.

—  Forna le orzą... Pan się nie boi, 
że p rzy jdą  tu Ruscy —  zagaił po­
sępnie B ijalk, ojciec A ntka .

—  Może oni ju ż  d la  siebie będą 
siać? Pana an i ekonoma nie  widać 
w  po lu  —- k toś rz u c ił mało p raw do­
podobne przypuszczenie.

—  A  n iech orzą —  pow iedzia ł 
►Sc ha nok z ch łodnym , sztucznym 
uśm ieszkiem na ustach. 4 -  W eźmie­
m y gotowe.

— Jak to? —  zd z iw ił się szczerze 
G a j. .—  A  o n i to  sroce spod ogona

w ylec ie li?  N ie należy się fornalom ?
—  Nie ma ta k  dobrze — odezwał 

się m ałom ów ny Chebdziok —  żeby 
z jedne j m is k i m ogło sobie dwóch 
pojeść. W ięc albo chłop, albo fo rna l.

—. Chłop — p isną ł g o rliw ie  Ce- 
b rzyn  i  z a m ilk ł na tychm iast, ja k b y  
z lą k ł się swych, nam iętności z iem ­
skich, co n ie  p rzysto i baptyście.

—  F igę dam y fo rna lom  — k rz y ­
czał P iekarz  i  pokazał w ie lk i pazur 
mięćlzy palcam i.

—  Ten rząd  w  L u b lin ie  podoba 
nam  się, a le  o ziem i m y chcemy sa­
m i gadać —  rzekom o w  im ie n iu  
w szystk ich  in fo rm o w a ł Żelaznego 
Natkaniec. —  T ak  czy s iak, ch łop 
m usi rządzić. C i z Londynu  też da­
dzą chłopom  ziemię, Bóg w ie  może 
on i tu  p rzy jdą  w p ie rw  od Rńskich.

Szczepanik i  Gaj nasuw ali kape­
lusze głębiej na oczy. W iedzie li zby t 
dobrze, czyją p o litykę  głosi N a tka ­
niec —  p o lity k ę  S itk i.

—  Przecież w y  z iem i n ie  po trze­
bu jec ie  — nieśm ia ło  w trą c ił Gaj. —  
B ezdzie tn i jesteście. N ie możecie so­
bie  poradzić na pię tnastu morgach.

Na szyi Natkańca ży łka  tę tn iła  
wzburzeniem .

— A le  lep ie j obrobione moje po­
le  ja k  u tych, co m ają mało.

— M ów icie , że wszystko jedno, 
k to  p rzy jdz ie  —  zaczął spokojn ie  
Żelazny w tyka ją c  rękę za pas. M y ­
ś la ł: „C h łop  ja k  w ó ł, 'ru s z y , a póź­
n ie j stan ie  i  namyśla się, czy n ie  
w ró c ić “ . Słuchacze zaparli dech, by 
n ic  n ie  przegapić. —  Czy w  Lo n ­
dyn ie  wasże rządy? Czy Eusta­
ch i usz odstąpi w am  sw ój dwór? 
Czemuż nie da li ziem i przed wojną? 
Przecież Polską rząd z ili obszarnicy. 
Czemuż gorzka rzodkiew  udaje te­
raz słodką? A  gdyby do Polski w ró ­
c i ł  Anders, to  b y  n ie  praw a dla

ch łopów  przyw ióz ł, ale bat. N iedo- 
czekanie! —  zacisnął pięści. Jakąż 
zdecydowaną potęgę przedstaw ia ł 
Żelazny, skoiro Gaj, Cebrzyn, Jaku- 
bos p a trzy li, zm rużyw szy oczy, z 
le k k im  dreszczem na tę pięść n iby  
na p io run , co zmiażdży na jw iększe 
przeszkody. K ie ro w a ł n im i in s ty n k t 
samozachowawczy: głód —  na jle p ­
szy kucharz, brać, co można wziąć, 
ile  dadaą. B yle  za darmo, bo p ie ­
niędzy nie mamy. P rzew idyw an ia  
powodujące u n ich  najczulsze 
wzruszenia, p raw ie  m iłość, u innych 
w y w o ły w a ły  dem onstracyjną obo­
jętność. Bogactwo nie znosi ró w n o ­
ści. D latego Natkaniec n ie  k a p itu lo ­
w a ł. S iadał na przyzbie i  sp leciony­
m i ręka m i po d trzym yw a ł nogi w  
pow ie trzu , ja k b y  zam ierzał ostatn i 
odejść z po la dyskus ji. W tedy, w 
sobotę, rezon owal:

.— Trzeba m ieć teraz dobre oczy 
i  uszy o tw arte . P rzym kniesz na coś 
oczy, to wleziesz w  ciemną kabałę 
i  jpż  się n ie  wydostaniesz. Chłop się 
bo i,„że, ja k  robo tn icy  z łapią ' w ła ­
dzę, to wszyscy ziemię dostaną, t y l ­
ko  n ie  on. G łodny, rob o tn ik  zeżre 
wszystko, a kap ita lis ta  już  na jedzo­
ny.

—  K tóż  to  „ch ło p “ ? —  Żelazny 
podniósł głos.

—  Chłop, to chłop... —  Natkaniec 
da ł w yk rę tn ą  odpowiedź i  un ika ł 
na tarczyw ych spojrzeń reszty. Po-, 
c h y la ły  się ku n iem u g łowy, na 
k tó re  prószył odblask gw iazd po­
przez ga łązk i wonnej lip y . O ficer 
śm iejąc się soczyście w skazywał 
palcem na Gaja i Jakubosa:

— A  Gaj nie chłop? A  Jaikubo®? — 
P ytan ia rzuc ił szybko, ja kb y  uw a­
żał je za n ie isto tne i w  końcu do­
p iero rozciągnął z nutą d rw in y  je ­

dno zdanie —  D la  was ied.ynia

w ielkość h te to rii n a s ^ c h  ' czasów. 

_______  W itold Billip

S tanis ław  Z ie lińsk i __ t0-7

S Ä  & i"Ł
S itko  jest chłopem, bo ma c 
la, któire mu obrab ia ją in n i

Natkaniec nie uznawał sie 
komanego m im o ndeprzychyb 
siebie atm osfery, ty lk o  skłon

i  szepnął znaćząco dox Jad;
- N iech se gada, co c ł 

W arszaw ie A K -ow cy urząd; 
wstanie, tu  też opanowali 
m ierz, Proszowice... M aia  i 
Am erykę...

Dalszej dysku s ji prze 
w rzask Szczepkowej z kuchn 
da ła na Jadama, ale dostaw 
wszystkim .

— Rano pozbierać się ni< 
cie,  ̂żeby wypędzić k ro w y  \ 
spać i  spać... Czemu nie śr 
raz? N ie ma strachu, nie b 
P iłsudsk im  a n i M ościckim  
z.emi w am  ty lk o  potrzebny, 
gadacie o dworze i Polsce' 
dam  odsunął się od okna, j 
obaw ie przed policzkiem . W 
in e łła  dale j k rzyw ą  gębą: — 
ęie i kurzyc ie  ja k  z kom in 
®ię pcha do domu, dziecioi 
zapiera.

Starzeć obserwował spoć 
k :edy straszna baba odejc 
giąb izby, aż wreszcie mó'» 
w ić  swoje stanow isko w ° 
poprzedniego sporu. N tozlo ir 
by,o przy każd ,j okazji.

~  Trza zaczekać. Wszystk; 
we... Mozę popróbować? C 
m u prosta droga do piekła.

Gaj chętn ie  odrzekłby coś 
m at czekania, k tó re  zawsze 
dziło na szkodę biednym  al 
ku  przed Natkańcem  'eh  
ty lk o  — prze~Aż zarobkował 
/ ’"■ .........  Władysław Maci

Fragm ent powieści „Ż y w y  
w  przygotow aniu  Wydavt 
MON. *

> *
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B I E R U T
Noc i okno. Jakby na portrecie 
Widać w oknie oświetlonym postać 
Znaną w Polsce nawet małym dzieciom. 
Bierut, wódz milionów ludzi prostych!

Bierut nie śpi, przecież trosk niemało. 
Księżyc ciska promień po promieniu.
Z Belwederu jak ze szczytu całą 
Widać Polskę w pracy i w natchnieniu.

Rosną miasta, huty i spółdzielnie,
Pod Warszawą metro ziemię przetnie 
I  kanały zwiążą nierozdzielnie 
Poprzez modrą Wisłę —  Odrę z Dnieprem.

Pędzą, przemijają dni i noce!
Jutro plenum. Znowu snu nie starcza. 
Wkrótce świt w ulicach zamigoce,
Lecz już myśl gotowa do natarcia.

S T E F A N  K A M IŃ S K I

OSTOJA NASZEJ
N A  przełom ie X IX  i X X  w ie­

ku (początek im p e ria liz ­
mu) przed s łabym i i me- 
rozw in ię tym i k ra ja m i za­
m knię ta  została droga do 
samodzielnego rozwoju na 

podstawach kap ita lis tycznych. M ocar­
stw a im peria listyczne, k tó re  prze­
kszta łc iły  już  wówczas cały św ia t w  
swoje kolonie, półkolonie oraz „s te ­
ry  w p ływ ó w “ , faktycznie uzależniły 
od siebie wszystkie zacofane kra je . 
Toteż żaden z lab rykancko  - o-bszar- 
niczych rządów przedwrześniowej 
Polski, Czechosłowacji, Węgier i in ­
nych utworzonych po pierwszej w o j­
n ie  św ia tow e j państw bu rżuazyjnych 
nie mógł rozw ijać gospodarki swego 
k ra ju , an i w ogóle prowadzić ja k ie j­
k o lw ie k  n iepodległej p o litykL

Przed wojną w  stolicach Polski, 
R um un ii, W ęgier i w ie lu  innych za­
cofanych państw dzia ła ły rządy, w 
sk ład k tó rych  w chodz ili rdzenn i 
m ieszkańcy tych kra jów . Każde z 
tych państw m ia ło  własne w ojsko i 
odrębną walutę. W każdym z nich 
język  ojczysty był uznanym językiem  
urzędowym . Każde „czu jn ie “  strzegło 
n ie tyka lności swych granic. Na pozór 
w ięc były to państwa zupełnie n ie ­
podległe. W gruncie rzeczy niepodle­
głość ta była jednak ty lk o  fo rm alna 
i  na wskroś fikcy jn a , skoro żadne z 
tych państw nie dzia ła ło w in te re ­
sach swej ludności; wszystkie one 
posłusznie w ykonyw a ły  rozkazy m o­
nopolistów  z Nowego Jorku i  Lon­
dynu, z B erlina  i Paryża.

Rządy tych słabo rozw in ię tych 
k ra jó w  burżuazyjnych zwracają się 
w ciąż do możnych państw im p e ria li­
stycznych o pożyczki. U s iłu ją  też na­
być na k redy t potrzebne im  maszy­
ny, produkowane przez trus ty  m o­
carstw  zachodnich. Pasożytnicze k la ­
sy słabszych k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych muszą zapewnić sobie pomoc 
im peria lis tów , by móc w brew  opo­
ro w i ludu utrzym ać dykta tu rę .

W  tych w arunkach pozbawieni 
skrupu łów  m onopoliści w yzysku ją  
swą przewagę finansową, przem ysło­
w ą i wojskową, by dyktować rzą­
dom słabszych k ra jó w  takie  w a ru n ­
k i, jak ie  ku łak  narzuca przychodzą­
cemu po przysługę biedniakow i.

Monopoliści me zezwalają tym  
państwom  rozw ijać gospodarki naro­
dow ej i  przekszta łca ją je  w  swo­

je  ry n k i zbytu oraz zyskowne p la ­
cówki dla loka ty  swych kap ita łów .

Po f i  w o jn ie  św ia tow e j zdrada in ­
teresów narodowych . ze strony bur- 
żuazji w ie lu  k ra jó w  stała się jeszcze 
bardziej powszechna i jaw na. Rząda­
m i dziesiątków państw kap ita lis tycz­
nych k ie ru ją  dziś nasłani zza oceanu 
„doradcy“ . Coraz częściej w  k ra jach  
zależnych od siebie W aszyngton do­
konuje zm ian kons ty tuc ji, reorgan i­
zacji w ładz, zamachów stanu:

Na żądanie B iałego Dom u 16 rze­
komo niezależnych państw burżu­
azyjnych uczestniczy w agresji prze­
ciw  na rodow i koreańskiem u cho­
ciaż jasne jest, że śm ierć żołnierzy 
greckich lub tureckich na da lekie j 
K ore i nie przynosi ich ojczyznom 
żadnego pożytku.

W rezultacie żaden zacofany k ra j 
o proam erykańskie j o r ien ta c ji nie 
może dziś prowadzić samodzielnej 
p o lity k i i rozw ijać  swej gospodarki. 
Ba, nawet w stare j, dum nej i wysoko 
uprzem ysłow ionej F ranc ji jedynie 
zdecydowany opór ludu przeszkadza 
panującej rea kc ji zaprzedać resztki 
niepodległości tego k ra ju . Rządy 
francuskie prowadzą samobójczą po­
lity k ę  sprzy jan ia  wskrzeszeniu W  ehr­
machtu. L ik w id u ją  one całe gałęzie 
rodzimego przem ysłu, by um ożliw ić 
stały wzrost im portu  tow arów  z 
USA. W m iastach F ranc ji am ery­
kańskie  w o jsko i  żandarm eria pano­
szą się niczym  w k ra ju  okupow a­
nym.

Oto ja k  rzeczy się m ają w  obozie 
kap ita lizm u, gdzie obow iązuje dzikie 
p raw ą dżung li, upraw nia jące silnego 
do Uciskania i gnębienia słabszych.

*

Zupełn ie odm ienny obraz przedsta­
w ia obóz socjalizm u. Inne są stosun­
ki, łączące potężne m ocarstwo zw y­
cięskiego socjalizjmu z m nie jszym i 
państw am i dem okrac ji ludow ej, bu ­
du jącym i obecnie socjalizm.

W przeciw ieństw ie  dio panujących w 
USA i A n g lii monopoli, k tó re  czer­
pią swe bogactwa z wyzysku pracy 
w łasnych i " innych  narodów — go­
spodarujący w  ZSRR naród radziec­
k i zniósł w sze lk i w yzysk człow ieka 
przez człow ieka. W  odróżnien iu od 
trus tów  USA, które muszą uzależnić 
od siebie inne państwa, by zawalić

Każdy szczegół Jego przemówienia 
Jest dla przyszłej Polski jak fundament. 
Czasem tylko nagle, od niechcenia 
Straszną przeszłość ukazuje pamięć.

Lat dziecięcych obraz się pojawi. 
Zapowiada młodość, brzask promienny... 
Potem mroki: średniowieczny Rawicz, 
Pięć za kratą ciężkich lat więziennych.

Zawsze na pozycji był bojowej!
Gestapowcy próżno Go szukali.
1 choć przeszedł piekło prześladowań,
Uszedł śmierci, żył i walczył dalej.

Znów pracuje. Cicho w Belwederze.
Świta! Naraz kroki. Towarzysze! •
Bierut idzie, drzwi otwiera szerzej 
W dzień, w socjalizm — Polsce robotniczej,

Przełożył Grzegorz Timofiejew

¡T A D E U S Z  O R L E W IC Z

Nie wrócą czasy półkolonii!

K j, tedy patrzysz na w span ia­
łe p.ece hu ty „Częstocho­
w a“  czy hu ty  „B a to ry “ , 
k iedy słuchasz ry tm iczne j 
pracy w ie lk iego  zgniatacza 
hu ty „B ob rek “ , k iedy p ięk ­

nem  zw ycięsk ie j p racy budow ni­
czych Ludow ej O jczyzny rozbrzm ie­
w a  Nowa H uta , i  W izów , i  K ę­
dzierzyn» m yślisz: „C a łe w ie k i dzie­
lą  -nas od tam tych, ciężkich dn i 
P o ls k i. —  pó łko lon ii obcego kap i­
ta łu “ .

K ie d y  na polach g ra ją  pieśń no­
wego życia tysiące tra k to ró w , k ie ­
dy  w idzisz w  chatach chłopskich e- 
lektryczność, a, dzieci chłopskie i 
robotnicze w  szkołach i  na w yż­
szych uczelniach, na drodze do n a j­
wyższych stanowisk państwowych — 
wiesz, że cała epoka dz ie li nas od 
tam tych  dn i, gdy nawet na na ftę  
n ie  wystarcza ło, gdy bat ekonoma 
świstał; nad zgiętym  kark iem , bo 
w ładza państwowa naszego k ra ju  
n ie  by ła  m atką, lecz macochą dla 
m ilionów , narzędziem w  rękach 
ga rs tk i obcych i  rodzim ych w yzy­
skiwaczy.

„Czy rząd stoi poza nam i? M am y 
w  tej c h w ili na sali w  swoim  gro­
n ie  siedm iu by łych  m in is trów  
przem ysłu i handlu, trzech byłych 
m in is trów  skarbu. Dzielą się oni 
z nam i doświadczeniam i, na.by- 
ty fn i w  czasie, gdy nam i rzą­
dzili.... Niesłusznie więc byłoby, 
gdybyśmy m ó w ili o sobie i rzą­
dzie „m y  i c n i" , bo nasze idee 
wza jem nie do nas przesiąkają“ . Tak 
oto w yk ła d a ł stosunki wzajemne 
k a p ita łu , i  faszystowskich rządów 
p  łsudcz-yzny sam pan prezes Le- 
wiatan.a, A ndrze j W ierzb icki, na po­
siedzeniu Rady Centralnego Zw iąz­
k u  Przem ysłu, H and lu  i F inansów.

■ Słowem, ja k  .pisał przed czterdzie­
stu la ty  Len in : „dziś m in is te r, ju ­
t ro  bank ie r; dziś bank ie r — ju tro  
m in is ter, Taka sytuacja jest nie 
ty lk o  w  Rosji, ale wszędzie, gdzie 
rządzi k a p ita ł“ .

W spółpraca o fic ja ln e j k l ik i  rzą­
dzącej Polską przedwrześniową z 
rodz im ym i kap ita lis ta m i doprowa­
dziła  do zm onopolizowania po lsk ie j 
gospodarki przez H arrim anów , F lie - 
cków, Boussaców, w ie lk ic h  i  m a­
ły c h  po tentatów  z W a ll S treet, lo n ­
dyńskiego C ity  oraz be rliń sk ich  i 
pa rysk ich  banków. Polską przed­
w rześniową rządził ka p ita ł m iędzy­
narodowy, pasożytniczy, grabieżczy, 
bezwzględny.

Już w  la tach dw udziestych kon ­
cern R ockefe llera m onopolizu je  cał­
kow icie . przeróbkę po lsk ie j na fty , o- 
be jm u je  grabieżcze w ładztw o nad 
ogromną częścią polskiego żelaza, 
węgla, cynku.

A  z 'n im i k o lo ń sk i bank ie r von 
Stein, czy ge łie im ra t W illin g e r 
pom pują z, Polski m ilia rdow e  zys.d, 
wpędzając gospodarkę narodową na 
drogę ko lon ia lne j zależności od do­
la ra  i  fun ta  śterłinga. Jak m usia ł 
przyznać naw et pro f. G rabski — 
znany ekonom ista burżuazy jny ów­
czesnego okresu: „k a p ita ł zagranicz­
ny zainteresowany jest w  tym , aby 
Polska była  konsum entem  produk­
tów  am erykańskich, angielskich, 
niem ieckich , a n ie  konkurentem  na 

"ryn ku  m iędzynarodow ym  fa b ryk  
am erykańskich, angielskich, n iem ie­
ck ich “ .

W  Polsce panuje chaos gospodar­
czy. N ie jest w  stanie opanować te­
go chaosu burżuazja polska — 
tchó rz liw a , przegniła do szpiku ko­
ści, m iotana strachem  przed rew o­
lucją:,, płaszcząca się wobec im pe­
ria lizm u  zachodniego, pozbawiona 
dum y i honoru, nie w ierząca w  swą 
przyszłość.

Taka sytuacja —  to żerow isko dla 
am atorów  ła tw ych  i  w ie lk ich  zy­
sków. Idz ie  w ięc z U SA tzw. po­
życzka d illonow ska w  e fek tyw ne j 
wysokości 26 m ilionów  dolarów, ale 
za to z solidnym  zabezpieczeniem, 
bo na dochodach b ru tto  z polskich 
ko le i państwowych, wynoszącym n i

m n ie j, n i w ięcej ty lk o  b lisko  400 
m ilion ów  do larów  rocznie.

Idz ie  tzw. pożyczka stab ilizacyjna, 
procentowana na niespotykaną w y ­
sokość, bo aż na 14 procent i  za­
bezpieczona tym  razem dochodami 
z ceł, P rzy okazji na polecenie mag­
na tów  z W a ll S treet zm ieniono sta­
tu t  B anku Polskiego. Członkiem  
Rady B anku zostaje Dewey —  zna­
ny  bank ie r now o jo rsk i i  w ice m in i­
ster skarbu USA, a jego „eksper­
tem  p ra w n ym “  został J. F. Dulles, 
późniejszy au to r p lanu agresji USA 
na Koreę, onże obecny sekretarz 
Stanu.

P rof. Kem m erer, in n y  doradca a- 
m erykańsk i p rzy rządzie po lskim , 
radzi ówczesnemu m in is tro w i skar­
bu, Zdziechowskiem u, zaniechać 
rozbudowy przem ysłu, a rozw ijać  
p rodukc ję  ro lną , aby w  bezbron- 

,nym, b.ćdnym , n iezaradnym  k ra ju  
m ógł buszować bezkarnie im p e ria li­
styczny gauie iter spod znaku dolara.

I  burżuazja w ykonyw a dok ład­
nie  rady pana doradcy. Urządzenia 
H u ty  B ankow ej pochodzą jeszcze z 
końca X IX  w ieku i n ik t  nie dba o 
dalsze je j inwestycje , bo i tak  p rzy­
nosi ona dostateczne zyski, czerpa­
ne z nędznej zap ła ty i po tw ornych 
w a run ków  pracy załogi robotniczej. 
Przem ysł tartaczny jest wyposażony 
w  maszyny pochodzące z roku  1870. 
K opa ln ie  pracują s ta rym i metoda­
m i,, op a rtym i na rabunkow e j go­
spodarce bogactwam i z iem i i  na 
grabieży zdrow ia i życia ludzkiego. 
Z istn ie jących’ w  Polsce 26 pieców 
hu tn iczych zdążono w  ciągu k ilk u ­
nastu la t rządów bu rżuaz ji i obszar- 
n ic tw a wygasić dwadzieścia. Zam k­
n ię to  598 fab ryk . Toteż zamiast 57 
kg sta li, przypadających na głowę 
mieszkańca w  roku  1913, w  roku 
1928 w  Polsce m ie liśm y już  ty lk o ' 
42 kg, a ropy na ftow e j — o jedną 
trzecią m n ie j.

„Są w  Polsce ta k ie  fa b ry k i-k a - 
tow n ie  —  czytam y w  odezwie KPP 
z reku  1929 — gdzie za całodzien­

ną pracę robotnica dostaje 8 z ło ­
tych  tygodniowo. W  przem yśle w łó ­
k ienn iczym , ty to n iow ym  i  innych, 
gdzie masowo pracu ją  kob ie ty, p rą ­
ca trw a  po 10— 12, a nawet 16 go­
dzin, n ierzadko bez nocnego, snu i 
odpoczynku. W  hutach szklanych 
po 10 i  12 godzin p racu ją  9-letnie 
dzieci“ .

Pod koniec 1923 roku  cena chleba 
skacze w  ciągu czterech miesięcy 
przeszło p ięciokrotn ie . F a b ryk i p ra­
cu ją  zaledwie 2 do 4 dn i w  tygod­
niu. L iczba bezrobotnych w  m ia - 
stach sięga 1 m iliona.

Pisze Żerom ski: „Ś w ia t Polski 
w yzw olone j rozpada się na odłam y
— nędzarzy i  bogaczy. N igdy jesz­
cze tak  się dochodami n ie  opchał 
w ie lk i posiadacz ziem ski, ja k  w  tym  
o k ru tn ym  czasie. I  n igdy jeszcze 
ta k  o lbrzym ia  tłuszcza bezdomna, 
n ie  posiadająca an i sk iby  ro lne j, 
w ie lom ilionow a rzesza kom ornicza 
bez wyjścia,, a p rzyku ta  do g runtu , 
nie nu rtow a ła  ziem i p o lsk ie j“ . M a­
la ła  wartość p ro d u kc ji ro lne j, spa­
dała wydajność z hektara, wieś 
niszczyły podatki, gnębiła zm ora 8 
m ilio n ó w  tzw. zbędnych łudz i w  
ro ln ic tw ie , d la  k tó rych  nie  by ło  
chleba ani na wsi, an i w  mieście. 
Tak oto w yg ląda ł zalecany przez 
am erykańskich doradców „ro z w ó j“ 
p ro d u kc ji ro lne j,

„ Id z ie  o to — wskazyw ał S ta lin
—  że państwo po lskie  w kroczyło  w 
fazę zupełnego rozkładu. Finanse le­
cą na łeb na Szyję. Z ło ty  spada. 
Przem ysł jes t sparaliżowany. Naro­
dowości n ¡c-pol.skie są uciskane... W 
zw iązku z tym  klasy burżuazyjne 
sto ją  wobec dy lem atu : albo rozkład 
państwa dojdzie do tego, że otwo­
rzy  cezy robotn ikom  i chłopom -i 
wskaże im  konieczność re w o lu ­
cyjnego przekształcenia w ładzy 
przeciw ko obszarnikom  i  ka p ita ­
lis tom , albo burżuazja m usi się 
pospieszyć, ażeby powstrzym ać roz­
k ład , z likw idow ać orgię nadużyć i  
w  ten sposób, dopóki me jest jesz­
cze za późno, uprzedzić spodziewa­
ny  wybuch ruchu rew olucyjnego 
rob o tn ików  i  chłopów“ .

P iłsudski zamachem m ajow ym  o- 
be jm u je  władzę i  roznoczynaia się

NIEPODLEGŁOŚCI
ich  ry n k i nadprodukcją  nie zna jdu­
jących zbytu, tow arów  am e rykań ­
skich — naród radzieck i nie zna 
dz ięk i U stro jow i socjalistycznem u 
problem ów  n a dp rodu kc ji i  k ry z y ­
sów.

Naród radziecki nie ma żadnej po­
trzeby opanowyw ania cudzych ob­
szarów. D la powiększenia plonów 
swych pól i p rodukc ji swych fab ryk , 
d la  zapew nienia. sobie wciąż rosną­
cego aobrobytu  — nie potrzeba mu 
zagranicznych rynków , an i n iew o ln i­
ków  ko lon ia lnych. Swą w łasną p ra ­
cą stwarza on wszystko, co mu jest 
potrzebne dla szczęśliwego życia.

Zgodnie z zasadami nauki m arks i­
stow skie j Zw iązek Radziecki uznaje 
praw o każdego narodu do faktyczne j 
i zupełnej niepodległości. P rzedstaw i­
ciele ZSRR w ONZ waiczą ustawicz­
n ie  przeciw wszelkim  aktom  miesza­
n ia  się w ie lk ich  m ocarstw  w we­
wnętrzne spraw y m ałych i słabych 
państw. W stosunkach m iędzynaro­
dow ych w ie lk i K ra j Rad tra k tu je  na 
ró w n i na jm niejsze nawet państewka.

Rewolucja Październikowa da­
ła  niepodległość naszemu na ro ­
dow i, k tó ry  od pó łto ra  w ie ku  jęczał 
pod obcym i zaborami. A le  w ie lcy 
wyzyskiwacze, k tó rzy 'zag a rnę li w te ­
dy władzę, zaprzepaścili odzyskaną 
niepodległość i przekształcając nasz 
k ra j w półkolonię u trzym a li lud w 
zacofaniu; nędzy i ciemnocie.

H istoryczne zwycięstwo Zw iązku 
Radzieckiego nad faszyzmem h itle ­
row sk im  po raiz w tó ry  da ło Polsce 
niepodległość i pozw oliło  naszemu 
narodow i wziąć sw ój los we własne 
ręce. Naród nasz m ógł nareszcie 
przystąpić do dzieła z likw idow an ia  
w iekowego zacofania Polski i do bu­
dowy socjalistycznego ustro ju  spra­
w ied liw ości społecznej.

W ywłaszczeni polscy fab rykanc i i 
obszarnicy nie mogą sebie darować 
u tra ty  s w y c h —m ajątków . W N iem ­
czech zachodnich wypuszczeni z w ię ­
zień zbrodniarze wojenna, naw o łu ją  
do ponownej in w az ji sąsiednich k ra ­
jów . Magnaci z W a ll Street, zaciekli 
w rogow ie niepodległości narodów, 
chcie liby w łączyć i nasz k ra j w  swe 
dolarowe im perium .

N ie ulega wątp liw ości, że wszyst­
k ie  te ciemne s iły  dawno ju ż  us iło ­
w a łyby  ogniem  i  mieczem przy­
w rócić u nas stary „ ła d “ . W strzym u­
je  je  ty lk o  lęk  przed niezwyciężoną
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rządy sanacji, k tó re  w  trzynaście 
la t  potem doprow adziły  Polskę do 
zgliszcz W arszawy i ośw ięcim skich 
pieców krem ato ry jnych .

M arione tka P.łsudskiego, generał 
G órecki, k tó ry  z polecenia m arszał­
ka ob ją ł „fachow ą“ w a rtę  na sta­
now isku  prezesa B anku .Gospodar­
stwa Kra jow ego, ośw iadczył swego 
czasu: „D op ie ro  obecnie możemy dać 
kap ita lis tom  zagranicznym  niezbęd­
ną gw arancję ładu i  porządku we­
wnętrznego, jak iego oczekiwali od 
nas od dawna“ .

A  ja k i to b y ł „ ła d  i porządek w e­
w nę trzny“  n iech1 świadczą w ięzienia 
przepełnione kom unistam i, Bereza 
K artuska , ekspedycje karne na zie­
m ie b ia ło ruskie  i  ukra ińsk ie , te rro r 
i nędza m ilionów , bezprawie so­
juszn ików  sanacji — Potockich, Ra­
dz iw iłłó w , W ierzb ick ich , Fa lte rów , 
Żych lińsk ich , wolna do grabieży rę­
ka dla am erykańskich, angie lskich 
i  n iem ieckich m agnatów węgla, sta­
l i ,  e le k tro w n i i  kolei. KPP-owska 
„Nasza T rybun a “  pisała w  dn iu  1 
września 1926 roku : „Rząd sanacji 
m ora lne j coraz w yraźn ie j czyni z 
k ra ju  naszego lenno podwładne Je­
go K ró le w sk ie j Mości — am erykań­
skiego ka p ita łu “ .

Oto przed osta tn ią w o jną  św iato­
w ą ju ż  54% gó rn ic tw a  i  energety­
k i, 87% gó rn ic tw a  naftowego, 60% 
przem ysłu chemicznego, 81 % elek­
tro w n i s tanow iło  własność m iędzy­
narodowych ka rte li, trus tów  j kon­
cernów. A le  też w  roku  1938 p ro­
dukcja  węgla w a li się na łeb na 
szyję. P rodukcja  ropy na ftow e j jest 
dwa razy mniejsza w  przeliczeniu 
na głowę ludności n iż przed dw u­
dziestu la ty .

M ów iło  się w tedy, że „w  Polsce 
jest wszystkiego w b ród “ , ale by ła  
to tragiczna w  swych przyczynach i 
skutkach głodowa podaż. Płace spa­
dają do najniższego poziomu w  E u­
ropie. Codziennie na b ru k  w yrzuca 
się setki robotn ików . W  okresie od 
1931 do 1937 reku , k iedy  ludność 
ro ln icza wzrosła o 10 procent, czy­
li  o dwa m ilio n y  osób, wartość p ro ­
d u k c ji ro lne j spadła o 40%.

Wieś szuka ra tun ku  przed głodem 
na ponurym  szlaku bandesów i sak­

potęgą Zw iązku Radzieckiego, z k tó ­
rym  Polska Ludowa jest związana 
mocnym sojuszem. Dzięki temu so­
juszowi ch lcp może dziś zbierać p io­
ny z ziemi dawnych dziedziców i 
ju n k ró w , a dzieci polskie mogą spo­
ko jn ie  uczyć się i bawić w miastach 
i  wsiach naszych odzyskanych ziem 
zachodnich.

Tempo rozw oju  gospodarki Pol­
sk i byłoby o w ieie powoin.ejsze, gdy­
byśmy ty lko  w łasnym i s ilam i musie­
li  odbudować zaburzone w czasie w o j­
ny m iasta i rozbudować przemysł, 
A le  we wszystkich swych poczyna­
niach nasza władza ludowa korzysta 
stale ze szczodrej i bazinteiesownej 
pomocy radzieckiej.

W odróżnieniu od monopolistów, 
dla których św iętym  prawem  silne­
go jest wyzyskiwać słabszych — w y­
chowani w duchu hum an itarnych 
ide i m arksizm u ludzie radzieccy 
krzew ią  zasadę, że w rodzin ie b ra t­
n ich narodów siln ie jsze w in n y  po­
móc słabszym. Zasada ta, zastosowa­
na w  ZSRR, pozwoliła w ie lu  d a w ­
n ie j zacofanym narodem os ągnąć w  
k ró tk im  czasie n iebyw ały postęp. 
Obecnie narody radzieckie stosują tę 
samą zasadę wobec narodów państw 
dem okracji ludowej.

Korzysta jąc z osiągnięć nauki ra ­
dzieckie j powiększamy wydajność 
naszych fab ryk  i plony naszych pól. 
Dzięki m ateria lne j i fachowej pomo­
cy ZSRR w ybudow a liśm y ostatn io i 
budujem y wciąż nowe sta lownie i  
e lektrow nie , kom b inaty  chemiczne i  
w łókiennicze, fa b ry k i cementu, na­
wozów sztucznych oraz różnorodnych 
a rtyku łó w  masowego spożycia.

Rozbudowa ciężkiego przemysłu 
wzm acnia obronność naszej O jczyz­
ny. S tal, k tó ra  szerokim  potokiem  
popłynie z Nowej Huty, .zamieni się 
w tra k to ry  i kom bajny, które uw o l­
nią ro ln ika  od na jbardzie j znojnych 
prac. W skutek wzrostu naszego prze­
m ysłu w  chacie chłopa ukazuje się 
dziś lam pa elektryczna 'i radio, a w  
niedalekie j przyszłości ukażą się tam  
rów nie j: maszyna do szycia, piec e- 
lek tryczny oraz inne nowoczesne 
przyrządy i urządzenia, u ła tw ia jące 
człow iekow i życie.

Nąród nasz, k tó ry  przez w iele po­
koleń c ie rp ia ł pod jarzm em  zabor­
ców, a następnie pod jarzm em  za­
przedanych obcemu kap ita łow i rzą­
dów rodzim ej reakc ji, po raz p ie rw ­
szy w  swych dziejach jest dz.ś na 
praw dę w o lny. Po raz pierwszy k ra j 
nasz prowadzi istotn ie niepodległą 
po litykę , odpowiadającą żyw otnym  
interesom  najszerszych mas ludo ­
w ych.

Ostoją naszej wolności i  niepodle­
głości jes t n ie rozerw a lny sojusz i 
szczera przy jaźń łącząca nas z na­
szym w ie lk im  przyjacie lem , ze Zw iąz­
k iem  Socjalistycznych R epublik  Ra­
dzieckich. P rzyjaźń ta, która na 
przestrzeni ostatn ich 9 lat przyniosła 
ty le  korzyści naszemu k ra jo w i, jest 
też gw arancją dalszych naszych su­
kcesów we wszystkich" dziedzinach 
życia.

K rzew m y w ięc przyjaźń z n a jb liż ­
szym naszym przyjacie lem , ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim  — kra jem , k tó ry  
pomaga nam na każdym  kroku i 
wskazuje drogę do coraz szczęśliw­
szego ju tra !

Stefan Kamiński

sów. „"W w ieku  pa ry  i  e lektryczno­
ści — czytam y w  „W ieczorze W ar­
szawskim “  z roku  1937 — chłop 
wraca do sochy i brony, w ieś stacza 
się ku  średniowieczu, gdy chłop 
p row adził na tura lne gospodarstwo“ . 
Wieś w  roku 1936 mogła kup ić już  
ty lk o  jedną p ią tą  te j ilości narzę­
dzi, k tó re  kupow ała jeszcze w  ro ku  
1328. T rzy  i  pół m iliona  k w in ta li 
zboża rocznie —  to roczny spadek 
p ro d u kc ji ro lne j k ra ju . Toteż naw et 
cbszarniczy organ prasowy „Ż yc ie  
Rolnicze“ m usia ł przyznać w  roku  
1935: „Znaczna część p ro du k tó w  
ro ln iczych na ry n k u  — to rezu lta t 
g łodu“ .

Słaba, bezbronna, niezaradna 
Polaka pod rządam i bu rżuaz ji stała 
się pó łko lon ią  obcego kap ita łu , te­
renem nieskrępowanej grabieży bo­
gactw  na tura lnych, z iem i i  ludzi. 
Kosztem nędzy i po n iew ie rk i m ilio ­
nów m ia ła stać się wypadową 
bazą im p e ria lizm u  przeciw ko ZSRR. 
Polska by ta w tedy pionkiem  na 
szachownicy rozgryw ek w  k a p i­
ta lis tycznym  świecie. Runęła w ięc 
we wrześniu 1939 roku  pod ciosami 
faw o ry ta  m iędzynarodow ych han­
d larzy śm ierci, zdradzona ostatecz­
nie przez tych, co G ceringom  urzą­
dza li szumne polowania, od H im ­
m lera uczy li się sztuk i rządzenia 
przy  pomocy obozów koncen tracy j­
nych, a cd F ranka —  h itle row sk ie ­
go prawa.

*

Czasy te m inę ły  bezpowrotnie. 
Polska przestała być, k ra jem  bied­
nym , bezbronnym , niezaradnym . M i­
ną ł j n ie w róc i n igdy wrzesień 1939 
roku , m inęła i  nie w róc i n igdy hań­
ba bezsilności naszego k ra ju  wobec 
najeźdźców.

K iedy przysłuchasz się silnem u 
ry tm o w i bohaterskie j pracy, k iedy 
w  oczach twoich rośnie M D M  i No­
wa Huta, setki w ie lk ich  budow li 
sbc jaksnu , k iedy Tw ó j naród wczo­
ra j jeszcze bu rżuazy iny, dziś prze­
kształca się w  przodujący, soc ja li­
styczny naród o n iezłom nej jedno­
ści m crs łno -pc lityczne j, zrozumiesz, 
że n ik t i nic nie jest w  stanie od­
wrócić kola h is te rii wstecz.

Tadeusz O rlew lcz
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Z minionych dziejów 
robotników i chłopów

FroJeta ria łczycy — F, K o w a lsk i

S tra jk  — S. Lentz

D z ie rżyńsk i wśród ro bo tn ikó w  — Z. G łow acki

Te j b ro n i n ie zwycięży n ik t  — A. S tru m iłło .

S T E F A N  S Ł Y S Z

Nowa Huta-budową sojuszu 
robotniczo-

O d 4 la t  w  m oich oczach ro ­
śnie Nowa Huta. Wraz z n ią  
wyrasta także nowy typ  czło­

wieka. I  o n im  chcę mówić. Jako  
k ie row n ik  I V  Rejonu H o te l i  P ra ­
cowniczych widzę go codzień w  mo­
je j  pracy. Widzę go, gdyż zadaniem  
m oim  jest zapewnienie odpowied­
nich w a run ków  bytowych budow­
n iczym Nowej Hu ty ,  k tó rych  w  m o­
im  re jon ie  jest 11 tysięcy.

Widzę, ja k  o lbrzym ie rzesze bez­
ro lnych  i  m a łoro lnych chłopów  
przychodzą do pracy i  po up ływ ie  
roku  czy dwóch stają się fachow­
cami. Nasuwa m i sie porównan ie z 
okresem przedw o jennym , k iedy to 
chłopi szczególnie z ziem prze lud­
nionych, ja k  k rakowsk ie  i  rzeszow­
skie (z ostatniego wo jewództwa sam 
pochodzę) em igrowal i  na tzw. Sa­
ksy, do A m e ry k i ,  do Be lg iJ czy 
Francj i,  aby tam  pracować na ka­
p i ta l is tów , powiększać ich majątek.
Pragnieniem każdego z wyjeżdża­
jących było zarobić tyle, aby móc 
kup ić  k i lk a  morgów pola.

W p ią tym  roku po Manifeście  
L ipcow ym  zaczyna się na tych zie­
m iach budować Nowa Huta, k tó ra  
daje nie ty lk o  pracę i  jest własnoś­
cią całego n „ ro d u . ale — m oim  zda­
n iem  —  jest w łaśnie tą „z iem ią  o- 
biecaną", które j łaknę l i  chłopi, ja ­
dąc na Saksy. Nowa H u ta  daje 
pracę tysiącom chłopskich rą k  i  
dlatego dopiero dz ięk i ta k im  gi­
gantom i  kombinatom ziemia  na­
sza staje się rzeczywistą własnością  
chłopów, k tó r r „ na n ie j  pracują.
W ta k im  układzie trzeba prźeciez 
widzieć Nową Hutę!  >

A  poza tym, tu ta j  właśnie widzę  
codzień tę na jbardz ie j bezpośrednią 
fo rm ę sojuszu robotniczo-chłopskie­
go — widzę wrastanie chłopa w  k la ­
sę robotniczą. T w orzym y tu  rodzinę,  
któ re j m atką  jest nasza ukochana  
Partia . Ona um ie ję tn ie  k ie ru je  
wszys tk im i ko lek tyw a m i i  każdym  
poszczególnym człowiekiem. I  to 
ja k  k ie ru je !  ;

Nie ty lk o  w  p rodu kc j i  obserwuję  
te o lbrzym ie przemiany, jak ie  co­
dzień następują pod w p ły w e m  na­
szej Part i i .  Po pracy na C entra lnym  
Placu Wypoczynku, w  lasku, świe­
t l icach i  „czerwo j c h  kącikach “  
muzyka, książka, sport s ta ją  się u- 
działem wszystk ich W  m oim  re jo ­
nie dwóch hote lowych w  ciągu t y ­
godnia rozprowa ziło wśród miesz­
kańców książek za 800 zł

Nauka. Na sesji DRN zapadła u- 
chwała: cała młodzież od 16 do 28 
la t ukończy w  Nowej Hucie szkołę 
podstawową. Szkoła d la  dorosłych 
w  każdym osiedlu jest zapełniona.
Tak, towarzysze, m y  w iem y, socja­
l izm  nie zbuduje  się bez nauki. W 
p ierw szym  socja lis tycznym  mieście 
nie może być ludzi ciemnych.

Ze ws i p rz y b y l i  i  p iękn ie wyroś l i  
w  N o w e j Hucie tacy ludzie, ja k  
kol. P rzyby łek  —  dziś czołowy 
przodownik  p r a c j  r  Warsztatach  
Mechanicznych, tow. Dałoń, będą-

Z D Z IS Ł A W  P O L S A K IE W IC Z

DO ZIEMI KRAKOWSKIEJ
Ziemio .krakowska, czarna ziemio,
wiele wiosen i zim twoimi szedłem drogami.
Od czarnej twojej nędzy było w oczach ciemno, 
na czarnym twym zagonie głos nadziei zamilkł.

Nie żal mi tamtych dróg, ziemio czarna, krakowska, 
nie żal mi, że poznałem twój beznadziejny głód, 
bo dziś nie mógłbym, ciebie sławiąc, myśleć: Polska 
wyrasta kształtem jasnych jak szczęście Nowych Hut,

Łunę wieczorną widzę, co z czarnej wstaje Mogiły, 
biedniackiej wsi klasztornej, z której ni śladu jutro 
nie zostanie tu w miejscu wzrastającej siły, 
w Mogile pogrzebanych twych głodów i smutków.

Widzę życie nie proste — wyrosło wśród walk, 
więc i jemu należy się imię „towarzysz“.
A to jest najdumniejsza spośród wszystkich nazw,
A życie to — piękniejsze od najśmielszych marzeń.

Ziemio krakowska, czarna ziemio, 
w dziewiątym roku wolności dla ciebie układam słowa 
za to, że wolą ludu rozerwałaś ciemność, 
że łuną Nowej Huty płoniesz wciąż od nowa.

Że patrząc tu na synów twoich trud serdeczny, 
ja przez niego ojczyznę moją widzę całą, 
widzę Dychów, Kędzierzyn i miasto walecznych 
— Warszawę. I jutrzejszych budów plany śmiałe.

Ziemio krakowska, ziemio czarna, 
ziemio, gdzie w beton wrosły Konstytucji prawa, 
za to, że Partia moja z nędzy cię wydarła, 
mojej Partii i tobie, czarna ziemio, sława!

Na obu zdjęciach fragm ent Nowej H u ty

chłopskiego

cy przyk ładem  wzoroirego pracow­
nika, tow. Czajka  —  brygadzista  
tokarsk i, k tó ry  pierwszy zastosował 
wspaniały wynalazek radzieckiego 
tokarza —  nóż Kolesowa, wreszcie 
tow. Józef K r a j  —  uczestnik  52 
brygady ŻMP, wzór m łodeg : fa ­
chowca W Z B  6, k tó ry  stale, z każdą 
ekipą wyjeżdża na wieś, D la niego 
sojusz robotniczo - chłopski  — to 
treść żywe j,  kon k re tne j  pracy i  na  
budowie i  w  ekipie.

Popatrzcie na wytapiacza stali, 
col. Marczaka, Przyszedł on do Hu- 
:y ze wsi. aby zdobyć zawód. a dz>ś 
i est cenionym robotn ik iem . Nie  
y lko  dlatego, że pracuje ponad nor-  
nę. ale także dlatego,, że — . jako  
i k ty w is ta  F ron tu  Narodowego w  
:woj e j '  rodzinnej ws i  — jest chlubą  
nie, t y lk o  rodziców,, ale całej gro- 
nady. cenią go, bo uczy innych m i-  
ości do naszej Lu do w .łj Ojczyzny.

O t ludzie, k tó rych  w ychowu je  
nasza P art ia  —- s tern ik  naszego ży­
da, ludzie, k tórzy czekają na war  
ze p ióra , towarzyśze-pisarze!

Wybaczcie, jeś l i  rozpisałem się. 
Jestem także, robotnikiem, i  rę k i  me 
nam w  pisaniu biegłej. A le  chcę 
oam jęszczę na końcu powiedzieć, 
:e chociaż w róg z ogromną niena­
wiścią pa trzy  na naszą Nową Hu-  
ę na nasze ukochane miasto i  
ospaniały kom binat  — dumę naro-  
lu polskiego i  w ieczny pom nik  
nrzyjaźni ze Zw iązk iem  Radziec­
kim, to m y  w ykonam y nasze zada­
na które po.staw<H przed nam i 
>artia, Rząd i  naród, tak  ja k  juz  
Iziś w  term in ie  budu jem y nasz 
r u g i  w ie lk i  piec, aglomerownię,
:oksochemię, pierwsze budynk i  
•rzyszłeao śródmieścia. Bo ogromna  
oiększość z nas —  to  entuzjaści, 
:tórzy pracują z sercem i  k tó rych  
>art ia  nauczyła cementować entu- 
jazm  z rozuśagą, k tó rych  Part ia  
auczyła W pracy nie ty lko  kochać,

■ ___ '1 „At

M O N IK A  W A R N E N S K A

Z  K R O N IK I N O W E G O  M IA S T A
W Now ej ‘ H ucie  po ■ dw u le ­

tn ie j n iebytnośc i z trudem  roz­
poznaję osiedla, u lice  i  budyn­

k i z poprzedniego okresu. Przybysz 
ledw ie  może sobie uśw iadom ić że 
-tu, gdzie s łychać gw ar dzecięcy, 
przed dw om a la ty  za ledw ie  zak ła­
dano fun dam en ty  pod gmach ż łob­
ka, a ta m  brygady zetempowskie 
pracow ały przy budow ie kolektora 
i  burzowca, bo w  w ie lu  ha lach kom - 
b ina tu —  wówczas istniejącego ty l­
ko  w  p lanach i  w  m arzeniach —— 
dziś ju ż  idzie produkcja .

A  ludzie? P isa ł o n ich  M arian  
B randys: „Ludz ie  dźw iga l i  m itry . 
M u ry  dźw iga ły  za sobą wzw yż  lu ­
dz i“ . O ni to  przeob raz ili dawną M o­
giłę —  w  Nową Hutę.

*
W ie lu , bardzo w ie lu  spośród obec­

nych m ieszkańców b ia łych  i czerwo­
nych b loków , w ie lu , bardzo w ie lu  
spośród tych, k tó rzy  kup u ją  ubrania, 
m a te ria ły  i  sprzę ty — to ludzie, 
k tó rzy  dwa - trz y  la ta  tem u wegeto­
w a li na sk ra w k u  g ru n tu  lu b  haro­
w a li u ku łaków ..,

Spotkany w  ho te lu  robotniczym  
S tefan W .' pochodzi że wsi rzeszow­
sk ie j, z oko lic  Jasia. W  w o jsku  
zdobył fach szoferski. W  Now ej H u ­
cie już  m u to  n ie  -wystaćczyło —  po­

szedł na operatora „S ta liń ca “ . Za­
ra b ia  przeszło 2 tysiące z ło tych  
m iesięcznie.

Jeden z przodu jących k o lp o rte ró w , 
książek, K az im ie rz  J., wesoły, czar­
n ia w y  zetempowiec, m ów i:

—  N ie  mogę powiedzieć: kup u ją  
ks iążk i. Oczywiście na jw ięce j tych 
po 2,40. Te Idą', ja k  woda —  c ieka­
we powieści, opisy podróży i przygód. 
Poza tym , w iecie, co bardzo szło 
podczas D n i O św iaty, chociaż d ro­
gie? Ilus trow ane  „S a ty ry “  K ra ­
sickiego!

*
Kombinat...
Oto oddzia ł mechaniczny, kuźnia, 

od lew nia  żeliw a i staliwa... Cisną 
się po rów nan ia  z hu tam i Zagłębia i 
Śląska. W rażenie ogrom u, rozm achu 
__ to  m ało! Ha le produkcyjne , ob­
szerne i  przestronne. Niepodobna 
ich  porów nać z ha lam i w  „s ta rych “  
hutach —  ta k  są ogromne, czyste, 
przew iewne.

Nieco da le j na t le  czystego nieba 
ry s u ją  się m u ry  i  szk ie le ty  w iązań 
d a c h o w y c h  h a l produkcy jnych  w a l­
cow ni i s ta low n i. Budowa te j osta t­
n ie j jes t w  te j c h w ili „oczkiem  w  
g łow ie “  —  główną troską załogi 
kom b iha tu  (w a rto  zapamiętać, że 
każda w a lcow n ia  —  a będzie ich  —

nie  m ów iąc o s ta lo w n i —  k ilka , 
sw ym i potężnym i rozm ia ram i prze­
wyższy obszar n ie jednej spośród 
„s ta ry c h “  hut)

Do zarządu zakładowego ZM P  
zgłaszają się dw a j m łodzi ludzie , za­
ła tw ia ją cy  form alności związane ze 
w stąp ien iem  na W ieczorową Szkołę 
Inżyn ie ry jną . Po od lew ni żeliw a i 
s ta liw a  oprowadza m nie m łody ab­
so lw ent te j uczeln i, kończący ją 
•Właśnie. K ilk a  la t  w ytężone j nauk i 
p rzy  równoczesnej p racy zawodowej 
—  i  m łody cz łow iek osiągnie piękny 
awans społeczny.

Ob. R. — k ie ro w n ik  „Dom u 
K s ią ż k i“  w  Now ej Hucie, rz u tk i, e- 
nergiczny p ra cow n ik  — oddaje w 
inne  ręce księgarnię, k tó rą  sam „po­
s ta w ił na nogi“ .

—  W racam  do p ro d u k c ji — m ów i. 
—- Poza ty m  chcę się uczyć. Jestem 
z zawodu ślusarzem, lecz stud iow a­
łem  przez dwa lat.a polonistykę. Bę­
dę teraz 'p racow ać i  uczyć się dale j.

H a lin a  B. pochodzi ze wsi pod­
w arszaw skie j w  pow iecie gró jeckim . 
Juczna je j rodzina żyła na m ałym  
s k ra w k u  ziemi. Po w o jn ie  w yjechała 
na Z iem ie Odzyskano w  okolice E l­
bląga. Zadecydował o ty m  ojciec — 
sądząc z opow iadań córk i, człow iek

rozum ny i  św ia tły , nie obaw ia jący 
się „nowego“ . Na początku by ło  c ię ­
żko. Lepsze gospodarstwa pozajm o- 
w a li wcześniejsi przybysze — prze­
ważnie bogaćze, by jeszcze w ięcej 
przysporzyć sobie dostatku. H a lina  
by ła  służącą u  ku łaka .

W yrw a ło  ją  ze służby u w yzysk i­
wacza „S P ‘:. Poszła na kurs „SP“  do 
W ejherowa. Tam  usłyszała o Now ej 
Hucie, Zgłosiła się na w yjazd w tym  
sam ym  czasie, k iedy ojciec ag itow a ł 
na w i  e lb ląsk ie j za spółdzie ln ią p ro­
dukcy jną .

Helena W. ze wsi podkrakow sk ie j 
ma dziś la t b lisko  pięćdziesiąt. Jej 
młodość, to  dług ie pasmo niekoń­
czącej się ud ręk i. Podczas pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j by ła  w yw ieziona 
na roboty  do N iem iec. Po powrocie 
do k ra ju  tu ła ła  się z m a łym  dziec­
k iem  po służbach u bogaczy w ie j­
skich. Na starość znalazła sie na 
służbie u w dow y po em eryto­
wanym  ¡rener?1? sanacyjnym  w  K ra ­
kow ie. Za 60 z ło tych miesięcznie.

W roku 1951 H a lin ie  W. na zbyt 
już obrzvd lv : ciasna k litk a , skąp­
stwo i zrzędzenie generałowej, nędz­
ny w ik t  i groszowe zarobki. Poszła 
do Nowej H uty, nreszka w  hotelu ro ­
botn iczym . — Nareszcie wiem. że 
żyję... M on ika  W am eńska

*



Trum na chłopska — A. G ie rym sk i Len in  w  P oron in ie A. P otrzebow ski 1 M aja 1939 r. — W. K ruczek

„Chłop w Polsce stal się pełnoprawnym współgospodarzem kraju“
To są noire czasy!

P A N O W IE  imper ia l iśc i!  Obcho 
dz imy u nas 9 rocznicę Wyzwo­
lenia Polski.

To już  nie tamte czasy, k iedy na 
wasz rozkaz i  na waszym zocdzie 
gnał P i łsudsk i ciemnego i  n ieuświa­
domionego chłopa poi.sK.iego na jaś- 
niepańską wyprawę, aby podoić U- 
k ra inę  Radziecką.

To już  nie tam ie czasy, k iedy Mo-  
raczewscy i  Witosy laną  cmopom  
d a l i  pomoc, że re formę ro lną w  ja- 
śniepańs kie złoży u ręce. k u p o w a ł  
chłop drogo z iemi skrawen, w  
końcu d ług i  z powro tem  oddawały  
jego ziemię ooszarnikom i  boga­
czom, a on szedł na fo rna la  u hra­
biego.

To ju ż  nie tamte czasy, k iedy w  
1935 r. sanacja z M ościck im  na cze­
le narzuci ła  na rodow i konstytucję  
faszyzmu, z czego w y n ik ło  zamyna-  
nie fab ryk ,  a budowanie więzień  
Brześcia i  Berezy dla tysięcy n a j­
lepszych synów ojczyzny  —  robot­
n ik ó w  i  chłopów.

To już  nie tamte czasy, k iedy w  
1935 r. m o jem u bezrobotnemu mę­
żow i kazał k ie row n ik  kamien io łomu  
przynieść zaświadczenie od księdza, 
czy chodzi do kościoła i  do spowie­
dzi. Proboszcz Kosowsk i rzek ł w te ­
dy :  „Będzie u spowiedzi, to poprę go, 
inaczej n ie “ . A le  m ó j mąż odpowie­
dział,  że niedoczekanie, aby za po­
hańbione prawo do pracy m ia ł za- 
przedawać swe poglądy.

To już  nie tamte czasy, kiedy  
mąż mój mógł t łuc  kamienie na szo­
sie ty lko  przez 3 dn i  w  tygodniu i  
zarabiać 18 z ł na miesiąc nie w  
gotówce nawet, ale w  postaci zleża- 
tej, zgniłe j fasoli , k tórą obszarnicy  
da w a l i  jako  podatek gruntowy.

To już  nie tamte czasy, panowie  
imper ia l iśc i!  Jak  powiedzia ł Bole­
sław B ie ru t  na Zjeździe Spółdzielców  
—  dziś w a lka  o socjalizm, to rewo­
lu cy jny  program  klasy robotniczej 
zarówno w  Polsce ja k  i  na całym  
świecie.

To są już  te czasy, k iedy p ie rw ­
sze państwo socjalizmu mogło nie 
t y lk o  rozgromić na jw iększą potęgę 
h i t le row sk ich  najeźdźców, ale w y ­
zwolić  wiele narodów i  do w ładzy  
podnieść lud pracujący.

To są te czasy, kiedy na całym  
świecie narody zpidzą w  Zw iązku  
Radzieckim orędownika poko ju  i 
popraw y  by tu  mas pracujących, 
które wy, panowie imperia l iści,  n ie­

cnie grabicie. To są te czasy, kiedy  
od Zw iązku  Radzieckiego wszystkie  
narody uczą sie tak  kochać ojczy­
znę, aby walczyć o je j  wolność ze 
zdradą burżuażji rodzimej i  waszą 
okupacją.

To są te czasy, k iedy w  Polsce 
władza spoczywa w  rękach klasy ro­
botniczej. Obalono u nas obszarni­
ków i  fab rykan tów . Dostał chłop  
ziemię, ruszyły  fab ryk i .  Buduje się 
w ie lk i  przemysł,  fundam ent naszej 
niezawisłości, potęgi i  bogactwa. 
Wyliczyć nie  sposób, i le już  zrob il iś ­
my. M i l ion y  chłopów zostało robot­
n ikam i.  Setk i tysięcy w  szkołach 
zawodowych i  wyższych. Nie ma a- 
nalfabetów i  głodnych. We Froncie  
N arodowym  m il ionowe rzesze mało- 
i  średniorolnych chłopów. A  to jest 
f ro n t  świadomych poli tycznie oby­
wate li,  k tórzy nie dadzą wydrzeć  
Polsce zdobyczy ludu, k tórzy ufa ją  
klasie robotniczej i  Part i i ,  przewod­
niczce narodu.

To są te czasy, k iedy tacy ja k  ja  
nadzieleni ziemią z dumą kon trak ­
tu ją  i  w ype łn ia ją  p lany p ro du kcy j­
ne. To są te czasy, k iedy m ój mąż 
jest w  Radzie Gminnej, k iedy m ój  
syn zdobywa k w a l i f ika c je  wyższe, 
kiedy ja, k tó ra  przed w o jną  ty ra ­
łam zahukana na polu ku łack im , w  
naszej Polsce , rozczytałam moją  
wieś.

W tych czasach, panowie im per ia ­
liści, czujności nam nie zabraknie  
wobec niektórych,  co w  p iórka  o- 
brósłszy zapomniel i o dawnej bie­
dzie. Nie zabraknie nam też s i ły  do 
w a lk i  z wrogiem, k tó ry  przeciw  
spółdzielczości w  rfaszej gromadzie 
czyni podkopy. A  jeśli  o was idzie... 
Czytałam n iedawno książkę: „U w a ­
ga! Radiodywers ja“ . A n i  wasz D U L-  
LES, an i sługa Adenauer nie zdoła­
ją  obalarnucić ludzi w  Niemczech 
zachodnich i  na mięso armatn ie  
ich posłać. Na nic wasze zamachy.  
I  wasze straszenie.

Bo to są te czasy, k iedy ja k  w  
całej Polsce nasza gromada podję­
ła  zobowiązanie na 22 lipca zakoń­
c z y ć 'żn iw a  do 1 sierpnia, a skup  
zboża do 15 września i  współzawod­
niczy z gromadą Płuże. Bo to są cza­
sy, k iedy w  naszej gminie Babie 
kształc i się 385 dzieci, a rodzice nie 
pozostają w  ty le .  Ich  kształc i P lan  
6-letni!

Anna Smolik

W IV etapie podwoimy wyniki...
W  końcu m a ja  br. byłem  na 

O gólnopolskim  Zjeździe Przo­
dow n ików  Czyteln ictwa. Zo­

stałem  nagrodzony za rozczytanie 
•wsi Zalesie pow. Rzeszów. W raże­
n ia  ze zlo tu  warszawskiego pozo­
staną na zawsze w  m o je j pam ięci. 
K ie dy  oglądałem  budowę Pałacu 
K u ltu ry , p iękną M D M  i  Plac K o n ­
s ty tu c ji, w spania łą trasę W —-Z, zro­
zum iałem , że m oja  praca jest cząst­
k ą  w ie lk iego  dzie ła budow y socja­
lizm u  w  Polsce. S łuchałem  przem ó­
w ie ń  pisarzy, k tó rych  ks iążk i czy­
ta liś m y  w  zespole: Iw aszk iew i­
cza, S try jkow sk iego , Jastruna, B a r­
telskiego. P rzyrzeka li pisać jesz­
cze lep ie j i w ięcej. A  w tedy ja  
przyrzekłem  sobie, że n ie  zawiodę 
rów nież i  w  IV  etapie konkursu 
doprowadzę książkę do każdego do­
m u w  naszej gromadzie. Nasza św ie­
tlic a  przoduje w  w ojew ództw ie rze­
szowskim . M łodzież i starsi ■ 
wszyscy in te resu ją  się książką, ga­
zetą, przedstaw ieniem . Spośród w ie ­
lu  zespołów czyte ln iczy rozw ija  się 
na jszybcie j. L iczy ł on w  I I  etapie 
konkursu  czytelniczego ty lk o  7 osób. 
To b y ł sztab, k tó ry  zebrałem, ale 
sztab bez wojska. Zdał on jednak 
egzamin bo jowy. Dzięki dobrze o- 
pracow anym  w ypow iedziom  zaję liś­
m y ju ż  \wtedy I I I  m iejsce w  w o je ­
w ództw ie i na Z locie w  Rzeszowie 
postanow iliśm y zorganizować „a r ­
m ię  czy te ln ików “  już  50-osobową.

Zobowiązanie w ykona liśm y w  
tra kc ie  I I I  etapu w  200 proc.! Ch ło­
p i pracujący naszej grom ady okazali 
się w ie lk im i m iłośn ikam i dobrej 
książki. Dzięki tra fnem u doborow i 
c iekaw ych pozycji z lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j i po lskie j p o tra filiśm y  na­
k ło n ić  praw ie  poiowę gromady do 
wzięcia  udzia łu  >w konkursie . Co

czytaliśm y? „Opowieść o p ra w d z i­
w ym  cz łow ieku“ , „Ja k  ha rtow a ła  się 
s ta l“ , „Z o rany  ugór“ . Z po lsk ie j — 
„N a  p rzyk ład  P lew a“ , „W  rodzin ie 
Leb iodów “ , „P am ią tka  z C e lu lozy“ . 
P racow aliśm y w  7 zespołach. D aw ­
n y  sztab 7-osobowy stanął na  ich 
czele.

Do IV  etapu stanęliśm y ju ż  s iln ie  
zorganizowani i  liczn i. M ogliśm y 
rzucić wezwanie do w spółzawodni­
c tw a  ' pod adresem innych  gromad. 
N a zlocie w  Rzeszowie po I I I  etapie 
wezwaliśm y do w spółzawodnictwa 
grom ady pow. kolbuszówskiego. 
Chcemy, aby wszędzie w  IV  etapie 
trw a ła  n ieustęp liw a m ob ilizac ja  
czyte ln ic tw a , aby przez książkę 
zm ien ia li się ludzie, uzbro jen i w  
pa trio tyzm , przy jaźń do Zw iązku 
Radzieckiego i  na rodów  m iłu jących  
pokój, aby jeszcze s iln ie j zn ienaw i­
d z ili w o jny  i  podżegaczy w o jen­
nych.

Książka w  m ilionach egzemplarzy 
dociera dziś na w ieś polską dz ięk i 
M an ifes tow i L ipcowem u, dzięki bo­
hatersk ie j walce k lasy robotniczej i  
pracujących chłopów o Polskę L u ­
dową, dz ięk i wskazaniom  i  opiece 
naszej P a rtii i  je j k ie row n ika  Bo­
lesława B ieruta.

N ie zaw iedziem y P a rtii i  Rządu, 
m y, organ izatorzy czyte ln ic tw a  na 
wsi. W IV  etapie podwoim y w y s ił­
ki... W  im ien iu  naszego zespołu w  
dn iu Św ięta Odrodzenia przyrzekam , 
że do łożym y w szelkich starań, by na 
naszym odcinku pracy przodować i 
doprowadzić do tego, aby ro ln icy  
naszej grom ady przez dobrą książkę 
poznali wyższość gospodarki zespo­
łow ej nad indyw idua lną , by nasz 
zespół czyte ln iczy w  IV  etapie kon­
ku rsu  osiągnął liczbę 200 czyte ln i­
ków . 1 Roman W nuk

Ziemia zawsze polska
JESTEM  rod ow itą  opolanką — 

córką powstańca śląskiego, in ­
w a lidy  górniczego, jednohektaro- 

wego Chłopa. U rodz iłam  się w  1921 
roku. O jciec m ój przez całe życie 
b y ł działaczem ruchu polskiego w  
Niemczech. Za ciężko ' zaprąco- 
w any grosz kupow a ł ks iążk i po l­
skie i. organ izow ał na wsi coś w  ro ­
dza ju dzisiejszych zespołów czyte l­
niczych.

N iew olę po I  w o jn ie  zawdzięcza­
liśm y  P iłsudskiem u, k tó ry  pow ie ­
dzia ł delegatom, prószącym o pomoc 
d la  Śląska, „że zachciewa się im  
n iem ieckich  k o lo n ii“ .

Prześladowana na każdym  k ro ku  
przez w ładze h itle ro w sk ie  zostałam 
w  r. 1938 przeniesiona przez Z w ią ­
zek Polaków  w  Niemczech do Pa- 
ruszowca ko ło  R ybnika . Pracowa­
łam  tam  i  p łaka łam  z żalu, że na 
prasta rych po lsk ich  ziem iach h it le ­
row cy karzą nas za każde głośno 
w ypow iedziane po lskie  słowo.

Gehenny 1939 r . n ie  chcę opisy­
wać. Podczas w o jn y  przeżyłam 
trz y k ro tn y  pobyt w  gestapo, dwa 
la ta  dozoru po licy jnego i  d ług i o- 
kres c iężkie j p racy w  m ajątkach 
ju n k ró w .

W  roku  1945 przyszło wyzw olenie 
— i  to stąd, skąd n a jm n ie j spo­
dziewaliśm y się pomocy. Chociaż 
w m aw iano nam  życzliwość A n g li­
ków  i  A m erykanów  —  w yzw ole­
nie p rzyn ieś li nam  ludzie  radziec­
cy! Pow iedzie li też od razu, że bę­
dzie u  nas Polska i  że Rząd Polski 
już  istn ie je .

N igdy nie  zapomnę c h w ili, gdy 
mój 66-le tn i ojciec uca łow ał wśród 
łez m łodego radzieckiego oficera.

N ie m a teraz u  nas bezrobotnych. 
Nasi m a ło ro ln i ch łop i znaleźli p ra­
cę w  odbudowującej się Fabryce O- 
b rab ia rek w  K u źn i Raciborskie j, w  
tam te jszym  ta rtaku , p rzy  odbudo­
w ie Raciborza i w  oddalonych o 15 
km  kopaln iach Zrzeszenia R ybn ic ­
kiego. Są u  nas ośrodki zdrow ia, 
b ib lio tek i, bezpłatna pomoc le k a r­
ska, wczasy — wszystko, czego 
daw n ie j n ie  było.

Toteż ludność z iem i opolskie j ży­
w i w ie lką  m iłość d la  swoich w y ­
zw o lic ie li i  d la  naszego ukochane­
go nauczyciela — Bolesława B ie ru ­
ta ; bo Jem u to  w  w ie lk ie j m ierze 
zawdzięczamy nasze przyłączenie do 
Miaoierzy i  ro z k w it z iem i opolskiej.

Jadw iga Depta 
Turze

N a s z e  z a d a n ia
Gospodarka w  Polsce przedwrześ- 

n iow e j b y ła  zacofana, znajdo­
w a ła  się w  zastoju. Toteż z 

w y ją tk ie m  obszarn ików  i  ku łaków  
ogół gospodarujących na ro l i c ierp ia ł 
niedostatek, a najczęściej głód. 
Czyż nie  pam iętam y, ja k  było w  o- 
kresie pożniwnym ? Chłopska biedo­
ta i  średniacy masowo odw ozili zbo­
że na sprzedaż handlarzom  i speku­
lan tom  za bardzo niską, lichw ia rską  
cenę. N ie mogąc wyw iązać się ze 
swego podatku częstokroć tra c ił 
chłop ostatn ią krow ę czy św iniaka. 
Bo przecież m u s i a ł  pokryć należ­
ność!

Toteż odetchnął chłop pracujący, 
gdy powstała Polska Ludowa. In a ­
czej też rozpoczęto gospodarować. 
Zaraz po w yzw o len iu  chłop został 
nadzielony ziem ią z re fo rm y ro lne j. 
Wychodził® jednak b ra k i tak ie j in ­
dyw idua .ne j gospodarki. B ra k  by ło  
często byd ła  j  sprzężąju do w y k o n y ­
w ania  robót polowych. D latego po­
s tanow iliśm y w  naszej w s i w  roku  
1950 założyć spółdzielnię p ro d u k c y j­
ną. W  dn iu  18 czerwca 1950 roku 
za łoży liśm y RZS „W ola  L u d u “ . Po 
założeniu spó łdz ie ln i zw róc iliśm y 
się o pomoc do Państwa w  ce­
lu  dokonania rem ontu  naszych bu­
dynków  gospodarczych. N ie odmó­
w iono nam  pomocy, udzielono je j 
natychm iast. O trzym a liśm y w tedy 
50 000 zł. Za powyższą sumę doko­
na liśm y kap ita lnego rem ontu na 
szych budynków , k tó re  sta ły się te­
raz pełnowartościowe. C ieszyliśm y 
się z tego bardzo. Zaczynaliśm y z 
n iczym , a dziś dz ięk i pomocy ze s tro ­

ny państwa m am y ju ż  31? sztuk by* 
dła, 82 sztuk i trzody chlewnej l  
wspaniałą term ę drobiu. Państwo u- 
dziela nam  nada l wszechstronnej po­
mocy.

Rozumiemy, że ro ln ic tw o  jest pod­
łożeń. do rozbudowy naszej ukocha­
nej O jczyzny l  udowej. M usim y na­
dążać w  siad za naszym przem y­
słem, k tó ry  rośn ie z każdym  dniem . 
W ten sposób p rzyczyn im y się do 
rozbudow y P o lsk i i  zachowania po­
ko ju . . .

A b y  ro ln ic tw o  coraz lepie j w yp e ł­
n ia ło  swoje zadania należy p rzy­
ciągnąć do spółdzielni chłopów n ie- 
zrzeszonych, gospodarujących in d y ­
w idua ln ie . Postawa spółdzielców w  
stosunku do tak ich  gospodarzy m o­
że w ie le  zdziałać. W naszej wsi jest 
jeszcze dwóch gospodaizy in d y w i­
dualnych. S taram y się p izy jść  im  z 
pomocą, czy to  przez wypożyczenie 
siew nika, czy czegoś in ne g i. W iem y
0 tym , że i  on i pó jdą w  przyszłości 
razem z nam i. Bo przecież w idzą 
oni j  rozum ie ją , że zaczęliśn.y z n i­
czym, a dziś m am y już  pe ważne 
osiągnięcia i  gospodarka nasra po­
większa się z każdym  dniem Sam i 
w yraża ją  chęć przystąp ien ia  w  n a j­
b liższym  czasie do RZS m ów iąc: 
M yś le liśm y, że z b iedy nie  w y ­
brn iecie, a tymczasem z każh> m 
dniem  u wae idzie spraw n ie j A  jaic 
jeszcze może być i będzie pokaże 
nam  przyszłość, w  k tó re j wzrośnie
1 okrzepnie jeszcze bardzie j nasra 
gospodarka.

Stefan Cloda 
w ieś K a rm e lita , pow. Szubin

Terenowy sztab rewolucji kulturalnej
Pracu ję  w  pow iecie sępolińskim

w o j. bydgoskie. Nasz pow ia t 
jes t w  dużym  stopniu uspół- 

dzielczony. Duża w  tym  zasługa 
nauczycielstwa. Lubońsk i Jan ze 
Zboża, Glasa Z ygm un t z D ąbrów ­
k i, G u lka  Jan z W łaściborza to n a j­
a k ty w n ie js i bo jow n icy  fro n tu  spół­
dzielczego. O ni w  swych grom a­
dach s ta li się p raw dziw ym  m otorem  
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j i  społecznej.

Będąc na w izy tac jach w w ie lu  
szkołach stw ierdziłem , że życie m ło ­
dzieży w e wsiach spółdzielczych już 
nieco odm iennie p łyn ie  w  po rów ­
nan iu  ze w s iam i in dyw idu a ln ym i.

Szkoła w  Dąbrówce posiada w łas­
ną św ietlicę z dożyw ianiem . Harce­
rze organ izu ją  samopomoc koleżeń­
ską, co pomaga słabszym w  odra­
b ia n iu  le kcy j. K ó łk a  pogłębiają i  
rozszerzają zainteresowania m ło ­
dych. M łodzież w idz i, że w  now ych 
w arunkach  ma czas się uczyć, czy­
tać ks iążk i, czasopisma, słuchać ra ­
dia  i  jes t dum na l  tego, że ich  ro ­
dzice są spółdzielcam i.

N ie  jest to  przypadkiem , że co­
raz w ięcej m łodzieży spółdzielczej 
w idz im y w  liceach ogólnokształcą­
cych i  szkołach zawodowych. We 
W łaściborzu na masówce p rzedw y­
borczej ch łop i z tam tejsze j spół­
dz ie ln i m ó w ili: „A ż  się m ien i od 
różnych czapek, gdy nasze dzieci 
p rzy jadą do dom u“ .

K ie ro w n ik  szkoły we W łaścibo­
rzu  G u lka  Jan zdobył sobie duży 
au to ry te t wśród chłopów. Spó łdzie l­

cy . zawsze uda ją  się do niego po 
radę i pomoc. *

Gdy ¡wyjeżdżali in d y w id u a ln i ra ­
zem ze spółdzielcam i na w iec przed­
wyborczy do Sępolna, przyszli po 
k ie ro w n ika  szkoły. Z a o ra li ze św ie­
t lic y  szkolnej sz tu rm ów ki, k tó ry m i 
udeko row a li tra k to r  i  ze śpiewem 
po jecha li na wiec.

Czym zdobył sobie k ie ro w n ik  z 
W łaściborza poważanie i  au to ry te t 
wśród chłopow? Z doby ł przez oso­
biste włączenie się, do w a lk i o 
przebudowę wsd, o stworzenie lep­
szych w a run ków  życia dla dzieci, 
o podniesienie poziomu k u ltu ry  i  o- 
św iaty. M łode pokolenie w ychow u je  
w  duchu socjalistycznym . Uczył 
rów n ież ana lfabe tów . A  L u b a ń sk i 
Jan ze Zboża nie ty lk o  przyc iągną ł 
ch łopów  do spraw y założenia spół­
dz ie ln i, a le  p.-magał im  a k tyw n ie  
przełamać każd „ trudność, m ob ilizo ­
w a ł i  dem askował w rogów, me 
w s tyd z ił s-ię w  potrzebie pracy ńzy-  
cznej, P ierwszy zak łada ł s łupy do sie­
c i e lektryczne j i pomagał przy budo­
wie. Ch łop i w ą tp ili w  moz],iwosć 
rea lizac ji p lanu e le k try fik a c ji i ia -  
d io fon izac ji, u legali jeszcze w rog ie j 
propagandzie ku łaków , k tó rzy  k p i l i 
z p lanów  spółdzielców nazywając 
je  szaleństwem. Teraz po zdema­
skow aniu ku lący zostali od izo lowa­
n i i  m e po tra fią  ju ż  w yw ie rać  po­
ważnego w p ływ u  na mało- i  śred­
n ioro lnych . Duża w  tym  zasługa 
nauczyciela - społecznika, mądrego 
działacza po litycznego i  w y  chowa w -

W  szeregi pracowników sztuki
P iszę ten lisit jalko obrachunek 

przeszłości chłopskiego dziec­
ka. N ie  mogę zapomnieć n a j­

wcześniejszych m oich spotkań z 
tym , co można nazwać sztuką. Pa­
ty k ie m  us iłow ałem  na w ie jsk ie j 
drodze rysować lokom otyw ę czy 
od tw orzyć ksz ta łty  samochodu. A le  
drogą przejeżdżały wozy i  po mo­
ich  „cennych dzie łach“  zostawały 
w y ry te  w  piachu koleiny.:.

Nadszedł jednak czas, gdy po­
znałem praw dz iw ą sztukę, tw orzo­
ną przez w ie lk ich  artystów . W szko­
le zobaczyłem obraz M a te jk i „H o łd  
P ru s k i“ . Od zachw ytu k ro k  ty lko , 
abym  sam zaczął uporczyw ie r y ­
sować i  poznawać trudną  technikę 
m alowania. Powiększałem  przyno­
szone przez nauczyciela h is to r ii .fo­
tog ra fie  starych zam ków rom ań­
skich, go tyck ich  św ią tyń  i  starosło­
w iańskich  osad. S tanow iły  one po­
moce szkolne dla  kolegów. Ta n a j­
m ilsza dla m nie praca zyskała m i 
ty tu ł „naszego rysow nika“ . I  w te ­
dy, gdy nasza klasa nawiązała 
p rzy jac ie lsk i k o n ta k t z pisarzem 
G ustawem  M orc ink iem , w łaśnie ja  
m ia łem  w ykonać rysunek naszej 
szkoły.

W  tym  czasie w  m o je j wiosce 
rodzinnej K a liska  pow. stargardzki 
szybko następowały w ie lk ie , ja k  na 
naszą m ia rę, zm iany. Pow sta ł O- 
środek M aszynowy, nowa szkoła, 
wieś o trzym ała stałe k ino , została 
zradiofonizowana. Równolegle . do 
tych przem ian rodzice m oi zaczęli 
m yśleć i  rozum ieć w ięcej i  g łębiej. 
W idać to by ło  szczególnie u m atk i. 
Ona to słuchając rad ia  dow iedzia ła 
się o Szkole P lastycznej w  Sopo­
cie. D ługo zapewne wahała się, czy 
w a rto  kształcić syna na artystę, 
czy to m u zapewni spokojny kaw a­
łe k  chleba.

A le  w idać ona, prosta w ie jska  
kobieta, po ję ła  ro lę  a rty s ty  w  no­
w ym , odrodzonym  życiu O jczyzny, 
k tó re  ją  nagle otoczyło. W  rezu l­
tacie bowiem  w yruszyła  w  podróż 
do Sopotu i  G dyn i w  poszukiwaniu 
d la  m nie ■ szkoły plastycznej. D ro ję  
do n ie j o tw orzy ły  m i rysun k i, z 
k tó r jrm i zapoznała się kom is ja  
k w a lif ik u ją c a  uczniów.

Na początku spo tka ły  m nie tru d ­
ności. B rak  by ło  in te rna tu , rodzice 
n ie  m ogli pomagać... D orabia łem  
w ięc pracą w  Porcie Gdańskim . 
Z portem  i  morzem spotka łem  się

po raz pierwszy. Zobaczyłem pracę 
w ykonyw aną maszynami, zetkną­
łem  się po raz p ierwszy z wieiK.im 
przem ysłem  i  w ie lk im  handlem. 
Poznałem ludz i, k tó rzy  k ie ro w a li 
ty m i m aszynam i, k tó rzy  gospoda­
rz y li na wybrzeżu. Praca w  porcie 
pogłęb iła  we m nie, synu m a ło ro l­
nego chłopa, sojusz z klasą robot­
niczą. W potężnych dźw igach ła ­
du jących tow a r na ogromne s ta tk i 
ukazyw ałem  w  rysunkach nowo- 
zdobytą w ie lkość m o je j O jczyzny. 
I  z *  żalem odchodziłem  z portu , 
k iedy  szkoia o trzym ała in te rna t, a 
ja  —- u trzym an ie  i  mieszkanie.

A le  rozum iałem , że moje m iejsce 
jes t w  szeregach p racow ników  sztu­
k i i  k u ltu ry . Nasze państwo pozwo­
li ło  m i podnieść i  rozw inąć ta lent. 
O trzym ałem  św iadectwo dojrza łości 
i teraz w iem  wyraźnie, co mam dale j 
robić. Pójdę drogą, k tó ra  sztuką 
pozwoli m i siużyc narodowi. Będę 
s tud iow ał w  Wyższej Szkole S ztuk 
P lastycznych w  Sopocie na w y ­
dziale a rch ite k tu ry  wnętrz.

A w ie lk im  jest zaszczytem być 
arch itektem tuk wspaniałego bu­
down ic twa socjalistyczne* Oio~- ę- 
ny. Hubert Ciepliński

cy.
W  dn iu  22 lipca b ilansu jem y na­

sze osiągnięcia, nasz dorobek 9 la t 
P o lsk i Ludow ej, począwszy od M a­
n ifes tu  Lipcowego otw ierającego 
w ro ta  do k u ltu ry  i  w iedzy ro b o tn i­
kom  i  chłopom przez referendum , 
w ybory , zjednoczenie p a rtii,  przez 
p ian  3-le tn i aż do 4 ro ku  P lanu 6- 
le tn iego —- 9 la t w a lk i i  zmagań, 
9 la t zwycięstw  . w ładzy lu do w e j' 
napawa nas dum ą i  zobowiązuje. 
Zobow iązuje przede w szystk im  
sztab re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na wsd, 
w  k tó rym  nauczyciel za jm u je  po- 
czesne miejsce. Przeorać świado­
mość ludzi, kszta łtować świadomość 
nowego społeczeństwa socja listycz­
nego — to zadanie trudne, ale za­
szczytne. Jestem przekonany, że 
koledzy: Lubański, Glasa, G ulka , a 
z n im i tysiące o fia rnych  nauczycie­
l i  i  wychow aw ców  wytężą wszyst­
k ie  s iły , aby według wskazań na­
szego Wodza i  Nauczyciela, Bole­
sława B ieruta, jeszcze bardzie j 
„wczuć się w  tętno pracy mas lu ­
dowych, w  ich tęsknoty i  potrze­
by, z ich wzruszeń i  przeżyć czer­
pać natchnienie twórcze do w łas ­
nego wys i łku ,  którego celem g łów­
nym  i  podstawowym w inno  być 
podniesienie i  uszlachetnienie życia  
tych mas.“

Jan Cebo
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M IK O Ł A J  K O Z A K IE W IC Z

P IE R W S Z E  S T A R C IE
Dwa tygodn ie  tem u zostały ogłoszone w y n ik i konkursu  na u tw ó r o szko­

le  zorganizowanego przez M in is te rs tw o  Oświaty, Zw iązek Nauczycie lstwa 
Polskiego i In s ty tu t W ydaw niczy ,,Nasza ks ięgarn ia “ . Waga konkursu  po­
lega na poruszeniu jednego z n iezw yk le  ważnych i jednocześnie n a jb a r­
dzie j zaniedbanych przez lite ra tu rę  współczesną tem atów — życia szkoły, 
je j ro li w walce o w ychow anie młodego pokolenia

Jak w yn ika  z lis t nagrodzonych prac,» na plan p ierw szy w ysuw ają  się 
u tw o ry  o tem atyce h is to ryczne j. Tak więc trzy  powieści odznaczone d ru ­
gą nagrodą (nagrody pierw szej nie przyznano), to u tw o ry  m ówiące o szko­
le  okresu dwudziesto lecia („M łode  pędy“  Wacława Drejczaka, „P ie rw szy 
egzam in“  A nton iego Pokorskiego, „Z a  m urem " K a ta rzyny  Rożen“ ), pow ie­
ści W. D rejczaka i A. Pokorskiego są obrazem działa lności K ZM  na te­
re n ie  sanacyjnego g im nazjum , ukazują  bohaterskie tra d yc je  o rganizacji 
ZM P -ow skich .

Spośród dz iew ięc iu  nagrodzonych i w yróżn ionych  prac trz y  poświę­
cone są pracy i p rob lem atyce szkoły współczesnej. Poniżej d ru ku je m y  fra g ­
m ent powieści „N a rodz in y  ju t r a “  M iko ła ja  Kozakiew icza, k tó ra  została od­
znaczona trzecią nagrodą. A kc ja  powieści rozgryw a się w la tach ln45—1947 
w  m ałe j zapadłej osadzie ku ja w sk ie j.

D zieje szkoły w K rzyżn icy  to opowieść nie ty lk o  o m łodzieży, o je j w y ­
ras tan iu  z domowego życia. To także, a może nawet przede w szystk im  
dzie je  ko le k tyw u  nauczycielskiego, jego m ozolnej w a lk i o nowy s ty l p ra ­
cy, o podjęcie zadań sto jących przed nauczycie lem -w ychow awcą soc ja li­
stycznego społeczeństwa. Są to dzie je trudnego prze łam yw ania -starych na­
w ykó w  m yślow ych, starych metod w ychow aw czych w szkole — nie ty lk o  
k rz y ż n ic k ie j. Są to  dzie je w a ik i o nowe socjalistyczne, m akarenkow skie 
zasady pedagogiki, pod ję te j zaraz po w o jn ie  przez awangardę nauczycie l­
ską. R EDAKC JA

N O Ż Y N S K I rozpoczął r y ­
tua lne zagajenie narady, 
gdy ktoś energicznie zapu­
kał... Gdy dy re k to r otwo­
rz y ł drzw i, w  progu stanął 
sekre tarz Gminnego K o m i­

te tu  PPR Ignacy S łom iński.
—  Przechodziłem obok, widzą 

św ieci się... No cóż — myślę — zaj­
dę, popatrzę, ja k  pracują profesoro­
wie... D y re k to r z zakłopotaniem  
spo jrza ł po /że b ra n ych : „No, tak., 
bardzo prosimy... ale w idz ic ie , m y 
m am y tu ta j zebranie Rady Pedago­
gicznej, więc... nie w iem , czy to bę­
dzie was in teresowało“ ...

—  Dlaczego? to bardzo in teresu­
jące... chętnie zostanę na n im  -— i 
ju ż  ściągnął k u rtk ę  uważając słowa 
dy rek to ra  za zaproszenie...

D y re k to r Nożyński w y ja śn ił ko­
legom cel dzisiejszego zebrania: 
m ają  przemyśleć trag iczny w yp a ­
dek Ju rka  M ilka , całą aw a n tu rn i­
czą aferę organ izacji ..Czyn“  i ob- 
m yśleć środki, k tó re  by przeciw ­
dz ia ła ły  w przyszłości podobnym  
zdarzeniom.

W  dyskus ji p ierw szy zabra ł głos 
ksiądz:

— Jako duszpasterz m łodzieży i  
je j duchow y p rzew odnik  uważam, 
że mam praw o jako pierwszy zabrać 
głos w dyskus ji i  pokazać te u k ry te  
przyczyny zbrodni. Każdy trzezwy i  
m euprzedzony człow iek przyzna, że 
taka  jest m łodzież i je j zachowanie, 
ja cy  są nauczyciele i  idee te j m ło ­
dzieży zaszczepione „K to  sieje w ia ­
t r y  — burze zbiera“ ... — m ów i 
Ewangelia święta. Z jakąś n iezb itą  
jasnością raz jeszcze te w iecznie 
praw dziw e słowa spraw dziły  się na 
p rzyk ładzie  „C zynu“ . Czymże jeąt ca­
łe  nasze wychowanie nowoczespe ja k  
n ie  sianiem  zamętu i  w ichrzen iem  
w  umysłach m łodych i  n iedo jrza ­
łych? Pozbawia się m łodzież nieza­
w odne j busoli m ora lne j — w ia ry  ich  
ojców... Wyszydza się — głos pre­
fek ta  stopniowo przeszedł od piano 
do silnego fo rte  — tradyc je  koście l­
ne, podważa uświęcone powagą w ie ­
kó w  au to ry te ty  św iętych i  dokto rów  
kościoła. W yryw a  się m łodzież ch łop­
ską...

—  „...z pęt c iem noty i  w iekowego 
zacofania“  — w pad ł w  to k  słów  
Skow in ia . D y re k to r nerw ow o zastu­
k a ł w  ka łam arz: „K o lego  Skow in ia, 
n ie  udz ie liłem  wam  głosu. Proszę 
księdza, ksiądz będzie łaskaw  kon ­
tynuować...“
' D rzew sk i pod ją ł p rze rw any to k  
m yś li:

—  N iek tó rzy  spośród nas (spojrzał 
znacząco w  k ie ru n ku  S łonka i  Sko- 
w in i)  sie ją fe rm en t rozg ryw ek p o li­
tycznych  na teren ie szkoły. Z łam anie 
je dyn ie  słusznej zasady apo litycz­
ności szko ły  i  w ychow ania  op łac i­
liś m y  ju ż  przelaną n iew inną  k rw ią  
J u rk a  M iłk a , a możemy opłacić je­
szcze nie jedną o fia rą  —  p re fe k t w y ­
suw ał dezyderaty pod adresem Ra­
dy  Pedagogicznej — wzmóc naszą 
baczność co do re lig ijn ego  wycho­
w an ia  m łodzieży, w ychow yw ać ją  
w  duchu bo jaźn i bożej, odgrodzić ją  
w yso k im  m urem  od m iazm atów  na ­
szego życia politycznego, zakazać 
w sze lk ich  fo rm  wsze lk ie j propagan­
dy  po lityczne j na teren ie szkoły —- 
oto środk i u ra tow an ia  pow ierzonej 
naszej opiece m łodzieży od n ie ­
szczęść w  rodza ju  „C zynu“ ...

—  D zięku ję  księdzu... K to  z ko le ­
gów następny chcia łby zabrać głos 
w  dyskusji?

Zaległa zażenowana cisza, częste 
'z jaw isko na zebraniach, na k tó rych  
Uczestnicy n ie  m ają wza jem nie do 
sieb ie  zaufania...
i —  No... to  może ja  coś powiem... 
—  rozleg ł się głos Gadola. 
i —  W ydaje  m i się, że ksiądz p re ­
fe k t  wskazał ty lk o  część przyczyn 
k a ta s tro fy  nad jeziorem . Muszę ze 
w stydem  i  skruchą przyznać, że bez­
pośrednią przyczyną nieszczęścia 
b y ła  m oja  lekkomyślność...

1 — Kolego Józku! — z niezadowo­
len iem  p rze rw a ł pro f. Rom er — 
przecież n ie  z waszej w in y  powsta­
ła  w  szkole ta jna  organizacja i  ta - 

. k ie  sam obiczowanie się, szczególnie 
w  obecności osób trzecich (w ym ow ­
n ie  spo jrza ł w  stronę sekretarza) jest 
zupełn ie zbyteczne...

W  odsiecz Gadolo w i przyszedł 
sam S łom ińsk i:

—  M ów c ie 'śm ia ło  i  szczerze, to ­
warzyszu... A  -eśli chodzi o „te  0- 
seby trzecie“ , panie profesorze — 
z w ró c ił się spokojn ie  do Romera — 
zdajecie sobie chyba sprawę z tego, 
że o zbrodn i nad jeziorem  wiedzą 
tysiące m ieszkańców naszej gm iny, 
czy sądzicie więc, że bedzie można 
ogran iczyć się do om ówienia spra­
w y  ty lk o  w  swoim  zam knię tym , p ro ­
fesorsk im  kó łku? Wszyscy rodzice 
m ają praw o wiedzieć i m usicie im  
to  powiedzieć, co zrob iliśc ie , aby 
uch ron ić  resztę pow ierzonej sobie 
m łodzieży cd zejścia na bezdroża 
„po litycznego podziem ia“ .

Romer n ie  raczył odpowiedzieć 
sekretarzow i. Gadol zaś m ów ił da­
le j:

— Jest rzeczą pewną, że gdybym  
nie chcia ł sam jeden likw idow ać 
ta jn e j organizacji w  szkole, gdy­
bym  zaw iadom ił władze lu b  p rz y ­
na jm n ie j chcia ł poradzić się z dy­
rekto rem  lu b  kolegam i, Ju rek M i­
łek jeździłby w tej c h w ili na ły ż ­
wach. Prawdopodobne jest także, 
że udałoby się u jąć w łaściw ych in ­
sp ira to rów  te j n ielegalnej roboty. 
Jednak ^-dze że nie ma wśród nas 
an i jednego, k tó ry  by nie b y ł w in ­
ny temu, co się stało.

— No, to  już  chyba lekka  przesa­
da — odezwał się geograf, K a ro l 
Nowiec.

— To może m yśm y dostarczali 
b ron i młodzieży, m yśm y organizo­
w a li je j zb ió rk i nad jeziorem, d ru ­
ko w a li u lo tk i i p isa li an typaństw o­
we hasła na murach? — szydził Ro­
mer.

Ksiądz D rzewski s łodk im  głosem 
w trą c ił:

— Profesor Gadol, zdaje się, prze­
ję ty  m odnym  dzis ia j sloganem sa­
m o k ry ty k i gotów posunąć się wręcz 
do oskarżenia całego grona o an ty ­
państwową działalność...

—  Pozwólcie m i koledzy pow ie­
dzieć to , co myślę. Oskarżam grono 
pedagogiczne, a w i , 2 i  samego sie­
bie, żeśmy m łodzież puśc ili samó- 
pas... K to  z nas w ie, co ro b i m ło­
dzież po lekcjach, z k im  przestaje, 
ja k im  rozryw kom  się oddaje? K to  
z nas postarał się spróbować p rzy­
n a jm n ie j zorganizować życie poza­
szkolne i  pozalekcyjne młodzieży? 
W iem y o uczniach, czy znają u łam ­
k i  dziesiętne lu b  datę b itw y  _ pod 
G runw aldem , a le  n ic ni'e w iem y, 
czym  ży je  nasza m łodzież, co ją  
in te resu je , t r a p i . lu b  niepokoi.

Gadol m ów ił, ja k  s tw o rzy li so­
bie  optym istyczną teo ry jkę  o tym , 
że m łodzież chłopska jest „dob ra “ , 
„n ie  zepsuta przez cyw ilizac ję “ , „ ła ­
godna“  i  „w ych ow u je  się sama“ . 
Jak pozos taw ili ją  ca łkow ic ie  na 
pastwę losu, uważając ja k  urzędn i­
cy, a n ie  w ychowawcy, że odpowie­
dzialność za m łodzież spada z ich 
ba rków  ju ż  z końcem ostatn ie j le k ­
c ji.

W śród nauczycie li zapanowało 
poruszenie.

— A  czego w y  w łaśc iw ie  w y m a ­
gacie od nas, żebyśmy b y l i . n iańka ­
m i młodzieży?... Czy chcecie zastą­
p ić  rodziców  nauczycielam i? To 
może m am y pracować po 24 godziny

(Dokończenie ze str. 1)
Szofer włącza m otor i  wzniecając 

tum any ku rzu  za trzym u je  się w  
k ilk a  m in u t przed stożkow ym  zsy­
pem łamaczy. Jedno naciśnięcie na 
dźw ign ię  i  hyd rau liczne  podnośn ik i 
un io s ły  do góry skrzyn ię  opróżnia­
ją c  je j zawartość.

Łamacze obsługuje Jastrzębski. 
W łączy ł mechanizm.

C hrupnę ły sm akow icie  zęby łam a­
czy gniotąc l.a miazgę podany im  
kam ień. Z c ichym  szmerem niosą 
tran sp o rte ry  pokruszoną masę na 
hałdę h a li g łów nej. Z kab in y  suw ­
n icy  w yg ląda T re la . Przesunął się 
teraz w raz z suw nicą na wysokość 
32 m etrów . Opuścił czerpak zagar­
n ia ją c  kruszyw o. D rg a ły . fundam en­
ty  m łyn ów  surow ych obsług iw a­
nych przez st rego Kaczora. Szemra­
ła  cicho woda zmieszana w  m ły ­
nach z py łem  na śm ie tankow y m uł. 
S p ływ a ła  s trum ien iem  do basenu, po 
pow ie rzchn i którego można śm iało 
jeździć ka jak iem  Bulgo ta ła  m ie­
szarka nie  pozwalająca zgęstnieć 
masie m ułu . W  te j c h w ili w łaśnie 
o liw i je j panew ki b ra t Jastrzęb­
sk ie j.

.Szerokimi gardzie lam i dysz w lew a 
się po tok m u łu  do górnego o tw oru  
obracających się zwolna o lb rzym ich 
pieców. Z drugiego końca wśród 
szczęku m łyn ów  węglow ych wpada

na dobę, żeby wjedzieć, co te  d ry ­
blasy myślą, czują, co je  in teresu­
je, a  co boli?...

D y re k to r Nożyński zadzw onił w  
ka łam arz:

— Proszę kolegów zabierać głos 
po kolei... Proszę kolegów o zacho­
wanie porządku obrad...

Uciszyło się, ale za to wszyscy 
■niemal zg łos ili się do głosu: P ie rw ­
szy p rzem aw ia ł p ro fesor Nowiec.

—  W nioski, ja k ie  kolega Gadol 
wyciąga ze spraw y „C zynu“  —  są 
niespraw iedliw ością  wobec nauczy­
c ie li te j szkoły. Kolega Gadol żą­
da, abyśm-' popołudnia sw o je  po­
św ięc ili pracy nad młodzieżą, abyś­
m y  j ;ej pośw ięcili w szystk ie  ch w ile  
wo lne po pracy. Pytam , kolego, ja­
k im  prawem? Ja- też mam prawo 
do osobistego życia, chcę przeczy­
tać książkę, pójść do znajom ych, 
zagrać w  bridża... Podpisałem um o­
wę, w iem , ile  godzin i czego m am  
uczyć, w ykonu ję  swą pracę su­
m iennie. Dlaczego n ik t  nie w ym a­
ga żadnej dodatkow ej pracy od 
p racow n ików  spó łdzie ln i lu b  m i ­
ny? A  je ś li wym agają, to  płacą... 
Sądzę, że czas c ie rp ię tn ic tw a  i  o- 
f ia rn ic tw a  skończył się bezpowrot­
n ie, a m in iona w o jna  w y leczyła  nas 
z  w ie lu  złudzeń i m a jaków  o 
„szczytnym  pos łann ic tw ie“  nauczy­
ciela. M am y być rze te lnym i p ra­
cow n ika m i i jesteśm y n im i, niczego 
w ięcej od nas n ik t  wym agać nie ma 
praw a.

Nowiec m ó w ił da le j o tym , że od­
powiedzialność trzeba złożyć w  
znacznej m ierze na .środow isko do­
mowe, m ało ku ltu ra ln e  i  zacofane, 
ja k  też na . „osob liw y  m om ent“  h i­
s toryczny, k tó ry  bez podobnych 
k o n f lik tó w  przejść n ie  może..

K o le jno  w ypow iedz ie li się wszy­
scy s tars i nauczyciele, m n ie j lu b  
bardzie j w yraźn ie  so lida ryzu jąc się 
z tym , co pow iedzia ł geograf. W re ­
szcie N ożyński zaproponował Gźdo- 
ło w i udzie len ie odpowiedzi na u- 
czyinione m u zarzuty.

— Okazało dę, że z w ypadku  z 
M iłk ie m  ja  jeden wyciągnąłem  
w szystk ie  w n iosk i — zaczął Gadol 
—  dlatego też choć n ik t  m nie  nie 
poparł, ja k  długo będę uczy ł w  te j 
szkole, bodę uw ażał za swój św;° tv  
obowiązek rob ić  wszystko, co leży 
w  m ej m ocy, aby usuwać zaniedba­
n ia  naszej p racy wychowawczej... 
Szkoda, że jestem sam...

W  tym  momencie o głos poprosił 
S łom iński.

—  W ybaczy pan. panie sekre ta­
rzu  —  zaczepnie zapyta ł p ro f. Ro­
m er —  ale czy b y ł pan nauczycie­
lem? Bo przecież w ychow yw ać 
dzieci, to nie to  samo co na w iecach 
p a rty jn y c h  wygłaszać choćby n a j­
p iękn ie jsze m owy.

S łom iński zacisnął w ie lk ie  spra­
cowane d łon ie  i  zaw is ł Ciężkim 
spojrzeniem  swych b łęk itnych , na­
gle pociem nia łych oczu na tw arzy  
p ro fesora :

—  Ja, panie profesorze, nauczycie­
lem  n igdy  nie  byłem... Byłem , ja k  
panu wiadom o, fo rna lem  w  m a ją t­
k u  Bzowo... A  m ów ić chcę i  mam 
prawo, ja ko  ojciec, k tó ry  oddaje 
w am  pod opiekę sw oje dzieci, a 
także ja ko  sekre tarz P a r t ii na te­
ren ie  K rzyżn icy , te j P a rt ii,  k tó ra  
w yw a lczy ła  k rw ią  swoich na jle p ­
szych towarzyszy i  tę także szkolę, 
w  k tó re j p racu je  pan profesor Ro­
mer... — 1 Proszę tow arzyszy! —
przeszedł do sedna sprawy. — 
N ie będę w ięc w raca ł do argu­
m entów  obu stron... Powiem  
k ró tko , m oim  zdaniem  rac ję  ma 
pro fesor Gad U i  droga wskazywa­
na przez niego je s t słuszna... Jeśli 
od rzuciliśc ie  jego w n iosk i, to  dowo­
dzi, że zespół wasz jeszcze nie 
do jrza ł do nowego s ty lu  pracy. A le  
zespół pow sta je  w  walce i  pracy, 
w  w y s iłk u  pokonyw an ia  trudności 
i  słusznie rz e k ł profesor Gadol: 
„Ż yc ie  zm ieni wasze poglądy“  i  
zmusi do prze jścia na to ry  ko lek­
ty w n e j, p lanow ej pracv w ychow aw ­
czej. Chodzi o to, by  n ie  przejść nad 
ta  skraw a do porządku d^mnn^z^. 
D ysku tu jc ie  i  kłóćcie się, ale zaw­
sze m ajac na uwadze dobro szko>v 
i  m łodzieży, a na pewno znajdziecie 
słuszną drogę postępowania.
! N ożyński zam knął posiedzenie.

M iko ła j Kozakiewicz

lipcu 1953 r.
do pieców s ta rty  na proszek węgiel. 
Przez ko lorow e szk ie łko  zagląda do 
w nętrza  Staszek Zawisza, rów ieśn ik 
i  kolega Józka. Przedtem  pastuch 
u Maciąga, teraz odpow iedzialny 
zm ianow y palacz.

M u ł p łyn ie  : w olna, zasycha, top i 
się i  n im  przebędzie całą 150-metro- 
w ą  długość pieca zam ienia się w  
k lin k ie r , k tó ry  dzw on i wypadając 
przez c h ło d n ik i do sunących bez 
p rze rw y  blaszanych ryn ie n  konwe- 
jera.

1 znów na d la tu je  suwnica. C hw y­
t l iw y m i szponami przenosi k lin k ie r  
do warczących m łyn ów  cemento­
w ych . Z m łyn ów  pow ie trzna ru ra  
odprowadza gotowy ju ż  cement do 
silosów rysujących się potężnym ma­
sywem na tle  b łęk itnego nieba.

Co k ilk a  sekund cicho kładzie 
się .pełny w o rek  na taśmie. Idąc 0- 
ibok taśm y możemy odczytać napis 
przecię ty f io le tow ym  pasem: 

„Cem ent p o rtla n d “  350 
Cem entownia W ierzbica.

Co dwadzieścia m in u t zatrzasku­
ją  się d rzw i i  zaw isa plomba. Wa- 
gfon z cementem cenniejszym  od z ło­
ta  gotowy do w y jazdu  na Nową 
H utę , W arszawę czy Częstochowę. 
Za k ilk a  dn i okrzepnie w  nowych 
m urach, pó jdzie na fundam enty fa­
b ry k . m ieszkań, dom ów k u ltu ry .

Sylw ester Banaś

Z Wierzbicy w

R O M A N  FR ISTER , Z Y G M U N T  R Z E Z U C H O W S K I

DZIEŃ STAREGO RYNKU

BY ŁO  to w  owe najgorętsze 
chw ile  pierwszej połowy 
lipca, gdy zachrypn ięty me­
gafon przypom inał: „Do za­
kończenia prac budow la­
nych pozostało już ty lk o  je­

denaście... ty lk o  dziesięć... ty lko  
dziewięć d n i“ .

Z nieba, ja k  na zamówienie, la ły  
się s tru g i słonecznej sp iekoty; lu ­
dzie na trake :e obcierali spocone 
czoła, koszule przy lep ia ły  się do pie­
ców. P lastycy zaciera li dłonie, „a le 
schnie“  i  ostrożnie g ładz ili palcam i 
de lika tne kszta łty  złoceń, kolorowe 
ty n k i sgra fitta ...

W  'ty m  czasie eksponaty muzeal­
ne tro sk liw ie  p rzyk ry to  pokrowca­
m i, kutą bramę kam ienicy „Pod 
m urzynk iem “ z 'm k n ię to  na wszyst­
k ie  spusty. Zdarta została s ia tka 
żelaznych rusztowań, przem ówiła 
h istoria .

To tu przecież im ć Pan Dekert, 
szanowany obyw ate l Starego M ia­
sta zw o ła ł delegatów ze 141 m iast 
K orony 1 L itw y , w cie la jąc w  życie 
m vśli przyjacie la  swego, Hugo K o ł­
łą ta ja ; stąd ruszyła „czarna proce­
s ja “ , by u kró la  domagać się p raw  
dla  trzeciego stanu; tu  była  kuźn i­
ca m yś li jakob inów  polskich, Meiera, 
K onopk i; tu  w łaśnie, w  dzisiejszych 
salach Muzeum. przem aw ia ł w  
1899 r. Fe liks Dzierżyński...

M łody rob o tn ik  w rozchełstanej 
b luzie  wskazuje ręką gdzieś w  gó­
rę. Zastygł na chw ilę  w  bezruchu 
wyciąg b lokowy, b ry ła  jasnego pia­
skowca swobodnie kołysze się nad 
głowam i. Za c h w ilę  sięgnie po nią 
m is trz  Szuta. w p ije  sie d łu tem  w  
kam ień, zam knie w  n im  m yś li m i­
n ionych lat.

G dyby dano mii władizę, p rzy ­
w iód łbym  na Rynek uczonego h i­
storyka i  rzek łbym : pisz. Pisz o 
tym , ja k  na S tarym  tw orzv się N o­
we. O tym , ja k  ZM P-ow iec B ru - 
dzyński wezwał do współzawodnic­
tw a  starego m urarskiego wygę, 
m ajs tra  tynka rzy, Szymborskiego. 
O dniu. w  k tó rym  mógł rzec z du­
mą: „U łożyłem  dziś 40 m etrów  
kw adra tow ych  ty n k u “ .

Szym borski siedzia ł w  kąc iku  na 
ławce i spokojn ie  p a lił fa jkę . Uś­
m iechając się w yciągną ł do B ru- 
dzyńskiego dłoń: „A  ja pięćdzie­
sią t jeden“  — powiedział.

N o tu j: Dziś ramo na rogu Jezuic­
k ie j i  R ynku .dwóch robo tn ików  — 
Stanisław  G utow ski, od k ilk u  d n i 
absolwent W ieczorowej Szkoły In ­
żyn ie ry jne j i dy re k to r Zjednoczenia, 
poseł do Sejmu, M a rkó w  — sprze­
czali się o przydzia ł diachówki ho- 
lenderk i.

N o tu j: Dziadek Ł u ka  p rzy jm ow a ł 
prz^d po łudniom  g ra tu lac je  tow a­
rzyszy. Nie, n ie  chodzi o to, że u- 
kończył w łaśnie 69 la t. Dziadek Ł u ­
ka  uzyska ł dziś dyp lom  m a js tra  bu ­
dowlanego. To .j-a o  św ięto!

Niech c i opowieść d y k tu je  życie. 
To samo życie, k tó re  zadało k łam  
słowom  hitle row skiego generała 
Jurgena Stroopa, k tó ry  che łp liw ie  
p isyw a ł rap o rty : „Z  W arszawy nie 
zostanie nawet kam ień na kam ie ­
n iu . W krótce  będzie ona jedynie 
punk tem  geograficznym  na m a­
p ie “ .

Pogrzebany ru inam i domu legł 
sztab A rm ii Ludowej na Freta. 
A le ich idei, m yśli, która s il­
niejsza jest od z łowrogich krzyży 
Stukasów i różańców szrapneli, 
n ik t  nie zdołał pogrzebać. Podnieśli

ją  ludz ie  dobre j w o li, dźw ignę li od 
p iw n ic  po w ie rzcho łk i dachów.

*
Czy zdążą? To pytan ie  ciśnie się 

w szystk im  na usta.
— Bez obawy, zrob im y wszystko 

na sto dwa — zapewnia G łow acki, 
k ie ro w n ik  budowy m łodzieżowej i 
zatacza ram ieniem  szeroki k rąg 
obejm ując n ie jako  i  swój odcinek i  
sąsiednie, i  te dalsze, k tó rych  nie 
w idać na p ierw szym  planie. N ie 
ma w  tym  jogo ruchu  an i prze­
chw a łk i, an i lekkom yślności. Jest 
pewność.

Stu kom in ia rzy  wysm arow anych 
sadzą zam iatało Rynek. Przedtem  
sprzą ta li p racow nicy m in is te rs tw ,

centra l handlowych i  setek n iez li­
czonych w< rszawskich przedsię­
biorstw . Potem przyszli uczniowie i  
studenci, nauczyciele i profesoro­
wie, artyści i lite rac i. Każdy poma­
gał, ja k  um ia1- przenoszeniem be­
lek, porządkowaniem  mieszkań, 
tam em , recytacja, piosenką...

Jedni przychodzą pracować, in n i 
ty lk o  oglądać.'//... g lądają 'do p iw n ic , 
w  któ rych  F ukie row ie  na lew a li 
sw "m  gościom w ind miód 1 m ał- 
mazję, pow tarza ją stare legendy, 
ka rm i»  stada bia łych gołębi, k tó re  
w ró c iły  i - W f ,  Stare M !asto i i» k
żywy sym bol pokoju krążą nad da­
chami.

M istrzow ie  sw°go rzemiosła. sę­
d z iw i zegarmistrze, zakładają m ie ­
dzianą tarczę cyferb la tu  na budyn­
ku poczty. Maszkaron w y k rz y w ił 
się w  uśmiechu, u trw a lił go tak  na 
zawsze artys ta  - blacharz. Ogrom­
ne wskazów ki będą punktua lne. 
N igdy  jednak nie prześcigną brygad 
m łodzieżowych, k tó re  z rew o luc jon i­
zowały kalendarz przesuwając da ty  
te rm in ów  wstecz.

A  to co? T łum  zw iedzających sta­
n ą ł ja k  w ry ty  Z po lich rom ii b y ­
s tro  spogląda bazyliszek. N ik t się 
go nie boi. A le  la t  tem u pięćset, ja k  
głosi podanie, ho, ho...

„W zrokiem  zab ija ł lu d z i i  n ie  zna­
la z ł się śm ir" k tó ry  by w  pod­
ziem ia zeszedł i  do ślepiów  po tw o ­
ro w i za jrza ł. Aż ra jcow ie  m ie jscy, 
mie wiedząc ja k  się Bazyliszka po­
zbyć, rz e k li na śm ierć w e rdyk tem  
sądowym skazanemu: pójdź, a je ­
ś li s tw ora uśmiercisz, kara darow a­
ną ci będzie. Poszedł tedy pod ów  
czas Szewczyk do lochów, ca ły  
zw ie rc iad ły  obwieszony, a gdy Ba­
zy liszek nań spo jrza ł, w łasnym  
w zrok iem  rażony w net le g ł u  stóp 
skazańca“ .

*
22 lipca słońce w sta je  nad W ar­

szawą tak ie  samo, ja k  co dzień, 
Szybko zatacza łu k  nad mostem 
Śląsko - D ąbrow skim , wznosi się 
w yże j, aż osiąga szczyt w ieży kate­
d ry  św ię to jańskie j. Prom ienie odbi­
ja ją  się ukośnie od m iedzianej k o ­
p u ły  św. M arka , rykoszetem  pada­
ją  w  wąwóz P iekarsk ie j, zalewają 
św ia tłem  Rynek.

Astronom ow ie powiedzą na pew­
no, że nie. A  jednak te tysiące łu ­
dzi. k tó re  tłoczyć się będą w ra ­
dosnym  ścisku na trakc ie  Warsza­
w y  gotowe będą przysiąc, że słońce 
św ieci inaczej: pełne blasku, pełne 
pogody i  tr iu m fu .

B yć może w  te j w łaśnie c h w ili,  
gdy Rynek drga tysiącem  ok rzy ­
ków , z nieba D a lek ie -o  Wschodu 
spada na umęczoną ziemię gorąca 
struga napalm u. Być może, wówczas, 
gdy p ro jektanc i p rzeciera li nad pla­
nam i zaczerwienione pow ieki, w róg 
znaczył na tych planach czarne 
krzyże zniszczeń...

Lecz praw o h is to r ii jest n iez łom ­
ne. Jego treść zamyka się w  tv rh  
m urach, k tó re  na przekór wszyst­
k im , k tó rzy  chc ie liby  je  w idzieć 
zdeptane, w yro s ły  dum nie  niosąc 
ludz iom  radość.

Roman F ris te r 
Z ygm unt Rzeżuchowski

B A R B A R A  T Y L IC K A

0 AWANSIE SPOŁECZNYM MŁODZIEŻY WIEJSKIEI

C O dzień w  trudz ie  socja li­
stycznej pracy lik w id u je  się za­
cofanie gospodarcze i k u ltu ra l­

ne w s i po lsk ie j, coraz w ięcej mało- 
i średniorolnych chłopów przekonuje 
się o wyższości gospodarki zespoło­
wej.

M łodzież w ie jska  w  zm ianie swo­
ich indyw idua lnych  losów, w  aw an­
sie społecznym dostrzega wartość u- 
s tro ju  socjalistycznego i w  rea liza­
c ji wsi spółdzielczej w idz i perspek­
tyw ę cyw iliza c ji w łasnej gromady.

Spośród m łodzieży w ie jsk ie j rośnie 
kadra świadomych, ak tyw nych  dzia­
łaczy społecznych i  ośw ia tow o-ku l- 
tu.ralnych. Bojow a postawa tego ak­
tyw u , m łodzieńczy zapał p rze łam u­
je  liczne trudności, k ro k  za krok iem  
rea lizu jąc zadanie przebudowy.

L is ty  m łodzieżowych koresponden­
tów  przynoszą z terenu coraz nowe 
fa k ty  świadczące o ro li ideowej 
m łodzieży ZM P -ow skie j w  m o b ili­
zacji w s i do nowych zadań.

Oto wieś K łuśno pow. R yp in  w y ­
konała plan na ro k  1953 w  125 proc., 
jest jedną z przodujących w  rea li­
zac ji obow iązkowych dostaw zboża, 
z iem niaków , m leka, w  spłacie po­
da tku  gruntowego. We w si is tn ie ją  
żyw o działające organizacje społecz­
ne i  po lityczne. Jak to się stało, 
k to  o żyw ił drzem iące siły wsi?

K o ło  ZM P we w si powstało w  
m arcu 1919 roku w  składzie 48 
członków. M łodzież ta stanow i w ię k ­

szość wśród cz łonków  TPP-R  i LZS. 
„M łodzież czyta książki z lite ra tu ry  
p iękne j, po lityczne j i  naukow ej. 
K s iążk i mówiące, w  ja k i sposób 
można dokonać przebudowy w si“ . 
Obecnie ZM P owcy w K łuśnie za­
poznają się ze sta tu tam i spółdzielni 
p rodukcyjnych , d ysku tu ją  nad tym , 
ja k  zm ienić życie sw o je j gromady 
na lepsze.

„M łodzież ZMP, pisze dale j kores­
pondent, bierze udzia ł we wszyst­
k ich akcjach ja k : uśw iadam ianie 
chłopów o ko n tra k ta c ji z iem iop ło­
dów i żywca, te rm inow e j spłaty po­
datku gruntowego i sk ładk i ognio­
w ej, nie ma w  ogóle tak ie j akc ji, w 
k tó re j by m łodzież nie bra ła udzia­
łu “ .

Zetem powcy też redagują co m ie­
siąc gazetkę ścienną o przodu ją­
cych i opieszałych chłopach sw o je j 
gromady.

K o lo  ZM P w  Przygórzu powstało 
później, dopiero w  1952 roku, a już 
w  pierwszym  okresie p rze ja w iło  ży­
w ą działalność. Zetem powcy przy­
spieszyli akc ję  siewną, n iszczyli 
chwasty, zw a lcza li stonkę, a dla ucz­
czenia św ięta 1 M a ja  w yko n a li zobo­
wiązanie w  sadzeniu lasu.

Można byłoby z lis tów  m łodych 
korespondentów w ie jsk ich  przytaczać 
w ie le  podobnych fak tów , które 
świadczą o  tym , że gdzie młodzież 
ideologicznie do jrzewa, tam  wieś 
wchodzi na drogę przebudowy.

P rzy dużych osiągnięciach ma 
m łodzież w ie le  trudności. B rak  im  
często pomocy wyższych ogniw  o r­
ganizacji Z M P  i  LZS.

Zarządy pow ia tow e ZM P niedo­
statecznie w n ik a ją  w  pracę i po­
trzeby kó ł grom adzkich. B rak  in ­
s tru k c ji np. w  prowadzeniu LZS, w 
doborze książek, b rak sprzętu spor- 

• towego i loka lu  na św ietlicę. Napo­
tyka  też m łodzież ku łack ie  szykany 
i  w ym ysły.

Jeszcze niedostatecznie docenia 
się znaczenie m łodzieży w  rozw oju 
gospodarki zespołowej na wsi. „A  
przecież bez najczynniejszego współ­
udzia łu m łodzieży nowe życie i no­
we budow nictw o socjalistyczne, głę­
boka rew olucja  społeczna, gospodar­
cza i k u ltu ra ln a  na wsi nie może 
nabrać w łaściwego rozmachu“ . S łu ­
szność słów  tow. B ie ru ta  po tw ie r­
dza ia  in fo rm acje  z terenu.

Z  48 zetempowców, k tó rzy  w  m ar-

cu 1949 roku zakładali ko ło  w  K łu -  
śnie dziś zostało we w s i ty lk o  10,
„duża część poszła do szkół, in n i do 
pracy w  przem yśle“ . ,

Korespondent z Przygórza pisze:
„Przed w o jną  w  m ej rodzinnej 

wiosce, k tóra liczy ła  300 rodzin bie-> 
doty chłopskie j, ty lk o  5 ukończyło 
7 klas szkoły powszechnej, 2 w yż­
szą uczelnię, a reszta m łodzieży by* 
ła pozbawiona dalszej nauk i, m usia- 
la  iść na służbę do bogaczy i tam  
z.a lichą strawę i kaw ałek portek 
czy drew nianych bu tów  była w yzy­
skiw ana i często bita... Obecnie 
w ioska liczy 250 rodzin chłopskich, 
45 synów i córek chłopskich ukoń ­
czyło pełną 7-klasową szkołę, 10 
jes t na wyższych uczelniach, 2 gór­
n ik ó w “ .

O bserwujem y ucieczkę m łodzieży 
ze wsi do m iast. Szerokie m ożliw o­
ści awansu przez szkołę i  pracę w  
przem yśle pow odują odp ływ  m ło ' 
dych s ił ze wsi.

To z jaw isko  z jednej strony ko­
rzystne pozbawia jednak wieś ideo­
wych, bojowych. w y k w a lifik o w a ­
nych. ku ltu ra ln ych  pracow ników .

Jedynie gospodarka zespołowa 
może stworzyć możliwości awansu 
we w łasnej grorrfadzie. Wieś spół­
dzielcza o tw ie ra  szerokie perspek­
tyw y.

„N ow a wieś spółdzielcza prócz 
agronomów, techników , zootechni­
ków, buchalterów , traktorzystów , 
m echaników, kow ali, ślusarzy, spe­
c ja lis tów  budowlanych itp . potrze­
bować będzie coraz w ięcej pracow­
n ików  dla  obsługi potrzeb k u ltu ra l­
nych, zdrowotnych, ośw iatowych, 
propagandowych, sportowych, d la  
zakładów opieki nad dzieckiem, b i-  
b lso*ek, kół artystycznych itd . Skąd 
można czerpać te kadry jeś li nie 
spośród młodzieży w ie jsk ie j, którą 
w  tym  celu w in n iím v  już dziś p la ­
nowo dobierać, szkolić, przygotov-7» 
wać i zachęcać do przyszłej prac./*.

Roztoczyć jeszcze w ększ.ą op okę 
nad młodzieżą w e is k ą ,  wzmóc po­
ważnie pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą , 
dokształcać młodzież zawodowo i 
ideologicznie i coraz bardzie j m obi­
lizować do pracv na wszystkich od­
cinkach żve;a w ie jskiego —  to  za­
dania działaczy spółdzielczych, 
w ładz terenowych i organ izacji m ło­
dzieżowych.

B arbara T y licka
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K A Z IM IE R Z  Z A L E Y S K I S T E FA N  SZW EJ S TE FA N  K O R Y C K I

„RZS IM. ZUKA 
KOLORADO,,

C A Ł Y  garb, daleko po Pańską 
Górkę, za jm ują  spółdzielcze zie­
m n iak i  — udane nad podziw  

„D a ry “ . Spoza tego kartof lanego  
•wzgórza, zza. zielonej fa l i ,  spienio­
ne j  kwieciem, wyp łynę ło  ze dwa- 
dzie.z ia głów. Jedne by ły  w  czap 
kach  — znaczy się chłopskie, a d ru ­
gie babskie w  barw is tych chust­
kach.

— Stonk i szukają — domyśli łem  
się.

—  Ano lustrac ja  — odparł Ga­
brysiak. — A  wiecie, że naszą spół­
dzielnię produkcy jną  to powinniśmy  
nazwać „RZS im. Stonki Z iemnia­
czanej“ ', albo „RZS im. Żuka  Ko lo ­
rado“ .

—- A  to czemu? — I  aż ręce za­
tarłem, rad, że usłyszę jakąś nową  
his to ry jkę , bo Gabrysiak chłop  
zgryw ny i  opowiadacz ja k  rzadko .

—  Ano stonka była u  nas za in ­
s truk to ra  od spółdzielczości i  pou­
czyła n iektórych. A  było to tak:

Jakie t rzy l a t í  temu powstał w  
naszej gromadzie kom ite t  założy­
cielski. Łaziło nas k i l k u  po ws i i  na­
m aw ia ło  i  nawet na początku było 
sporo chętnych, ale ja k  przyszło co 
do czego, to im  p o r tk i  pordzewie li i  
ju ż  ich nie ma. Wszystkie zaś ja k  
zmówione powiadają: „ M y  nie prze­
ciwne spółdzielni, gospodarujta so­
b ie  wspóln ie, o. m y obaczymy“ . A  
j a k  tu  wspóln ie gospodarować, kie 
zdecydowanych piąćiu, a reszta ja k  
ko ty  ogony puszy i  mruczy, ale po­
dejdź b l iże j to parskają i  z pazu­
ra m i skaczą. Przyjeżdża W itkow -  
szczak, ten  z kom ite tu  gminnego. 
M ó w im y  ja k  i  co, a on powiada:  
„W ró g  działa, znajdźcie go, zdema­
sku jc ie  to się wszystko zm ien i“ . Ot, 
poradził ,  szukaj wroga, a w  naszej 
w s i ja k  raz ku łaków  nie ma i  nie 
można na n ich zwalić  w iny .  Wszyst­
ko uczciwe gospodarze, 6— 10 ha 
mające i  żaden nie przeciwny.  
Wreszcie jednego dnia sołtys mówi,  
że zebranie w  sprawie stonki. P rzy­
szliśmy z ciekawości, bo to w  na­
szych stronach n ik t  w tedy o tym  
paskudztw ie nie słyszał. Jakoś przy­
jecha ł prelegent z pow ia tu  i  ma od­
czyt. A no  słuchamy. Wreszcie mówi,  
że trza lustracje robić. A  na to od­
zywa się Kozieł,  starszy już  gospo­
darz, co to nad stawem ma dom i  
jakieś 10 ha. „Panie prelegencie, 
ja ką  to lustracy ję  bedziem robić, /cie­
l i  nas na ws i lu - t ró w  mało, chyba  
z miasta nawieziecie, co?“  Jeden się 
cśmiał, a d rug i patrzy zdziwiony, bo 
wiedz ie l i  wszyscy, że Koz ie ł chłop  
nie głupi, w ięc chyba chce z prele­
genta war ia ta  robić. I  rzeczywiście 
prelegenta zacukało, na cement aż 
zam ilk ł .  Ża l m i  sie zrob iło  chłopa- 
czyny z pow ia tu  więc gadam: „T o ­
bie K -ź le  stary lustro nie potrzeb­
ne, boś cap jeden nie dziewucha i  
r.ic w  n im  godziwego nie zobaczysz, 
a gębę od zadku odróżnisz bez lu ­
stra, bo po wąsach i  paskudniejsza. 
Lustrac ję  zaś trzeba  rob ić ; bo i  do 
ciebie stonka może t ra f ić “ . A  Kozie ł 
rozsierdzi ł sie na dobre i  ja k  nie  
hukn ie : „W szystkom  rob i ł  co na ­
kazali. Skup to skup, odstawa to 
odstawa, podatek to podatek, ale za 
robaczkami nie bede po polach ga­
n ia ł  bom za stary na takie demo­
kratycznie wym ys ły .“  ■ Trzasnął 
d rz w ia m i i  pcczedł. Ano przyszedł 
dzień lus trac ji ,  sołtys ludzi zwo łał 
i  chodzimy se po kartof lach. A  K o­
z ie ł stoi na swojej m :edzy i  na­
śmiewa sie: „K o b i tk i ,  kob itk i ,  za- 
wiąż ta  se kiecki,  bo w a m  gdzie 
stonka najdzie“ . Aż niejedna stra- 
chl iwsza spódnice se przygładziła.  
A  ja  m u  odkrzykną ł:  „G ada j K o ­
z łow i,  że to stonka, a on swoje g łu ­
p io  brzdąka“ . Ale nic, chodzimy da­
le j. N ic  nie zna jdu jem y  i  ludzie sie 
t y lk o  prześmiewają, a chodzą tak  
aby, aby. Przyszło południe to m i  do­
gadują „G abrys iak  nic nie je, bo m u  
pewnie stonka śniadanie zeżarła“ . 
Widać, że m im o wszystko Kozieł 
swoje z rob i ł  i  do cna ludziom lu ­
stracje obrzydził.  Myślę se o ty m  i  
myślę naraz, a czy on spółdzielczo­
ści ludziom nie obrzydzą? A le  ja k i  
m a w  ty m  interes? Aż wreszcie so­
bie przypominam, że on niedawno  
krow ę ú Wóje jku w  Piaskach kup i ł  
n ib y  na ra ty  i  na odrobek. Do W ój­
c ika k tó ry  przecie ku łak  znany, K o ­
zie ł ostatnio la ta  i  tam  przy radio  
pewnie na te władze ludowe w yd z i­
w ia ją . Ano nic. Szukamy dalej ston­
ki.  I  wreszcie m ały  Kaźmierz od' 
P rzypkowsk ich  ja k  sie nie rozedrze, 
że jakoweś róbale znalazł. Lecim  
wszyscy do niego, a tu  dwa k rzak i  
na. nic obżarte i  pełno tych la rw .  
Kozie ł też przy lec ia ł oglądać te ogni­
ska. Wieczorem przyszedł do m nie i  
powiada: „Wiesz Gabrysiak, że ja  
myśla łem, z tą stonką to cyganią  
cosik, aby tak  chłopami kręcić, a ino 
mieszać.“  A  ja  m u: „ A  widzisz po- 
l i tykusie , a ty  ludzi też na spół­
dzielczość judzisz“ . O ñ  skoczył, za­
czął się zapierać, ale poczerwienia ł 
i  w  końcu powiada, że on ty lk o  tak  
m ów ił,  ale nikogo od spółdzielni nie 
odmawiał. A  ja  mu mówię: „N ie  leć 
ty  na tanie k row y  od Wójc ika, ale 
rozważ se dobrze o spółdzielczości . 
1 wiecie, po k i l k u  tygodniach ja ­
koś po żniwach Kozie ł zapisał sie 
do spółdzielni, a za n im  kupa go­
spodarzy. U tworzy l iśm y w tedy nasz 
RZS „D o b ry  plon", ale przecie s ion­
ka pomagała nam  go urządzać, no 
nie?

Kazimierz Zaieyski

Stary Walasek Radiowęzeł w

Gdy będziesz przejeżdżał przez 
Piasek WieLki, wieś (położoną 
przy szosie) w powiecie bus­

kim , nie om ieszkaj, jeśli masz choć 
parę m in u t ozesu, wstąp ić do dz iad­
ka Jana W alaska. Poprowadzi cię 
do cienistego ogrodu l'ub usiądzie z 
tobą na pn iu ściętego drzewa i opo­
w ie  n iby  gęślarz - włóczęga.

Zacznie na przyk ład ta k : *
„Z a  góram i, lasam i, m orzam i, na 

ziem i ludzi b ia łych i czarnych, bo­
gatych i  biednych, gdzie po dziś 
dzień opada wodospad N iagara“ ... 

A lbo:
„Z w ija łe m  ostatnie k a w a łk i , b la­

chy, m yśląc o b lis k ie j podróży 
do Niem iec na budowę kanału k i-  
lońsikiego, gdy ciężko uderzył m nie 
ktoś w  ram ię — am erykański fab ­
ry k a n t zauważył, że piszę krędą 
słowo s tra jk !

U radow ał się staruszek, gdy przed­
staw ia jąc się poprosiliśm y, by po* 
w iedzia ł nam coś o sobie.

S iedzieliśm y na pn iu . Rzekł po­
ważnie:

— Tem at ja k  rzeka...
Snuć się zaczęła h is to ria . N ie w i­

dzialne n itk i opisu- jednego życia 
poniosły nas w  dalekie strony i 
odległe lata. Gorzko, p rzykro  i bo­
leśnie opuszczać było  znajom ych i 
b lisk ich , urodzajną, kw iec is tą  zie­
m ię  ojczystą, k tó ra  m atką nie b y ­
ła. Jak p io runy z jasnego nieba 
spadały na k a rk  człow ieka niepo­
wodzenia. i

17-letni analfabeta, syn pańszczyź­
nianego chłopa, w  m roźną zimę, ja k  
w i lk  w ygnany ze stada, ucieka z 
rodzinne j w iosk i, szuka p rz y tu łk u  
na krańcach świata, w  Stanach 
Zjednoczonych. Kołacze do zatw ar­
dzia łych serc możnych panów nowe­
go św iata. Pracy, chleba długo zna­
leźć nie może.

W reszcie uśmiecha się los... złud­
nie.. W 1910 roku  dziew iętnasto la­
te k  zna jdu je  ciężką robotę przy w o - 
despodzie N iagara, w  fabryce 
blachy. A le  n ied ługo tam  pracuje. 
Pow ędrował da le j, bo... nauczył się 
czytać. Czyta „D z ienn ik  Zw iązko­
w y “ , „P o laka “  , i  inne „p rzew ro tne“  
gazety. W zbudził tym  w łaśnie po­
dejrzenie u fab rykan ta , k tó ry  oba­
w ia ł się św ia tłych  robotn ików . Oni 
przecież organ izow ali s tra jk i.  M u ­
s ia ł opuścić zakład za tó, że s ta ł 
się mądrzejszy, że w ykaza ł n a jw ię k ­
szą siłę w o li i sam, p raw ie  bez n i­
czyje j pomocy przestał być ana lfa ­
betą.

A lu m in iu m  Company o f A m e ri­
ca, własność K aro la  B red ley jes t o -  
s ta tn im  etapem jego tu łaczk i po 
Stanach Zjednoczonych A m e ryk i 
Północnej. N aw et na js iln ie js i, n a j­
w y trzym a ls i na bó l opuszczali za­
k ła d  w y top u  n ik lu . Zapalające się 
na cie le p raw ie  dzień w  ' dzień u - 
bran ie  —  to  męka. Z pa lącym i, o - 
c ieka jącym i gn ijącą k rw ią  ranam i 
uchodzili stamtąd.

A  potem  be lg ijsk ie  kopa ln ie  i  
francusk ie  zakłady m etalurgiczne,

po k tó rych  błądzą postacie ludz i, 
przygarb ione ciężarem w a lk i.

Nasze oczy spoczęły w  te j c h w i­
l i  na p n iu  b ia łym , okorow anym  
na jzw yk le jszym  pn iu ściętego drze­
wa. S iedział naprzeciw  nas chłop 
stary, sterany życiem tułacza, oko ło 
65 la t liczący. Zmarszczki, ja k  s k i­
by ziem i wyorane na jego tw arzy , 

uk łada ły  się w  lin ie  mówiące: 
„przeszedłem dużo, bom jest w a ­
szym ojcem  -  dziadem“ .

P ierwszym i książkam i, k tó re  prze­
czyta ł przed 40 la ty  b y ły  powie­
ści i nowele S ienkiew icza i  K onop­
n ick ie j. Przyw iezione ną obcą zie­
m ię z k ra ju  przez Polaków, którzy 
chc ie li m ieć z sobą choć odrobinę 
ojczyzny.

A le  czytan ie książek postępowych, 
in teresowanie się po lityką  kończyło 
się d la  em igran tów  w ym ów ieniem  
pracy w  fabryce. D la W alaska —  
przym usowym  powrotem  w  rodzin­
ne Strony radzanowskie j gm iny, w  
ja rzm o dziedzica. T u  o ks iążk i było  

naw et tru d n ie j. Ludzie na wsi czy­
ta l i  jedyn ie  b a jk i, poważniejsze 
ks ią żk i b y ły  bardzo drogie. A  prze­
cież d la  W alaska s ta ły  się już  Chle­
bem powszednim. K ilk u  jednak jego 
znajom ych, k tó rzy  p racow a li w  
mieście, w  busk im  uzdrow isku, 
p rzynosiło  m u ks iążk i, w śród  n ich  
b y ły  też „n ie lega lne“ , b y ły  to dzieła 
Lenina.

*

Leżą na , stole, s to ją  poukładane 
na półkach. „M a tk a “  Gorkiego, „W  
roztokach“  O rkana, „Z orany ugór“ 
Szołochowa, „U padek Paryża“  E - 
renburga, dzieła z b ib lio te k i m a rk ­
sistow skie j oraz fachowo _ rolnicze, 
w  sum ie oko ło 200. To książki gro­
m adzkiego punk tu  bibliotecznego w  
Piasku W ie lk im , w  dom u Jana W a­
laska. W alasek jes t jego k ie ro w n i­
kiem . Został n im  zaraz po w o jn ie , 
bo ludzie w y typo w a li go na kurs  do 
Buska. B y li tam  przeważnie nau­
czyciele, k tó rzy  d z iw ili się bardzo, 
że ty le  książek, m ógł W alasek prze­
czytać.

—  A  ja  —  odpow iada zamyślo­
n y  W alasek —  cieszę się, że wszy­
scy we wsi czyta ją  ,że d la  G radzi- 
ka, Puszyńskiego, K oz ia ry  i innych 
książka ma w ie lk ie  znaczenie. Uczy 
ich now ych sposobów up raw y zie­
m i, pomaga w  przebudow ie św ia­
topoglądu i wskazuje na nowe fo r ­
m y gospodarowania w  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j, k tó re j u nas jeszcze 
nie ma, ale powstanie na pewno, 
bo raz rzucone z ia rno  ośw ia ty  n ig ­
dy n ie  m arn ie je . M ów ię to, bo w i­
dzę, ją k  ludzie  zm ien ia ją  się. T ak i 
Jan K osińsk i pożyczał ode m nie t y l ­
ko  książk i daw nych pisarzy, k iedy  
jednak zabrakło  u m nie  tych  sta­
rych książek, w z ią ł na próbę „Z o ­
ra n y  ugór“ . Okazało się, że nabra ł 
do nowych zaufania.

'i
Stefan Szwej

Dobcszowice leżą w  gm inie K a ­
m ieniec Z ąbkow ick i. G m ina ta 
jest ca łkow ic ie  uspółdzielczo- 

na. Powstała tu  „społeczność spó ł­
dzielcza“ . P rogram y radiowęzła 
w inny  też w  szczególności uw zględ­
niać tę specyfikę terenową. Oddzia­
ły w a ją  przecież niie na in d yw id u ­
a lnych chłopów, ale na spółdziel­
ców, to znaczy na ludz i, k tó rzy  
uczą się myśleć ka tegoriam i spół­
dzielczym i, ale nie pozbyli się jesz­
cze naw yków  pozostałych po s ta ­
rym  us tro ju  ro lnym . Spółdzielczość 
produkcy jna  w  Dcboszowicach, 
Starczewie i  w  okolicznych grom a­
dach rozpoczęła swoją działalność 
w  1952 r. i  .to w  nieszczególnych 
warunkach. Ciężkie b y ły  owe po­
czątki. 500 ha z iem i w  samych Do- 
boszowicach, drug ie  ty le  w  S ta r­
czewie, nie licząc pozostałych wsi. 
Rozpoczęła się „uc ieczka“  ze w s i 
do miast. Sprzęt zbóż i  okopowych 
w  roku  1952 b y ł poważnie zagro­
żony. M obilizow ano chłopów z s il­
niejszych, okrzepłych już  spó łdzie l­
n i produkcyjnych, aby ra tow ać m ło ­
dą doboszowicką i  Starczewską go­
spodarkę spółdzielczą.

Przy pomocy rozgłośni polskiego 
rad ia  we W roc ła w iu  zbudowano 
radiowęzeł. G łośn ik u  każdego z 
członków spółdzielni. Sytuacja  po­
lityczno-gospodarcza w s i wyznaczy­
ła  w łaściwe d la  rad iowęzła zadanie.

Przeglądając program y rad iow ę­
zła  za ub iegłe półrocze można 
stw ierdzić że k o m ite t redakcyjny 
dobrze zanalizow ał sytuację gospo­
darczą i  po lityczną swojego terenu 
za 1952 rok. T ra fn ie  wskazał p rzy ­
czyny zła, które, tk w iły  w  braku 
p lanu gospodarczego w  brakach 
organ izacyjnych a przede wszyst­
k im  w  b ra ku  zdecydowanych po­
ciągnięć ze strony zarządu . spół­
dzie ln i. A  przyczyną niezdecydo­
w an ia  zarządu by ła  n iew ia ra  w  
słuszność sprawy. I  dlatego rw a ła  
się więź z chłopam i. D latego nie  
przestrzegam© um ów  z PO M  i  po­
zwalano na w y łam yw a n ie  się 
członków z dyscyp liny  statutowej. 
Dokonano prze jścia z gospodarki 
in dyw idu a ln e j na uspółdzielczoną 
bez należytego uśw iadam iania so­
bie, co tak ie  przejście d la  każdego z 
członków oznacza. Bez zrozum ie­
n ia  że gospodarka ko lek tyw n a  m o­
że stanowić silę m ora lną i  m ate­
ria lną . Zanalizowanie tych braków  
stało się punk tem  w yjśc ia  audycyj 
rad iowęzła w  Dcboszowicach.

Dobre audycje, p rzynos iły  p lany 
gospodarcze spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, a w  zw iązku z tym  , obow iąz­
k i '  brygad i  poszczególnych człon- , 
ków . O m awiano pracę za rządów '

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

W WALCE Z
O to  pow ia t L im anow a, o k tó rym  

przed w o jną  m ów iono: „gd y ­
by pański pies ży ł ja k  lim a n o w ­

sk i chłop —  w ściek łby się dawno i

W Ł A D Y S Ł A W  M IS IU N A

Zagadnienie form y i treści 
nouiego życia na uisi

numerze 28 „W s i“  zamiesz­
czony został a r ty k u ł  Dyzmy  
Gałaja, w  sprawie starego i  

nowego w  pracach chłopów-miczu- . 
r inowców. A u to r  na materia le l i ­
stów prak tyków -m iczu r inow ców  w 
bardzo ciekawy sposób udawadnia, 
„że w  nowej fo rm ie  w  ruchu miczu-' 
r in ow sk im  nie zawsze rozw i ja  się 
nowa treść“ .

Jako główne k ry te r iu m  odróżnie- 
nią  postępowych m iczur inowców od 
nie postępowych upa tru je  Gała j w  
stosunku m iczur inowców do ruchu  
spółdzielczości p rodukcy jne j.  A le  
nowa fo rm a  życia nie nadaje mu  
jeszcze ' sama przez się nowe j treś­
c i , ona ty lko  um oż l iw ia  rozwój no­
w e j treści.

Czy w ięc samym stosunkiem do 
ruchu  spółdzielczości p rodukcy jne j  
wystarczy mierzyć postępowość m i-  
czurinowca, skoro prob lem  fo rm y  
i  treści występuje także w  spół­
dzielczości produkcyjne;?

Bo... „Ko łchoz  sam przez się, acz­
k o lw ie k  jest socjalistyczną fo rm ą  
gospodarki —  byna jm n ie j nie 1 jest 
jeszcze zagwarantowany przed nie­
bezpieczeństwami wszelkiego rodza­
ju  żyw io łów  kon trrewo lucy jnych ,  
nie jest zagwarantowany przed tym,  
że w  pewnych w arunkach  elemen­
ty  antyradzieckie mogą wyzyskać  
kołchozy dla swoich celów.“  (Stalin, 
Zagadnienia Lenin izmu, wyd. Książ­
ka i  Wiedza 1949 r., str. 409).

Jest np. w  wo jewództw ie poznań­
sk im  wieś Z ie lą tkowo, w  k tó re j sto­
sunkowo wcześnie, bo już  w  1950 
roku  zapoczątkowany został ruch  
spółdzielczości p rodukcy jne j.  K i l k u  
najb iedniejszych gospodarzy rozpo­
częło agitację na rzecz spółdzielni. 
W Zie lą tkow ie  jest też spora grupa  
ku łaków  o dużym doświadczeniu w  
m askowaniu wyzysku chłopstwa  
pracującego.

Od 11 stycznia 1951 roku, t j .  od 
dnia założenia spółdzielni, do które j  
weszła grupka ku łaków, do stycznia 
1953 roku, a więc w  okresie dwóch  
la t szyld spółdzie lni służył ku łakom  
dM w ykorzys tyw an ia  pomocy pań­
stwowej  i  w yzysk iwan ia  chłopstwa  
w  zamaskowanej formie .

Tak ich  spółdzielni jeszcze w  ubie­
g łym  roku  było w  wo jewództw ie  
poznańskim kilkadziesiąt i  w ykryc ie  
tych spraw wcale nie było łatwe. 
Podobne w y p ad k i zdarzają się i  w

najlepszych spółdzielniach produk­
cy jnych, np. w  Nieczajne j pow. O- 
born ik i,  położonej w  pobl iżu Zie- 
lą tkowa. K i lk a  la t  temu do spół­
dz ieln i został p rzy ję ty  jedyny^w  są­
siedztw ie indyw idu a ln y  gdSpodarz 
18 hektarowy. K u ła k  przyczaił  się i 
pozyskał zaufanie chłopów.ePrzyję to  
go do spółdzielni. Przez d ług i czas 
przewodniczący spółdzie lni (obecny 
poseł na Sejm), Na jdek nie mógł 
dojść  co było źródłem różnych nie­
porozumień i  tarć w  spółdzielni. 
Spółdzielnia z roku  na ro k  p ięknie  
się rozw i ja ła  i  zasługuje obecnie na 
miano jedne j z najlepszych w  k ra ­
ju  a tymczasem stare trudności z 
ludźm i nie ustępowały. Dopiero nie­
dawno Okazało się, że tym  źró­
dłem by ła  rozbifacka robota ku łaka  
Siekierskiego, k tó ry  buntował ludzi 
i  siał niezgodę.

Są to przyk łady  bardzo jaskrawe,  
które przytaczam poto aby przypom ­
nieć, że zarówno ruch m iczu r inow-  
sk i ja k  i  ruch spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j rozw i ja ją  się w  kl imacie  
w a lk i  klasowej,  k tóra toczy się na 
naszej wsi. Mogą się więc również  
znaleźć tacy m iczur inowcy spośród 
tych w  „cudzysłowie“ , k tórzy bądź 
sami kułacy, bądź za podszeptem i  
nam ową kułaka, pó jdą p ierws i do 
spółdzielni, aby w  te j fo rm ie  gospo­
da rk i  sprytn ie  się urządzić, myśląc 
nie o zespołowym gospodarstwie,  
lecz o indyw idua lnym .

Czy tu się w tedy skończy ich ka­
pita listyczne ko.łtuństwo? Stanowczo 
nie.

Z rozważań zatem o fo rm ie  i  tre ­
ści ruchu miczurinowskiego, podob­
nie ja k  o ruchu spółdzielczości p ro ­
d u k cy jn e j  musi niedwuznacznie w y ­
nikać praktyczny wniosek, że o 
treść socjalistyczną, o nową treść w  
now e j fo rm ie  trzeba _ walczyć na 
każdym etapie i  w  każdej dziedzi­
nie.

Takiego wn iosku I r e k  w  artyku le  
Gała ja i  b rak go w  dowodzeniu.

Bo ja k k o lw ie k  dla m iczurinowców  
indyw idua lnych  spółdzielnia pro­
dukcy jna  otw iera socjalistyczną 
perspektywę rozwoju, wsku tek cze­
go można ją  określić, jako  k ry te ­
r iu m  oceny postępowości m iczu r i­
nowców, to jednak nie może ona sta­
nowić jedynego kry te r ium .

W ładysław Misiuną

zdechł“ . Is to tn ie . 14 rodz in  obszarni- 
czych ja k  Turscy, M ichałow scy i 
in n i posiadało 4.448 ha ziem i u p ra w ­
nej, a 85.000 ch łopów  —  30.000 ha. 
C h łop i z Laskow ej, wsi, o na jgor­
szej glebie, p ła c ili 8 razy w ięcej po­
d a tku  n iż  obszarn ik M icha łow ski. 
O lb rzym ia  większość gspodarstw 
ch łopskich obejm owała obszar do 
1 ha, dwa n ie w ie lk ie  zakłady prze­
m ysłowe na teren ie pow ia tu  m ogiy 
za trudn ić  na jw yże j 700 robotn ików . 
C h łop i n ie  m og li znaleźć za trud n ie ­
n ia  w  k ra jo w y m  przemyśle. N ic dz i­
wnego; że rokrocznie em igrow ało w  
poszuk iw an iu  p racy zagranicę 300 i 
w ięce j chłopów. S tan ow ili oni czą­
stkę tego, wynoszącego 16,5 m ilia rd a  
do la rów  „k a p ita łu “ ,, k tó ry  eksporto­
w a ła  zdaniem  G liw ica  Polska sana­
cyjna. Reszta s tanow iła  rezerw uar 
tan ie j s iły  roboczej d la  T ursk ich , 
M icha łow sk ich  oraz bogatych księży 
i  gazdów. Nędza panoszyła się n ie ­
podzie ln ie w  lim anow sk ie j wsi. Z 
grom ady M łyn iec  np, w  okresie 50 
la t  przed I  i  I I  w o jną  św iatow ą w y ­
szedł zaledw ie jeden nauczyciel. W  
pow iecie  czynnych by ło  11 szkół 
podstaw owych i an i jedne j średniej. 
Tymczasem w  okresie 9 la t  rządów 
ludow ych  powstało 63 szkoły pod­
stawowe i  6 szkół średnich.

B ud u je  się duże zakłady przem y­
słowe w  Łososinie G órnej, rozbudo­
w u je  zakłady przetw órstw a owoco­
wego w  T ym borku , w  po b lisk im  
A nd rycho w ie  pow sta je  potężny i.om - 
b ina t w łók ienn iczy, a da le j N ow a 
H uta . C h łop i z prze ludnionych wsi 
masowo em igrują... do pob lisk ich  
m iast, do przem ysłu, organ izu ją  
spółdzielczość.

P rzeciw  ta k im  przem ianom  w róg  
w v tę ży ł w szystkie  s iły . Na tych te ­
renach dzia ła ła  niegdyś banda te r ­
rorys tyczna „O gn ia “ . Potem w  K a ­
m ien icy powstała organizacja „O pór 
G órsk i“ , powiązana z am erykańską 
ambasadą. W  je j szeregach by ło  3 
księży. Puszczono w  obieg p lo tk i, że 
w  m iastach źle, że w  Now ej Hucie 
-— Sodoma i  obrazą bosifa. Chłopak 
może u trac ić  w ia rę  a dziewczyna — 
w styd. Już z tego należało w n iosko­
wać, że działa tu  spółka bogatych 
baców i  k le ru . Nad liceum  pedagogi­
cznym  w  U janow icach spraw ow ał 
,opiekę“  z ram ienia k u r i i a rcyb is­
kup ie j w  K ra ko w ie  sam ks. Le lito . 
Gdy w  do lin ie  rzeki B ystre j ko ło  Ba­
b ie j G óry rozpoczęto w ie lk ie  roboty 
nad utworzeniem  podstaw zespołowej 
gospodarki hodow lanej, ks. proboszcz 
z S idziny, w łaśc ic ie l 58 ha z iem i k o ­
ście lnej, p róbow ał organizować op i­
nię ludności p rzeciw ko tym  poczyna­
niom  w spó ln ie  z m ie jscow ym i boga­
czami. Przez kon fes jona ł zb iera ł in-.

Doboszowicach
spółdzielni, om awiano uchwałę Rzą­
du z dn ia 3.1.1953 r, o unorm ow a­
n iu  wynagrodzenia za pracę w  
PGR. Podawano wiadomości z co­
dziennego życia spółdzielni, a więc 
o w yn ikach  o rk i w iosennej i  sie­
w u, o ku łack im  w yzysku chłopów 
indyw idua lnych , o bum elantach w  
Starczewie, a a lkoholizm ie wśród 
m łodzieży, o sianokosach i p rzygo­
tow an iu  do żn iw , o dostawach dla 
państwa m leka i  żywca, a w  
zw iązku z *tym o sojuszu robo tn i- ' 
ka  z chłopem.

Form ą lite racką , jaką  posługuje 
się radiowęzeł, jest przede wszyst­
k im  fe lie ton. N ie jest on, oczyw iś­
cie, lite racką  doskonałością, ale 
cechuje go paś ja, żywość i  bezpo­
średniość. Na , podkreślenie zasłu­
gu je fe lie ton  z dn ia  26.IV.1953 r. 
„Spacerkiem  po po lu“  o siewie, o 
tym  ja k  wspołza wó dp i czy1i ze so­
bą trak to rzysta  Janus z Doreniem  
Tadeuszem, k tó ry  siewu dokony­
w a ł końm i. Dobry jest fe lie ton z 
a u d y c ji z dnia 4.V I .1953 r. pt. „L u d z ­
k ie  serca“  grom iący kob ie ty  ze 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  Starcze­
w ie  k tó re  zaniechały udo ju  k rów , 
a w y b ra ły  się na ja rm a rk  po za­
kupy. Fejieton „P rzy  bu rakach“ , 
przypom inający jaką  stra tę  pon io­
sła spółdzie ln ia  w  1952 r. przez za­
niedbanie «pie lenia, a ja k  piękne 
będą zb iory buraka cukrowego w  
roku  bieżącym. Felie tony te, m im o 
w ie lu  usterek, ży ją , ag itu ją , poka­
zu ją  ludz i w  pracy, w  ich stosun­
k u  do dobra spółdzielczego, udo­
w adn ia ją  ja k  rodzi się nowa m o­
ralność nowej wsi, ja k  ro zw ija  .się 
gospodarka spółdzielcza. W  Dobo­
szowicach i  oko licy  jes t ju ż  bez 
porów nania lep ie j niż w  roku  1952. 
Z a u d yc ji z dn ia  1 lipca br. dow ia ­
du jem y się, że żniwa będą u ko ń ­
czone w  14-dndowym te rm in ie  
Spółdzie ln ia w  Doboszowicach za­
pew n iła  sobie w  POM  9 tra k to ró w  
i  9 snopowiązałek, a fako rezerwę 
przygotow ała 3 konne sncpcwiazał- 
k i, w  GOM  zaś zakontraktow ała  5 
maszyn om łotowych.

M im o, że audycje spełn ia ją swo­
ją  rolę, m im o że m ob ilizu ją  człon­
ków  spółdzielni p rodukcy jnych , c ią ­
ży na n ich jednak istotna wadia — 
nie , uw yp u k la ją  w  dostatecznym 
stopniu dzia ła lności przodujących 
spółdzielców, n ie  pokazują przez to 
ja k  ma postępować praw dz iw y 
spółdzielca, z kogo należy brać 
wzór.

Radiowęzeł w in ien  zw rócić także 
w iększą uwagę na czyte ln ic tw o 
książek i  gazet i  na pracę k u ltu ­
ra lną  w  św ietlicach.

Stefan Korycki

DYWERSJĄ
form acje. Po co? Dopiero proces k ra ­
kow sk i L e lity  da l wyjaśnien ie. O ka­
zało się, że w ładze zw ierzchnie — 
k u r ia  krakow ska —  by ły  przeciw ­
ne i  uprzem ysłow ieniu k ra ju , i  
spółdzielczości p ro dukcy jne j, że k a r ­
dyn a ł Sapieha odb iera ł in fo rm ac je  
przez księży i  w o z ił je  w  w a lizkach 
do W atykanu, stam tąd zaś p rzyw oz ił 
do la ry  i  in s tru k c je  dyw ersy jne  i  u- 
k ry w a ł je  za o łtarzem  w  Katedrze 
W aw elskie j. Korespondent „W s i“  L. 
M a j, k tó ry  us iln ie  ag itow a ł wśród 
góra li za robotam i w  do lin ie  rzeki 
B ystra  i  popadł przez to w  k o n f lik t  
z proboszczem w  Sidzinie, został .na­
p ię tnow any“  naw et przez „G łos 
A m e ry k i“ . Bo k a p ita ło w i zagranicz­
nem u i  W atykanow i zależy na tym , 
aby w  Polsce Ludow e j nie by io  
przem ysłu, aby chłop dale j gospoda­
ro w a ł w  zacofaniu.

A le  dyw ers ja  w  L im anow e j n :e 
udała się. Ks. L e lito  i jego zw ierzch­
n icy  z k u r i i  k rako w sk ie j zosta li 
skazana, prace w  D o lin ie  B ys tre j 
ro z w ija ją  się, rośnie kom b in a t w 
A ndrychow ie  i  Nowa H u ta ; w  K a ­
m ienicy, U janow icach, w  Laskow ej, 
P isarzowej i w  innych wsiach do­
tychczas „okupow anych“  przez d y ­
w ers ję  powstały spółdzielnie produk­
cyjne. Życie  jest siln ie jsze niż kap i- 
ta lis tyczno - w a tykańska  dyw ersja . 
P rzeciw  nędzy, przeciw  narodowem u 
pognębieniu, walczy po lski chłop, 
b ije  się o wyższą ku ltu rę , o pokój.

Nadeszły dz iew ią te  żn iw a w  na­
szym k ra ju . Państwowe gospodar­
s tw a rolne i spółdzielnie p ro du kcy j­
ne oraz ch łop i in d y w id u a ln i przed­
te rm inow o oddają zboże dla państwa 
w b re w  dyw ers ji, p lo tkom  i  w ro g ie j 
propagandzie. ..Już dzis ia j w ieś na­
sza bezpośrednio odczuia ja k  w ie l­
k im  dobrodzie jstwem  jest dla nas u- 
przem ysłaiw ianie k ra ju  Ileż to  ro ­
dz in  z naszej w s i p racuje w  Rado­
m iu — w  fabryce m eta low ej, w  fa ­
bryce óbuw ia i  w  innych  zakładach 
po dwoje, naw et po tro je  z każdego 
domu. Ileż dzieci uczy się w  szko­
łach średnich i wyższych. D latego 
chcę powiedzieć braciom  rob tn iko m : 
możecie liczyć na nas, chłopów p ra ­
cujących. N ie  zaw iedziem y!“  — pisze 
korespondent „C h łopsk ie j D rog i“ , Jan 
R adwański z .Taniszpola. now. Ra-, 
dom. A  P io tr  Żm uda z Sadlna, pow. 
Ząbkow ice Śląskie, korespondent 
„W s i“ , k tó ry  k ilkanaśc ie  la t spędził 
za granicą w  poszukiw an iu chleba 
na „od robku “  dodaje: „C hłop ie po l­
sk i strzeż, ja k  źren icy oka ojczyzny 
w o lne j, o jczyzny lu du  pracującego“ .

N ie! D yw ers ja  nie cofn ie  życia. 
Chłop nie pójdzie na „odrobek“  ani 
do ku łaka , ani do zagranicznego ka­
p ita lis ty  ..za dodatni b ilans hand low y 
.rodzim ych w yzysk iw aczy“ . E kono­
m ika  G liiw iców  nie w róci.

Teofil Kowalczyk

K ro n ik a  Radziecka

POMAGA WSI
«-«  r  1913 r. Len in  z na jwyższym  
I oburzeniem pisał o ograbia- 
”  *  n iu  mas pracujących w Rosji  

ze zdobyczy nauk i i  wiedzy. Rewolu­
cja Październikowa nie ty lko  o two­
rzy ła  przed masami p racu jącym i  
skarbnicę ku l tu ry ,  ale i  s tworzy ła  
przodującą naukę. Siła je j polega 
na służbie narodowi, idei socjalizmu  
i  pokoju.

X I X  Z jazd 7'omunistycznej Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego postawił 
przed nauką radziecką zaszczytne i 
odpowiedzialne zadanie — zająć 
pierwsze miejsce w  nauce świato­
wej.  W ie lk i  program budownictwa  
komunizmu, nakreślony przez X I X  
Zjazd P ar t i i  Komunistycznej i  w  
genialnej pracy J. W. Stalina „E ko ­
nomiczne problemy socjalizmu w  
ZSRR“ przewiduje wzrost p roduk­
c j i  na bazie najwyższej techniki, za­
kończenie w  za-udzie przy końcu 
piąte j p ięc io la tk i mechanizacji ro­
bót ciężkich i  pracochłonnych. W 
rea lizacji tych odpowiedzialnych za­
dań zaszczytne miejsce za jmuje nau­
ka radziecka.

W ZSRR zapewnione są wszystkie  
konieczne wa i un k i  owocnego roz­
w o ju  nauki. Part ia Komunistyczna  
i  Rząd Radziecki stale troszczą się
0 uczonych, k ie ru ją  ich pracą. W 
porównaniu z budżetem przedrewo­
lucy jnym  Akadem ii Nauk, budżet 
Akadem ii Nardc w ZSRR wzrósł 7UO 
razy, a liczba naukowców 60 razy.
W latach w ładzy •adzieckiej A k a ­
demia Nauk ZSRR ze sw ym i f i l i a ­
m i stała się jednym  z na jw iększych  
ośrodków naukowych świata. O l­
brzymią pracę prowadzi 12 akade­
m i i  nauk repub l ik  związkowych, 7 
akademii specja lnych (medyczna, 
rolnicza, a rch itek tu ry ,  gospodarki 
komunalnej, sz‘ nk  p ięknych i inne), 
setki in s ty tu tów  naukowo  - badaw­
czych i  wyższych uczelni. »

W ie lk i k rok  i.u drodze rozwoju  
uczyniła nauka radziecka ostatnio w  
la tach powojennyc ' Twórczość l i ­
czonych dala wspaniałe owoce w po­
staci nowych odkryć, rozwiązanie  
na jbardzie j skom plikowanych pro­
blemów w  dziedzinie w yko rzys ta ­
nia bogactw -a tu ra lnych , podpo­
rządkowania sił  przyrody człowieko­
wi. Uczeni :u  Iz ieccy, rozw ija jąc  
naukę bi iczurinowską, osiągnęli 
wielkie, sukcesy w  dziedzinie pod­
niesienia plonAw roślin  zbożowych
1 przemysłowych,  w  zakresie upra­
w y  i  udoskonalenia roś l in pastew­
nych.

Charakterystyczną cechę nauk i ra­
dz ieck ie j stanowi to, że nie jest ona 
oderwana od życia, lecz ściśle zw ią ­
zana z p raktyką , z działalnością mas " 
pracujących. W ZSRR czl.onka A k a ­
demii lub profesora można spotkać  
w  oddziale fabrycznym, na polach  
kołchozowych, dokąd uczeni p rzy­
chodzą po to, by zasięgnąć rady  
przodowników pracy, udzie lić pomo­
cy pracownikom  produkc l. Obecnie 
n ik t  już  nie dz iw i się, że odczyt o 
swym  doświadczeniu wygłasza w  in ­
stytucie tokarz lub przewodniczący  
kołchozu. Współpraca nauk i i  p ra k ­
t y k i  daje dobre w y n ik i ,  pozwala  
doskonalić produkcje, osiągać nowe 
sukcesy w  rc  ooju technik i.

Zdarza się coraz częściej, że przo­
dujący kołchoźnicy kończą specjal­
ne kursy przy Akadem ii Rolniczej,  
ie  w  kołchozach odbywają się sesje 
naukowe i  przedni a ci; wykszta łcen i 
kołchoźnicy o trzym ują  dyp lom y za 
naukowe prace. 1 tak na p rzyk ład  :o 
au li Mosk iewsk ie j A kadem ii Rol­
niczej im. K. A. T im iraz iewa zebral i 
się ostatnio przodownicy przodu ją­
cych kołchozów moskiewskiego, le- 
ningradzkiego, gorkowskiego, smo­
leńskiego i  innych obwodów, Jakuc-  
kie j,  Tatarskie j,  Mnrdoioskie j ASRR, 
Kare lo-F ińsk ie j SRR. Wszyscy oni 
ukończyl i n iedawno zorganizowane 
przy A kadem ii kursy podniesienia  
k w a l i f ik a c j i  d la p ra k tykó w  gospo­
da rk i  w ie jsk ie j.

Pomyślnie złożono egzaminy pań­
stwowe. Przewodniczący kołchozów  
zdobyl i specjalne wykształcenie ro l ­
nicze z dziedziny ekonomii po litycz­
nej, matematyk i,  f izyk i ,  organizacj i 
produkc j i  kołchozowej, mechaniza­
c j i  i e le k t ry f ikac j i  gospodarki w ie j ­
skie j,  ro ln ic tw a  i  podstaw glebo­
znawstwa. up-a- y  roślin, hodowli  
bydła, m el io rac j i  łąk  oraz z dziedzi­
ny  innych przedmiotów specja lnych  
i  ogólnokształcących. Absolwenci o- 
t rzym a l i  t y tu ł  młodszych agrono­
mów.

Niedawno odbyło się promowanie  
młodszych agronomów na tak ich  ■ 
samych kursach, organizowanych  
przy B ia ło rusk ie j Akadem ii Ro ln i­
czej, przy K i jow sk im ,  Kazachskim, 
Uzbeckim, Gruzińskim, Woron ież- 
skim, Nowosybirsk im, Sara towskim  
i  w ie lu  innych ins ty tu tach ro ln i ­
czych. Ogółem kursy podniesienia  
k w a lif ik a c ji skończyło około 350 
przewodniczących przodujących  
kołchozów K r a j  i Rad.

W kołchozie „T u le u ik " ,  re jonu ta r - 
tuskiepo, odbyła sie wy jazdowa se­
sja rady naukowej Ins ty tu tu  Gospo­
da rk i  Hodowlane j i  W eterynar i i  
przy A kadem i i  N auk  Estońskiej 
SRR.

W obradach sesji wzięło udzia ł 
przeszło 300 kołchoźników rejonu.  
Wysłuchano 7 re fera tów pracowni­
ków naukowych  o raz nrzoduiacnch  
hodowców, o podniesieniu p ro du k ty ­
wności bydła, wzmocnieniu bazy pa­
szowej kołchozów oraz o innych za­
gadnieniach.

Nauka, która służy ludowi,  nie 
ty lk o  pomaga wsi radzieckiej, ale sa­
ma zasilana jest doświadczeniami i 
kadram i z dołu.

Grzegorz Tim ofiejew

i
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STAJEMY DO ŻNIW!
O bywatele gm iny Łaznów !
Przed nam i żn iw a! 9-te żniwa w  

Polsce Ludow ej. 9 ty  rok  zwycięs­
k ie j w a lk i o pokój na świecie. o roz­
w ó j dobrobytu i  potęgi naszej o j­
czyzny.

Do 'k rę tac tw , zamachów i  aw an­
tu r  ucieka ją się im peria liśc i, k iedy 
w idzą ja k  w -arodach rośnie wola i  
(»ła pokoju. N ic im  to n ie  pomoże. 
J5o weźmy p rzyk ład  z naszej gm i­
ny. Żn iw a u nas to sprawa nie ty l­
k o  oryw _tna , a le  społeczna i  na ro­
dowa. Żąć będziemy dla siebie, d la  
k la sy  robotn icze j, d la  zrea lizow ania 
4-tego roku  w ie lk iego P lanu budo­
w y  podstaw socja lizm u w  naszym 
k ra ju . Dobrze to  rozum ie każdy 
pracu jący  ch łop w  gm in ie  Łaznów, 
czemu da ł w yraz w zobowiązaniach 
na 22 lipca, Św ięto W yzwolenia na­
szego narodu.

I  tak  — R ok ic iny  i Popiela w y  u- 
kończą żniwa o 4 dn i wcześniej i  
na tychm iast przeprowadzą pod- 
o ry w k i i  poplony. Dostawy w yp e ł­
n ią  do końca sierpn ia. Zasiewów do­
kona ją  k w a lif ik o w a n y m  i  zapraw io­
n ym  ziarnem.

Łaznów  — żniw a od 17 do 25 l ip ­
ca. Do 10 sie rpn ia sprzęt zbóż, do 
25 sierpn ia w yw iążą się z dostaw. 
W  międzyczasie o rk i i  zasiewy po- 
plonów.

M icha łów  — żniwa ukończy na 3 
d n i przed term inem , w  3 dn i po 
koszeniu sie je poplony, w  s ie rpn iu  
skup.

W gotowości stoją 4 ż n iw ia rk i i 
m locarnie w  naszym GOM-ie, GS 
zaopatrzony w  osełki, kosy, m ło tk i. 
K om is ja  Rolna dopilnow ała p rzy ­
gotowań. Pow sta ły t ró jk i gromadz­
kie. Uzgodniono na zebraniach gro­
m adzkich p lany pomocy cąsiedz- 
k ie j.

W  naszych ze lek try fikow anych  
wsiach w pogotow iu są m otork i. 
Będziemy szybko m łócić i  wozić na 
skup.

Na naszej glebie ży tn io  - k a r to f la ­
nej liczym y nie  ty lk o  na zboże. L i­
czym y na hodowlę. P iękn ie rozw ija  
się hodowla owiec, o 40 proc. w zro­
sła w  tvm  roku. Dobrze ro zw ija  się 
hodowla k ró w  i arobiu. A  choć me 
m am y łą k  s ie jem y pastewne i  zielo­
ne, p iln u je m y  przedplonów i  po- 
plonów. Stosujem y kiszonki. M am y 
w  Rokicinach, Łaznow ie i  Popiela- 
wach silosy, s ie w n ik i rzędowe, ma­
m y oczytanych szeroko gospodarzy. 
M am y przodow ników , " s ławnych 
p ra k tykó w  i  hodowców. I

W szystkie nasze s iły  skup iam y do 
m ob ilizac ji. P atrzy na nas k ra j.  Pa­
trzą  — bracia • robotn icy, w  no­
w ych i  starych fab rykach  przyśpie­
szając tem po p ro d u k c ji przem ysło­
w e j. Z grzyta ją  zębami im peria liśc i 
na naszą gospodarność. A le  z tym  
większą ufnością i nadzieją spoglą­
da ją na naszą pracę i zwycięstwa 
uciem iężone narody i masy pracu­
jące k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Poniżej zamieszczoną gazetkę wiejską sporządzili przyjaciele 
„Wsi“, znani czytelnikom ze szpalt naszego pisma (Br. Chę­
ciński, St. Krakowiak, I. Shcuer i K. Kardyni). Osobliwość ga­

zetki polega na tym, że odnosi się ona do konkretnego terenu — 
gminy Łaznów (woj. łódzkie). Zredagowana jest tak, jak mogłaby 
wyglądać gazetka gminna w Łaznowie w ostatnich dniach przed żni­
wami. W tej próbie naszych współpracowników pragniemy dać przy­
kład i zachętę świetlicom i organizacjom społecznym we wszystkich 
gminach kraju. Gorzej czy lepiej, ale trzeba w okresie kampanii 
żniwno-omlotowej wzmóc pracę nad gazetkami i ożywić program 
radiowęzłów.

REDAKCJA

W iceprzew odn iczący GRN — ob. Stasio

Bądźm y du m n i i  wysoko podnośmy 
honor Polski I  udow ej, tak, ja k  u- 
czą nas tego ludzie  radzieccy. Po­
każm y św ia tu , że wsparci o pomoc 
i  p rzy jaźń p o tra fim y  za wzoreęn na­
rodów  radzieckich budować dobro­
b y t i. potęgę naszej ojczyzny. ■ Po­
każm y to św ia tu  w  czas żn iw , oby­
w ate le  gm iny Łaznów.

BRONISŁAW  C H ĘC IŃ SK I

S I A N O

Zebrało się chłopów czterdziestu i czterech, 
nad Odrę, nad Odrę jedziemy, 
gdzie łąka bujnymi trawami się ściele, 
jak okiem zatoczyć po ziemi.

K OS Y
Zetem pow cow l S tan is ław ow i Tom czykow i

Bo zespól to zgrany, gdy stanął na tące,
% maszyną, z ostrymi kosami,

patrzyło z podziwem nadodrzańskie słońce,
skowronek ich krzepił pieśniami.

Więc śpieszą z Łaznowa, by wrócić na żniwa,

obfity ich czeka sianokos,
lecz drogę im plotka zabiega złośliwa,
że siano w tym roku nie wzrosło.

Że słońce wypiekło, że droga opłata, 
tysiące dwa zapłać z hektara, 
plochliwszych zaczyna i strach już oblatać, 

lecz plotce w zespole nie wiara

Zebrał! plon siana, bogaty nau podziw, 
wagonów czterdzieści i cztery.
Poznali, co zespól, gdzie slla się rodzi, 
z rąk młodych, z serc prostych i szczerych.

Wrócili, z Łaznowa, z Rokicin, z Popielaw, 
zdążyli na żniwa u siebie, 
swe trzody i bydło obficie obdzielą 

tym sianem, pachnącym jak Chlebem.

Rewolucyjny wzór

Ob. W ładysław  M a rus ik

WPopielawach zawiązał się 
kom ite t założycielski spół­
dzieln i produkcyjne j.. Na je­

go czele stoi Antom  Jędrzejewski. 
Dobrze znacie tego 62-letniego chlo- 

. pa. Nasz radny ostatn io w ybrany zo­
sta ł na 11 sekretarza KG PZPR. 
Im ponu je  nam wszystkim  p racow i­
tością, stałością poglądów, oczyta­
n iem  i postępową myślą.

O Jędrzejewskim  pisać to  znaczy 
pisać o d rug ie j tra d yc ji gm iny Łaz- 
nów. Jaka druga? — spytacie. Za­
raz, zaraz... K im  jest Jędrzejewski? 
Sredniakiem  jak  większość gospoda­
rzy w naszej gm inie. A le  średnia- 
k iem  z nadziału, z re form y Polski 
Ludow ej. A k im  był daw nie j?  F o r­
nalem. A  k im  w y byliście , średnia- 
cy, w Polsce przedwrześniowej? Po- 

*  szuka jc ie  w pamięci. A lbo  ze dw oru  
karbow ym , albo biedotą, albo je d ­
nym  z pętnaściorga dzieci w średniac- 
k ie j rodzime. A jakżeście dochrapa­
l i  się średmactwa? W naszej o k o li­
cy szły do parcelacji m a jora ty albo 
zadłużone m a ją tk i w R udniku, Remi- 
szewicach, Czarnocinie. Po morgu 
b ra liśc ie , po m orgu odkupyw aliśc ie  
od tych, co z węzełkiem  wędrować 
m usie li do Łodżi. Doliczcie te setki 
i  tysiące, k tóre odeszły z ziem i na 
zatracenie z byle jaką  spłatą, albo 
i bez mej. Z rodzinnych i  sąsiedz­
k ich  w a lk, za cenę nieszczęścia b l i­
skich , wyście ug run tow a li swoje 
p rze trw an ie  tu ta j.

Jędrzejewskiego życiorys przed­
w o jenny, to  życiorys tych, którzy o - 
bok was gospodarzami n ie  zastali. 
B y ł on na I w o jn ie  aż w  A fgan is ta ­
nie. W idzia ł ja k  huragan R ew olucji 
P aździern ikow ej zm ió tł carat i 
przepędzi! obszarn ików 1 k a p ita li­
stów. Chciało mu się tego samego w 
k ra ju . A le  'szlachta, fab rykanc i i 
duchow ieństw o s ilą  i  podstępem 
spętali naród. Was tu om am iła par-

Zasadnicza Szkoła D rzew na w R oklc I- 
hach w ypuśc iła  30 czerw ca  now ych 34 
Absolw entów . Część z n ich Już p ra cu je  
w  W ołom in ie  za W aiszaw ą. Inn i będą 
p racow ać w zakładach d rzew nych  w Ł o ­
dz i i w P ow ia tow ych P rzeds ięb io rs tw ach  
B udow lanych .

Ob. T re ia , Sońta K atyn ia , Lasota 1 
In n i — waszą radość u zu pe łn ijc ie  w spół­
zaw odn ic tw em  z waszym i synam i I c ó r ­
ka m i. We w łasne j ro d z in ie  pogłębcie so­
ju s z  ro b o tn iczo -ch ło p sk i.

*
3 ko ła  ZMP s k u p ia ją  37 członków . 

O bse rw u jem y osłab ien ie  p racy.
Na zaplanow ane 74 egzem plarze 

„S z ta n d a ru  M ło d ych " rozprow adzono 37, 
to  znaczy, że nie zdobyw acie  m łodzieży 
n iezrzeszone j. Nie zo rgan izow a liśc ie  w 
ty m  ro ku  tró je k , a przecież t ró jk i h a r­
ce rs k ie  w ub ieg łym  ro ku  odda ły  w ie lk ie  
us ług i. Nie o rg a n izu je c ie  w ycieczek do 
sp ó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych . W chórze  jest 
w as ty lk o  trzech. Nie ro zw ija c ie  LZS-u. 
Nadeszły w akacje . W raca s tu d iu ją ca  m ło­
dzież. w yko rzys ta jc ie  ją  dla pogłęb ien ia  
i u g run tow an ia  p racy w waszych ko łach  
o ra z  w kam pan ii żn iw no -om lo tow e j.

N auczycie le ro z je ch a li się, a szkoda, 
bo żn iw a to o k res  w zm ożonej p racy, w 
k tó re j o b ja w ia  się p a trio tyzm  1 sum ie n ­
ność ob yw a te lska  chłopów . Trzeba- ją 
podnieść i uśw iadom ić w szystk ich  w 
grom adach . Szkoły nie w yko rzys ta ły  
o s ta tn ich  m iesięcy, aby p rzygotow ać 
p ro g ra m  w idow iskow y na żniw a, na 22 
L ipca  i na nadchodzące w yb o ry  do Rad 
N arodow ych . M łodzież m ia ła by  czym  
u p rz y je m n ić  pracę sw ych o jców , uczcić 
Ją i ukazać w ie lk ' cel, ja k i je j p rzyśw ie ­
ca. N auczycie ls tw o nie zap lanow ało w y ­
ko rzys ta n ia  do a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j w ra ca ją ce j ze ś re dn ich  1 wyższych 
szkó ł m łodzieży.

*
F ilm y  o św la to w o-ro ln lcze  cieszą się w 

naszej gm in ie  w ie lk im  powodzeniem  u 
kob ie t. F ilm  „N a ku rz e j fe rm ie "  w yw o ła ł 
Is tną rew o luc ję . Hodowla k u r  rasow ych 
podn ios ła  się w g m in ie  d w u k ro tn ie . T ak­
że ku rs  s a n ita rn y  ukończy ło  16 kob ie t. 
W każdej g rom adz ie  m am y ap teczkę i 
p rzodu ją ce  s a n ita riu szk i.

Śława K om ite tu  R odzic ie lskiego w Ła ­
źno w ie p rze k ro czy ła  g ra n icę  gm in y . Za-

ceiacja z w ykupu , na k tó re j pano­
wie bankruci dobrze zarabia li. Was 
om am ił p rem ier Witos, za k tó rym  
ga rd łow a li ku łacy, k iedy w ciągu 
miesiąca cena za krowę skakała od 
3 do 8 m il. marek, a potem om na­
gania li parobków, w yrobn ików  i są­
siadów m ałorolnych do glosowania 
na „je dyn kę “ . Jędrzejewska wów ­
czas, jako  przewodniczący Zw iązku 
Robotn ików Rolnych, s trac ił pracę. 
P rzy ją ł go wreszcie na fo lw a rk  La ­
chowicz, k tó ry  byi dorobkiew iczem .

Tam  w 1925 r. urządzał Jędrzejew­
ski s tra jk  i w yg ra li go forna le . A le  
k iedy w  1937 r. jedno z pięciorga 
dzieca chcia ł kształcić w fachu, dzae- 
dzic zagroził u tra tą  pracy. T ak ie  to 
by ły  w idok i d la  młodego pokolenia 
tych w okół was, „s ta rs i średniacy“ , 
a czy i d la  waszych dzieci o w iele 
lepsze?

Po w o jn ie  Jędrzejewski fo rna l zo­
sta ł sredniakiem  z ludow ej re fo r­
m y ro lne j. Czy powtarza Waszą 
dawną drogę? Nie!

A  przecież policzcie:
1) Najstarszy jego syn, S tefan, u- 

kończyl kurs trak to rzys tów  i pracu­
je  ja ko  m onter w PGR Gościeszyn 
w  woj. poznańskim .

2) M łodszy, Edward, którem u 
chcia ł Jędrzejewski dać fach przed 
wojną, choćby za cenę głodu całej 
rodziny, ten jes t dziś kapitanem  
W P w Szczecinie.

3) Starszy, H e nryk , sierżantem  w  
W arszawie.

4) Czesława kończy kurs  e lektro- 
mon terski.

5) 12 le tn ia  Bożena dobrze się u - 
czy w  Popielawach.

Podobnie jest w  Waszych rodzi­
nach i w  rodzinach tych dawnych 
w y ro b n ikó w  Skrzypczaków , N o w ic ­
kich, Sm ulskich, Gorzeleków i  Ma- 
terów ,

Stanisław Krakowiak

s łu g i ma bowiem  n 'e  małe. On to In ic jo ­
w a ł w yc ieczk i do O jcowa, K rako w a  I No­
w ej H uty. On o rg a n izo w a ł w yc ieczk i do 
te a tró w  łó d zk ich . On to  p o b ii m łodzież 
szko lną  I pozaszko lną w u rządzan iu  
p rzedstaw ień  te a tra ln ych . K tóż to. ja k  
n ie ro dz ice  naszych dz iec i, g ra li „Z rzę d - 
ność i p rz e k o rę "  F re d ry , albo „D z iu r ­
d z ió w " O rzeszkowej? Dochodzą nas je d ­
nak s łuchy , że w raz z powstaniem  K om i­
tetu Za łożyc ie lsk iego spó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w Łaznow ie — osłab ła  praca Ko­
m ite tu  R odzicie lskiego. Szanowny K om i­
tecie! Nie pozw ólc ie  os łab ić  waszej p ra - 
cyl

•A
P ra w d z iw y  kłopo t. P ro s iliśm y  o lis tę  

ch łopów  p rzo d u ją cych  w p ro d u k c ji I 
skup ie . G m inna Rada chcia ła  nam ją  dać. 
ale... nie ma je j sp isanej. A znowu re fe ­
re n t CUSiK-u ma lis tę  opóźn ia jących  się. 
a le ....... ja  tam żadnych nazw isk nie po­
da ję . po tym  będą p re te n s je ” . Już są. 
O kim że mamy bowiem  m ów ić pu b liczn ie  
ja k  nie o p rzo d u ją cych  i oc iąga jących  
s y  ro ln ikach?

Jak nam donoszą, nawet de w o tk i 
chw a lą  ju ż  lite ra tu rę  ra dz iecką  Jako na- 
w skroś  m ora lną . Cieszy nas to w yzw a la ­
nie s ię s ta rych  kob ie t z przesądów . H e r­
m in ia  S tefko z R okic in  znana b y ła  do­
tąd z tego, że g ro m iła  księdza, k iedy 
s k ró c ił nabożeństwo. Ostatn io p ropag u je  
ona „P oem at P edagog iczny" M akarenk i. 
Zaś Jan M rc in ko a w sk i z Łaznow a, s ta ły  
do tąd c z y te ln ik  „S łow a Pow szechnego", 
p rz e rz u c ił s ię na „G łos R obo tn iczy", po­
w iada bow iem , że dość m a n ieb iesk ich  
ba lam uctw .

Wyznanie
u, Władysław M arus ik  z Rokicin, 
chcę podziękować Igo row i Ne­
werlem u zc to, że v  powieści pt. 

„P am ią tka  . z Celu lozy“  wspomina  
nieraz o Macie ju M arus iku , któren  
by ł moim bratem. Bohaterskie m ia ł  
życie i  tak  z o s a l  zapisany. B y l  ro­
botn ik iem  we Włocłayjku, członkiem  
KPP, wa lczy ł w  strajkach, gn ił w  
więzieniu sanacyjnym lat parę, zgi­
ną ł w  Bia łostockiem jako  dowódca 
oddziału AL,. Cześć Jego pamięci!  
Mówię to nie ty lk o  jako  brat, ale 
jako  łaznowski hłop, bo książka 
krąży w  naszej gminie i  ludzie 
przypom ina ją  sobie Marusika, p rz y ­
pomina ją  tych, co w  walce z kapita­
lizmem, co w  ic juszu z klasą robot­
niczą oddali  swą k rew  i  życie.

Sława brata nie sp ływa na mnie.
I  to chcę w ym a ć ,  że nie umiałem  
tak, ja k  on postępować. Było  nas w  
rodzin ie ś rednioro lne j 15 osób. Trzy­
naście dzieci czekało na działy. Ja­
ka w ięc była przyszłość? Najstar­
szymi by l iśmy Maciej i  ja. Zagarnęła  
nas I  w o jna  światowa. Maciej już  
z f ro n tu  w ró c i ł  czerwony. Ja wróc i­
łem ja k o  50 procentowy inwalida.
Jeszcześmy obaj wówczas by l i  nai­
wn i.  Czego dowodem samochód, k tó­
r y  za spłatę k u p i '  Macie j — ja k  p i ­
sze Newerly  — aby towarzysze-ro-  
botnicy nauczyl i się jeździć i  m ie l i  
fach. Wtedy to w  drodze laski (choć 
zasług m ia łem w ie le  z w o jny )  po­
zwolono m i nabyć piaszczystą dział­
kę w  Rokicinach. Do końca I I  
w o jn y  gnębiły  mnie spłaty i  d łu g i  
ciążące na te j parceli. Wlazłem  
w  ziemię. B rą t  mnie nieraz budził  
a to listem, a to spotkaniem. A lem  
się bał takiego życia na ostatnią 
kartę. Nie powiem, żebym  o Iowy  
nie łamał. A le ją  całą ob róc iłęm d o  
ziemi, aby życie rodzin ie zapewnić.

Brakło w GS-le wódki w ten
tydzień,

a już przez gminę wieść groźna idzie: 
Nie będz‘e także cukru ni chleba —  
wystarczy, większej nędzy nie trzeba.

Lecz żeby to już koniec byl na tym? 
Powiem wajn, co się kryje poza tym. 
Wiem ja  z ust pewnych, co piszczy

w trawie:
stan w y j ą t k o w y  mamy już

prawie.

Prawdę tę życie potwierdza ninie, 
słyszał kto ludzie, s z t a b  (żniwny)

w gminie.
Jeszcze na ucho mówi się o tym: 
m o b i l i z a c j a  (sil do roboty),

Trza sobie również wziąć to do głowy: 
przez Łaznów idzie f r o n t

(Narodowy).

średniaka
M oim  chomątem by ły  spłaty i  długi. 
Ostrogą — książki rolnicze. Należa­
łem do tych w ie lu  w  naszej gminie  
średniaków, co o ty tu ł  średniego ro l­
n ika  walczyć w s ie l i  dniem i  nocą, 
bo same hektary  by ły  ty lko  pozo­
rem i przynętą. Jak te chabety do­
rożkarskie nic żeśmy na boki nie w i ­
dzieli  ino koło fachu i  wydajności.  
Nawet nagrodę przed wo jną w po­
wiecie, uzyskałem za mleczność od 
krowy. Taka to bi le. nasza tępa i  
głucha pracowitość.

Dopiero po wyzw olen iu  odetchną­
łem. Rząd Ludowy d ług i um orzy ł i  
przyszedł z pomocą pracującym  
chłopom. Toteż wprędce wysuną­
łem się, o czym dobrze wiadomo, na 
przodującego gospodarza w  odsta­
wach i  na hodowcę.

W zeszłym roku, k iedy by ł  n ieu­
rodzaj na kartof le , grubo przekro­
czyłem plan dostaw i jeszcze mia łem  
co sprzedać. Urodza jow i pomogła 
orka zimowa. A le  w  nowej Ęolsce 
ziemia już  nie jest grobem dla myśli .  
Każdy rok  corcte mocnie j mnie upo­
li tycznia. Choć jeszczem nie w ype ł­
n i ł  w  całości testamentu mego bra­
ta, Macieja, alem wstąp i ł  już  w  sze­
reg i P a r t i i  i  wiem, że to nie koniec  
m oje j drogi, lecz początek nowego  
życia i  nowe j wa lk i .

Bo średniak, ten nasz łaznowski 
(co ma rynek  - a Bałutach w  Łodzi)  
gada we mnie: masz dobrą gospodar­
kę (5 ha), przodujesz w  dostawach, 
hodowla na pokaz (cztery sztuki 
holenderskie!)  — czegóż więcej ci 
trzeba?

Ale p a r ty jn y  roz - 'a a  we m n i» tę 
ciasnotę i  zadowolenie i  każe pa­
trzeć dałeś i budzi chęć, aby iść da­
lej. To Wam mówię, obywatele! 
A osobliwie Wam, koledzy-śred- 
niacy!  Władysław Marusik

Czyż może przy tym wydać się
dziwne

wciąganie młodych do a k c j i
(żniwnej)?...

Podziwiajcie się moi sąsiedzi, 
jak  na zapiecku człowiek tu siedzi,
0 niczym nie wie i nic nie słyszy, 
a tuż nieszczęście nad głową wisi.

Ejże nieszczęście, czyżby, na kogo? 
Na bumelantów i na nierobów.
Na mydłków sprytnych, szkodników

skrytych,
rosnących jak  ten chwast pospolity.

Na tych, co życie poznają w kraju, 
amerykańskich „Głosów“ słuchając. 
Nie widzą z bliska tknięci ślepotą
1 na komendę trzy po trzy plotą.

Bronisław' Chęciński

Wycieczki rolnicze po

N iechże m i k to  odpowie, dlacze­
go to nasza gm ina nie  orga­
n izu je  wycieczek rolniczych? 

Czy nie ma organ izacji społecz­
nych, k tó re  by m og ły podjąć taką 
in ic ja tyw ę? Są. ZSCh skupia prze­
cież -wyborowych p ra k tykó w , od­
znaczonych przodow ników  i  ho­
dowców. ZM P  ma piękne pole 
dzia łania, skoro u „dob rych  gospo­
da rzy“  n ie  b ra k  dorosłej m łodzieży. 
Potęgą rów nież są u  nas ko m ite ­
ty  rodzicielskie...

Czyżby organizacje te  n ie  zna j­
dow a ły uzasadnienia d la  ro ln iczych 
wycieczek? Jeśli tak , to bardzo się 
dz iw im y  z dw u powodów.

Po pierwsze  dlatego, że w  gm i­
n ie  n ie  ma jeszcze an i jedne j spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j. A  to są gospo­
darstw a, z k tó rych  w ie le  ju ż  szczy­
ci się 3- i  4 -le tn im i osiągnięciam i.

Po drugie  dlatego, że pow ia t 
brzeziński i  nasza gm ina m ają 
przedwojenne tradyc je  wycieczek 
ro ln iczych.

W r. 1931 pisał z grom ady nale­
żącej do naszej gm iny, z M icha ło ­
wa, S tan is ław  C hm ie la rsk i do 
„G azety Św iątecznej“  o ta k ie j w ła ­
śnie wycieczce chłopów brzeziń­
skich. O rganizowało ją  Tow arzy­
stwo K ó łek Rolniczych. W zią ł w  n ie j 
rów nież udzia ł sam pan starosta.

Kogóż to wówczas odw iedza li 
„dobrzy ro ln icy "?

— 18-to m orgowca Józefa Jaskó- 
łowskiego, w odzire ja  „P ias ta “ . Po­
d z iw ia li tam  zdrenowane gospodar­
stwo i  czteropolowy plodozmian, 
gdzie „gospodarz — ja k  pisał 
C hm ie larsk i — me b ije  się z m y ­
ślam i, gdzie i  co i  ja k  siać, ja k  

, to bywa u nas drobnych ro ln ikó w , 
że się sieje ja k  n ie  trzy  to  z pięć 
la t klasowe po kłosowych. W yn ik  
tak i, że p lony m am y m arne“ .

— 360-morgowego obszarnika, pa­
na Schwarc-Schulza (w  M ałcewie), 
u którego b y ły  św in ie  rasy ang ie l­
skie j i k row y  rasy ho lenderskie j o 
w ydajności 4 tys. litró w  m leka.

— 27-morgowca Jana P io tro w ­
skiego (w Koźlu). „P lodozm ian 4-po- 
low y, wszystko p iękn ie  rośn ie“ , a 
P io tro w sk i, sanątor, pokazyw ał 
pług, da r m in is tra  Poniatowskiego.

Jak i by ł pożytek z tak ich  w yc ie ­
czek? Polityczny,  obywate le!

Po pierwsze —- pochlebiono, wam 
drobnoro lnym , żeście n iby  kolega­
m i żubrów  — ku łaków  i obszarni­
ków . I  w y i  o n i— "ro ln icy .

WIO...
naszej gminie po wsiach mo­
toryzacja ogromna. Dawnie j w 
czas m łocki czy innych robót 

w  stodołach, to się słyszało ty lko  
wio i wio. Chodziły śkapiny w  tyihi 
kieratach dookoła ja k  błędne owce, 
a człowiek za nimi.

A  teraz, to ino bzz... m o to rk i  w a r ­
czą. że uszy zatykaj.  Gdzie by ta me 
zaszedł, czy do Józka Pakuły, czy do 
Matery, czy P ietranka, czy nawet 
do P rzyw a ry  — m otory  grają jak  
te diabły, ty lko  ich się n ik t  nie boi 
i święconą wodą nie żegna.

U nas w  ogólności chłopy cinte na 
te technikę, że gorzej nie trzeba. 
Już się tu w  gminne) spółdzielni 
opytu ją  o trak tor.  Jakby sprowadzi­
li, to by m ia ł kto kupić. Nie żad­
ne bogacze, bo u nas n iby  takich nie 
ma. ale zwyczajne średniaki.

Takich średniaków przedsiębior­
ców ja k  w  Rokicinach, Michałowie,  
czy Kolon ii,  to da leko  szukać We­
dług przyk ładu, Marczewski,  to me-

powiecie brzezińskim
Po drug ie  — kazano wam  zapo-| 

m nieć, że to 27 albo 360 m órg a 
w idzieć ty lk o  dobrą  robotę, sam po­
stęp rolniczy. Stępiano Waszą czu j­
ność, wasz żal k lasow y i  mobiliza« 
cję  do w a lk i.

Po trzecie  — ustaw iono was do 
„fachow e j oceny", żebyście n ie  w i­
dz ie li dobrobytu  ,  w odz ire jów  p o li­
tycznych, k tó rzy  z kum ania  się z 
burżuazją i  sanacją do tego do- 
b ro by tu  doszli zwodząc i  zawodząc 
Was, w yborców  i  członków  ruchu  
ludowego. Kogóż to  bow iem  odw ie­
dzaliście? Przywódcę Piasta, sana- 
to ra  j  h itle ro w ca  —- obszarnika.

Po czwarte — Cóż z tych  dosko­
nałości m ogliście prze jąć, k ie dy  
przecież z biedy, z b raku  k a p ita łu  
na inw estyc je  siać m usia ł drobno- 
ro ln y  „ ja k  n ie  trz y  to  pięć la t k ło ­
sowe po kłosow ych“ . K ie dy  u pana 
Schwarc-Schulca kosze druciane 
b y ły  na śmieci, ale i  d ram at fo r ­
na la polskiego, o czym nie  p isa ł 
ju ż  przezornie C hm ie larski.

Po p ią te  — w szystko to  razem 
ja k  w ychow yw a ło  naszych średnia­
ków? Większość z n ich  bo ryka ła  się 
ze sp ła tam i rod z in nym i i  sp ła tam i 
za dokupione z pa rce lac ji m org i. 
Ciężką m ie li drogę ale je j k ie ru ­
nek ci „dobrzy gospodarze“  b ra li 
na ku łaków  sanatorów i  obszarn i­
ków . O d ryw a li się od fo rn a li, od 
biedoty, od „p o lity k i“ , wpadając w  
najgorszą p o litykę  zgody klasowej, 
ja k ą  g łos ili zdra jcy  ruchu ludow e­
go, ja k ie j pa tro no w a li Schw arc- 
Schulce i  Lach ow icze-obszarnicy. ¡

W yc iągn ijm y w n iosk i:
1) je ś li u „dob rych  gospodarzy'* 

taka ży łka fachowa, czysto facho­
wa, czemu to  n ie  c iekaw ią ich  
PGR-y i  spó łdzie ln ie produkcyjne?, 
Jazda w  odw iedziny!

2) jeśliście s tra c ili gust do oglą-' 
dania postępu rolniczego, to d o  
konajc ie  rachunku sum ienia. W e j­
rzy jc ie  w  zle tradycje . Rozprawcie 
się z n im i. One ciążą j  ham ują  W 
Was pęd do postępu.

3) przed Radą Narodową i  nau­
czycie lstwem  staw iam y zaniedbana 
zadania!

Ab.y iść naprzód, trzeba znać 
przeszłość w łasnej gm iny. Trzeba 
ją  prześw ietlać i  ukazywać ch ło­
pom dwa je j n u rty . , Św iadom ie ł  
mocno poddać k ry tyce  to, co w t ra ­
dyc ji naszej gm iny było  zle i  
wsteczne. Niech wyferm entu.ią za­
cofanie i  kap ita lis tyczne ciągotki.

Wacław Palik

BZZ ...
chauik, że rety. S ru tow n ików  ma  
chyba ze siedem Czemu ma nie 
mieć, ja k  mu się k l ienci pchają  
drzw iam i i oknami. Sam PGR zao­
patru je  się u nńgo  w  śrutę, a cóż 
mówić O różnych biedniakach. 
(Chociaż takich u nas icielu  nie ma,  
ale zawdy się trafi) .

Nu ogół ludziskom powodzi się 
wesoło, to powiadają — spółdzielnia  
produkcy jna ty z nam lepszego nie 
da. Technikę m am y , hodowlę ma­
my, uświadomienie książkowo - ga­
zetowe także samo, więc chyba 
jeszcze ty lko  ten jedyny  t rak to r  do 
szczęścia by się przydał.

Ba, ale z t rak torem  sprawa się 
kiełbasi. Choćby go w  k i l k u  kupić,
N i lek  by trudno na uwruciach  
wykręcać. Chyba, żeby całą  gro­
madą i trrr... nranicą nie granica, 
miedza nie miedza, ale tu znowuż', 
psiajucha, wyskakm e sprawa... tego 
ko lek tyw u  spóldziel-^ego.
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